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► Oganesjan rozwiał

nadzieje Belgów
Wprawdzie nasi piłkarze nie

grali wczoraj żadnego meczu w

mistrzostwach świata, niemniej pol­
scy kibice śledzili przebieg wie­
czornego pojedynku Belgia —

ZSRR z ogromnym zaciekawie­
niem, życząc zwycięstwa piłkarzom
belgijskim. Taki rezultat zawodów
znacznie przybliżał awans podo­

® Sekundy grozy przeżyli pa­
sażerowie autobusu ekspresowe­
go z Bratysławy do Pragi. Przy
szybkości 96 km na godz., jego
kierowca zmarł na serce i po­
jazd wjechał na drugi pas auto­
strady. Na szczęście 28-letni pa­
sażer Petr Juza, zdołał zatrzy­
mać wypełniony pojazd.

• 33-letni Ekanejaka Sepala
ze Sri Lanki, który opanował
lecący do Bangkoku z Rzymu
samolot pasażerski „boeing
747” włoskich linii lotniczych,
uwolnił w czwartek wszystkich
pasażerów po przybyciu z

Włoch żony Anny Aldronadri
1 ich syna.

® Sąd w Stuttgarcie skazał
na karę dożywotniego więzienia
2 członków skrajnie prawicowej
organizacji terrorystycznej

z dalekopisu
„Niemiecka Grupa Akcji”, Sy-
billę Vorderbruegge i Rajmun­
da Hoernle. Przywódca organi­
zacji, b. adwokat, 43-letni Man­
fred Roeder otrzymał wyrok
13 lat więzienia, zaś jego wspól­
nik, b. lekarz, 52-letni Heinz
Colditz — 6 lat więzienia.

© 30 osób zginęło, a setki zo­
stało rannych w wyniku hura­
ganu, który szalał nad brazylij­
skim stanem Parana. Zniszcze­
niu uległy budynki mieszkalne
w ok. 30 miastach.

• Ponad 150 tys. mieszkańców
indyjskiego stanu Assam ucier­
piało na skutek powodzi. Wy­
stąpiła z brzegów Brahmaputra
i jej dopływy. Zniszczeniu ule­
gły tysiące domów.

® -Separatyści propekińscy,
działający w stanie Nagaland,
w Indiach, ostrzelali kolumnę
wojskową. Jeden żołnierz został
zabity, a 2 odniosło rany.

® Tylko na 3 lata więzienia
skazał sąd w Kaiserslautern b.
kapitana policji, Hansa Heine-
manna, oskarżonego o współ­
udział w zamordowaniu ok. stu

Żydów, w tym kobiet i dzieci,
w Kijowie, w 1941 roku.

Bankructwo odroczone?
Budowlani złapali kolejny od­

dech. W związku z- opóźnieniami
w przygotowaniach przepisów
dla budownictwa ogólnego, a

szczególnie ustalania zasad za­
wierania umów między inwesto­
rami, wykonawcami i kooperan­
tami, dostarczającymi potrzebne
materiały, oraz zasad ustalania
cen, przewodniczący Komitetu
Gospodarczego Rady Ministrów,
wicepremier J. Obodowski, upo­
ważnił prezesa Narodowego Ban­
ku Polskiego do sprolongowania
kredytowania przedsiębiorstw
budownictwa ogólnego do 31
sierpnia. Tak więc termin wypo­
wiedzenia kredytu Krakowskie­
mu Przedsiębiorstwu Budowla­
nemu i Kombinatowi Budownic­
twa Mieszkaniowego — Zachód,
który upłynął 30 czerwca, jest
chwilowo nieaktualny.

Miejmy nadzieję, że do końca
sierpnia przedsiębiorstwa te

zdążą przygotować realne plany
wyjścia z kryzysu, w którym się
znalazły. (es)

Włamywacze nie śpią
Złodzieje i włamywacze nie śpią.

Dzisiejszej nocy zrobili „skok” na

3 samochody prywatne, parkujące
pod gołym niebem. Dostali się rów­
nież do prywatnego sklepu konfek­
cyjnego przy ul. Boh. Stalingradu,
skąd wynieśli towar wartości kilku­
dziesięciu tys. zł. Celem ich pene­
tracji stał się również jeden z po­
koi w hotelu „Cracovia”, gdzie do­
stali się dopasowanym kluczem i

wynieśli część wyposażenia. Łupem
padły ponadto 2 mieszkania pry­
watne. MO poszukuje sprawców
SjFcii włamań. (z)

piecznych A. Piechniczka do półfi­
nałów turnieju. Nic z tych marzeń
i oczekiwań nie wyszło, bowiem
tuż po przerwie, w 49 min. zawo­
dów celny strzał Oganesjana dał
teamowi radzieckiemu prowadze­
nie, którego Belgowie, mimo am­
bitnej walki nie potrafili już zni­
welować.

Tak więc do niedzielnego poje­
dynku Polska i ZSRR staną z je­
dnakowym dorobkiem punktowym
(my będziemy mieli lepszą różnicę
bramkową). By wygrać współza­
wodnictwo grupowe tej fazy mis­
trzostw musimy co najmniej zre­
misować. Będzie to trudne zadanie.
Podopieczni Konstantina Bieskowa,
starali się bowiem wczoraj zwy­
ciężyć jak najmniejszym nakładem
sił, by w możliwie najlepszej for­
mie i kondycji stanąć do niedziel­
nego meczu.

'

Z turnieju odpadły dwie kolejne
drużyny. Belgowie, którzy w trój­
ce nie zdobyli żadnego punktu, o-

raz Austriacy, którzy po porażce z

Francuzami, wczoraj tylko zremi­
sowali z Irlandczykami i z dorob­
kiem jednego punktu nie mają
żadnych szans dalszego awansu.

Dziś kolejne mecze, w tym za­
powiadający się pasjonująco poje­
dynek sławnych i świetnych ze­
społów Argentyny i Brazylii.

Pozostałe wiadomości z mis­
trzostw świata na stronie 8-mej.

I Dziś i w niedzielę:

Piątek

GRUPA B
Godz. 21 Madryt

RFN — Hiszpania
(Sędziuje Paolo Casarin z Włoch)

GRUPA C
Godz. 17.15 Barcelona

Argentyna — Brazylia
(Sędziuje Mario Rubio Vasquez

z Meksyku)
Niedziela

( GRUPA A

Godz. 21 Barcelona
Polska — ZSRR

(Sędziuje Robert Valentine ze

Szkocji)
GRUPA D

Godz. 17.15 Madryt
Francja — Irlandia Północna

(Sędziuje Alojzy Jarguz z Polski)

Królowa brytyjska — Elżbieta II

dokonuje przeglądu swej gwardii
przybocznej — Yeomen of the
Guard — występujących w malow­
niczych, tradycyjnych uniformach.
Taka uroczysta inspekcja odbywa
się raz na cztery lata. CAF — AP

Do zamachu nie doszło
RZYM (PAP)
Policja aresztowała w środę

na placu św. Piotra w Rzymie
Francuzkę wyposażoną w pistolet-
-zabawkę i Nowozelandczyka posia­
dającego długi nóż. Aresztowań do­
konano na kilka minut przed poja­
wieniem się na placu Papieża. Na­
zwisk zatrzymanych nie podano. Są
oni przesłuchiwani.

Ze skarbonki na Rynki Głównym
Od godz. 7.30 do 14.30 13 pracowników VII Oddziału Narodo­

wego Banku Polskiego i 6 mężów zaufania z ramienia Społecz­
nego Komitetu Odnowy Zabytków Krakowa liczyło wczoraj
zawartość skarbonki stojącej na Rynku Głównym. Jak zwykle
było to zadanie żmudne i niezwykle pracochłonne. Tym serde­
czniejsze słowa podziękowania należą się wiec pracownikom
VII Oddziału NBP.

Tym razem skarbonka nie zawierała tak dużo pieniędzy, jak
bywało dawniej. Złotych polskich zgromadziło się w niej 272.426
zł i 96 groszy. Waluty krajów socjalistycznych, po przeliczeniu,
zaledwie 3.784 zł i 93 gr. Waluty z krajów kapitalistycznych w

przeliczeniu na dolary amerykańskie — 87 i 26 centów. BonówI| PKO SA — 48,71.

I Nie było także tym razem precjozów, spotykanych dawniej,
złomu srebra czy złota. Jak zwykle tylko nieco śmieci, nie naj­
lepiej świadczących o tych, którzy je wrzucali do skarbonki,
trochę banknotów, które dawno już wyszły z obiegu oraz ban­
knotów z krajów egzotycznych, nie podlegających skupowi.

Wszystkim, którzy przyczynili się do wzbogacenia konta na

odnowę Krakowa — serdecznie dziękujemy, (es)

Zakłady Wytwórcze Magnetofonów
„Unitra” w Lubartowie są krajo­
wym monopolistą w produkcji mag­
netofonów kasetowych. W tym ro­
ku trafi ich na rynek ok. 300 tys.
sztuk. Będą to magnetofony mo­
nofoniczne MK 232 P („grundig”),
B 113 („Kapral”) jak i stereofonicz­
neM532SDiM536SDoraz„Fi­
nezja”. Najnowszym produktem
Zakładów opracowanym we współ­
pracy z czeską „Teslą” jest radio­
magnetofon stereo „Daria”, który
cieszy się dużym uznaniem i jest
poszukiwany przez klientów mimo

dosyć wysokiej ceny (ok. 20 tys. zł).
W br. „Unitra” w Lubartowie wy­
produkuje 25 tys. sztuk „Darii”. Na

zdjęciu: Henryka Wołoszyn podczas
kontroli eksploatacyjnej magneto­

fonu stereofonicznego „Finezja”.
CAF — Jaśkiewicz

Starosądecki festiwal
W Starym Sączu rozpoczął się

wczoraj siódmy „Festiwal Muzy­
ki Dawnej”. We wnętrzach za­
bytkowego kościoła Klarysek roz­
brzmiewały w pierwszym dniu
festiwalu melodie dawnych mi­
strzów prezentowane przez zespół
„Complesso di Musiąua Antiąua”
prowadzony przez tenora Euge­
niusza Sąsiadka.

Festiwal trwać będzie do 4 bm.
Wśród wykonawców .koncertów
m. in. zespoły krakowskich „Ro-
rantystów”, „Capella Cracovien-
śis” oraz zagraniczni artyści:
amerykański wiolonczelista —

Michael Flaksman oraz angielski
tenor— James Griffęt. (O staro­
sądeckich odkryciach i zachwy-
ceniach piszemy na str. 5—6.)

^realiów bmidlzt

laisówla
Świta teraz bardzo wcześnie, bo

to ciągle jeszcze najdłuższe dni w

roku. Pierwsze pianie kogutów nie
budzi jednak taksówkarzy. Pojazd
z napisem „taxi” przed godz. 5 i
nawTet później jest nieosiągalny.
Dzisiaj rano „martwy” był postój
na Dąbiu, przy al. Pokoju k.
„Merkurego”, ul. Grzegórzeckiej
vis a vis Hali. Targowej, na Ma­
łym Rynku. Nie udało mi się do­
strzec taksówek na ulicach.

Dla tych, którzy chcą zdążyć ną
pierwszy warszawski pociąg, do au­
tobusu LOT-u, dla wszystkich spie­
szących się, najbardziej niezawod­
nym środkiem lokomocji okazują
się własne nogi, tramwaj lub auto­
bus. Dlaczego taksówki nie jeżdżą
o świcie? Odpowiedzi szukamy u

pierwszych napotkanych już póź­
niej, ok. godz. 7, taksówkarzy.

— Tak wcześnie nie ma ruchu,
nie ma kogo wozić. Ostatnie „tam”
zjeżdżają około północy. Szkoda
benzyny na jałowe przebiegi. Do-

stajemy tylko 40 l paliwa raź na

3 dni. Taką ilość zużywa się przy
ograniczeniu kursów w ciągu 2 dni.

Przy pełnej eksploatacji starcza

benzyny na jedną dobę. Potem trze­
ba 2 dni stać do czasu podjęcia na­
stępnej przydziałowej porcji. Jeź­
dzi się zresztą tylko tyle, żeby za­
robić na jedzenie, żyć na' bieżąco.
Większy wysiłek nie opłaca się.

Cena5zł

KRAKOWA
ODZNACZONE ZŁOTĄ ODZNAKĄ M. KRAKOWA
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Piękna cera nadal na wagę złota

Nowość „MiraculunT:
krem hypo-alergiczny

Jeden z największych producentów kosmetyków w kraju, krakow­
ska „Pollena-Miraculum”, obiecuje więcej kosmetyków a przede
wszystkim dezodorantów oraz nowy krem! Może nareszcie krem kos­
metyczny przestanie być rarytasem.

W trzecim kwartale br. pojawi
się na półkach sklepów z kosme­
tykami nowy krem hypo-alergiczny,
na którego opakowaniu (niebieska
tubka) widnieje napis: „krem po-
nadalergiczny; preparat, którego
pani używa, nie powinien u pani
wywołać alergii”. Jest to nowość,
nad którą prace przygotowawcze
trwały około dwóch lat. Krem do
minimum eliminuje możliwość wy­
stąpienia alergii i przeznaczony bę­
dzie dla osób .o cerach szczególnie
wrażliwych. Cena bardzo przystęp­
na, około 40 złotych. Producent za­
pewnia, że będzie go pod dostat­
kiem i każdy będzie mógł używać
kremu nie narażając skóry na pod-
rażęnia.

Dodatkowy przydział dewiz, któ­
ry przed kilkoma tygodniami Polle­
na otrzymała, ma zapewnić stałą
dostawę kosmetyków. na rynek
krajowy. Pytanie tylko jakich?

Przede wszystkim będą szampony

szybciei?Przy istniejącym ustawieniu tary­
fy za przewóz pasażera nie można
nic lub prawie nic odpisać na kon­
to amortyzacji wozu.

Już w redakcji na biurku zasta-

jemy PAP-owski komunikat o

podniesieniu z dniem 12 bm. cen­
nika za usługi przejazdu taksówka­
mi (szczegóły na str. 2). Może więc
taksówkarzom będzie się opłacać
wozić klientów, ale czy klientów
będzie stać na jazdę taksówką? (z)

Winni klienci?
Wczoraj w ciągu dnia o-obra­

liśmy wiele telefonów w spra •

wie nie wykorzystanych kartek
na mięso za miesiąc czerwiec.
Czytelnicy ząpytywali nas, czy
sprzedaż na te kartki zostanie
przedłużoną ną lipiec i ewentual­
nie do którego? Skontaktowali­
śmy się natychmiast z Biurem
Reglamentacji, gdzie jeden z u-

rzędników odpowiedział: „że
niezdyscyplinowani klienci wy­
kupili na początku miesiąca mię­
so, które było w sprzedaży bez
kartek i brakło masy mięsnej
(nie mięsa lecz masy) na kartki.
Czerwcowe kartki nie zostają
przedłużone”.

No i nareszcie wiemy, kto jest
winien, że wiele osób odeszło od
lady z przysłowiowym (a w rze­
czywistości dosłownym) kwitkiem
w ręku. (dag)

„Finezja", w małych i dużych bu­
teleczkach z przeznaczeniem dla
całej rodziny. Produkcja szamponu
będzie regularna. W planie na rok-

bieżący przewidzianych jest 7 min
sztuk. Gorzej będzie z kremem
o tej samej nazwie. Tylko 300 ty­
sięcy sztuk w III i IV kwartale
trafi na rynek. Krem „Finezja" bę-

(Dokończenie na str. 2)

• wycieczka pn. „W PUSZCZY
NIEPOŁOMICKIEJ” — przejazd

(Dokończenie na str. 2)

oyuopcycy zapowiadają poprawę
pogody, zapraszamy więc wszys­
tkich naszych Czytelników do u-

działu w wyprawach krajoznaw­
czo-turystycznych, które odbędą
się w najbliższą sobotę i niedziele
w ramach akcji NIE SIEDŹ W DO­
MU, IDŹ NA WYCIECZKĘ. Trasy
sa nader ciekawe, warto więc wy­
brać się na spacery poza miasto.

Oto dokładny program naszych
imprez:

I
utro pogoda w rejonie Kra­
kowa kształtować się będzie
w zasięgu wyżu. Zachmurze­
nie umiarkowane, okresami
duże. Rano zamglenia. W

ciągu dnia zanikające opady
deszczu. Wiatr płd.-zach. s

zach. prędkość 2—5 m/sek.
Temp. maks, dniem 19—23,

min. nocą 13—10 st. C. Rano wil­
gotność powietrza 92 proc. W cią­
gu następnej doby zachmurzenie
małe i umiarkowane, temperatura
bez większych zmian. (W)

Dziś koniec lotu
MOSKWA (PAP)
Międzynarodowa radziecko-fran*

cuska załoga, po zakończeniu wspól­
nych badań na pokładzie zespołu
orbitalnego „Salut-7” — „Sojuz T-5”
— „Sojuz T-6” powraca dziś na

ziemię.

ZE SWiAul
W GENEWIE odbyło się ko­

lejne posiedzenie plenarne de­
legacji ZSRR i USA uczestni­
czących w rokowaniach na te­
mat ograniczenia zbrojeń jądro­
wych w Europie.

W WIEDNIU odbyło się kolej­
ne posiedzenie plenarne delega­
cji krajów socjalistycznych oraz

12 krajów NATO, uczestniczą­
cych w rokowaniach w sprawie
wzajemnej redukcji sił zbroj­
nych w Europie środkowej.

PREZYDENT Gwatemali,
Montt, po ogłoszeniu 30-dniowe-
go stanu wyjątkowego, rozpo­
czął zakrojona na szeroką ska­
lę akcję zwalczania sił postępo­
wych w tym kraju,

IRAK oświadczył, że siły 1-
rańskie przeprowadziły ostrzał
artyleryjski 2 miast irackich.
Bagdad ostrzegł Iran, iż zasto­
suje zdecydowane kroki odwe­
towe w przypadku dalszych a-

taków na rejony cywilne.
PREMIER W. Brytanii, M.

Thatcher potępiła w Izbie Gmin
próby Stanów Zjednoczonych
uniemożliwienia realizacji kon­
taktów zawartych przez firmy
brytyjskie i radzieckie w spra­
wie budowy gazociągu Syberia
—Europa zachodnia.

RZĄD W. Brytanii wystąpił
do Europejskiej Wspólnoty Gos­
podarczej z prośbą o pilną po­
moc na rzecz odbudowy gospo­
darki na wyspach falklandz-
kich, zdewastowanej wskutek
ostatnich działań wojennych.

W pobliżu naszej redakcji rośnie
na dachu drzewo. Rozrasta się ono

coraz bardziej na budynku przy
ul. Wiślnej 3. Będziemy na bieżą­
co informować Czytelników o jego
rozwoju, chociaż sądzimy, że miej­
sce drzewka powinno być na zie­
mi. (s) Fot. JADWIGA RUBIS

Było to 2 lipca
* W 1961 r. od samobójczego

strzału z karabinu zginął jeden
z największych prozaików XX
wieku — Ernest Hemingway,
autor powieści („Pożegnanie z

bronią", „Komu bije dzwon”),
opowiadań („Stary człowiek i
morze”), w których świadomości
tragizmu ludzkiego losu towa­
rzyszy afirmacja świata i hu­
manistycznych wartości indy­
widualnego heroizmu. Jest lau­
reatem Nagrody Nobla (1954).

* W 1976 r. po 20 latach woj­
ny nastąpiło zjednoczenie obu
części Wietnamu.

Było to 3 lipca
* W 1947 r. w Nowym Jorku

powstało słynne „Actor’s Stu­
dio”, działające m. in. pod kie­
rownictwem Lee Strassberga,
Elii Kazana i Cheryl Crawford,
z którego wyszły m. in. takie
gwiazdy filmu amerykańskiego,
jak Marlon Brando i James
Dean.

* W 1973 r. w Helsinkach
rozpoczęła się I faz-i Konferen­
cji Bezpieczeństwa i Współpra­
cy w Europie.

I
Było to 4 lipca

* W 1.927 r, urodziła się Gi­
ną Lolobrigida, pamiętna part­
nerka Gerarda Philipe w „Fan-
fanie Tulipanie”. Rekordy po-

3 wodzenia biły przed laty „Pięk-
Ii ności nocy”, „Rzymianka” seria

„Chleb, miłość i...” Jest przykła-
. dem mitu, który trwa, choć jej
autentyczna popularność dawno
przygasła. Od pewnego czasu

I znana bardziej ze swej fotogra­
ficzna! nasji.

* W 1943 r. w katastrofie lot­
niczej w Gibraltarze zginał

'. premier polskiego rządu emi­
gracyjnego, gen. Władysław Si-

] korski. (k)



ECHO KRAKOWA Nr 79 (11155)

Z LlzZlAŁEM przewodniczą­
cego Konsultacyjnej Raliy Gos­
podarczej, proi. Cz. Bobrow­
skiego oraz czionkow Prezy­
dium Rady obradowało 1 bm.
Prezydium Komitetu Gospodar­
czego Rady Ministrów; prze­
wodniczył wicepremier J. ubo-
aowski. Przedmiotem dyskusji
by.a aktualna sytuacja gospo-
datcza, prognozy jej rozwoju o-

r.:z kierunki najpilniejszych
działań rządu.

W URZĘDZIE Rady Mini­
strów odoylo się 1 bm. posie­
dzenie Rady Gospodarki' Żyw­
nościowej; przewodniczył prezes
ąk ZSL, wicepremier R. Mali­
nowski, omawiano sytuację do­
chodową ludności rolniczej. O-
becnym przedstawiono założenia
reformy podatku gruntowego.
Omówiono też sprawy dotyczą­
ce emerytur dla rolników oraz

ubezpieczeń rzeczowych w rol­
nictwie.

W WARSZAWIE 1 bm. obra­
dował aktyw terenowego
ZBoWiD. Przedyskutowano pro­
gram działania, którego moty­
wem wiodącym jest sprzężenie
zadań Związku z postępującą
normalizacją życia społeczno-
politycznego kraju. Uczestnicy
narady przyjęli rezolucję potę­
piającą agresję Izraela na Li­
ban.

W SIEDZIBIE Ogólnopolskie­
go Komitetu Pokoju 1 bm. spo­
tkali się przedstawiciele orga­
nizacji społecznych; członek
BP, sekretarz KĆ PZPR, min.

spraw zagranicznych, J. Czyrek
poinformował zebranych o prze-

bicgu U sesji specjalnej ONZ
w sprawie rozbrojenia. Ustalo­
no, ze wyniki sesji zostaną sze­
roko omowione na forum Pol­
skiego Ruchu Pokoju i organi­
zacji społecznych po jej zakoń­
czeniu.

W WYDZIALE Prasy. Radia
i Telewizji KC
się 1 bm.
naczelnych i I sekretarzy’
dakcyjnych
kach PZPR i czasopismach re­
gionalnych. Prowadzący naradę
kierownik tego Wydziału, L.
'tokarski, w wygłoszonym refe­
racie zaakcentował zaangażowa­
nie zespołów redakcyjnych i ich
zadania w walce z przeciwni­
kiem politycznym, w działalno­
ści na rzecz porozumienia naro­
dowego i wychodzenia z kryzy­
su gospodarczego.

MINISTER kultury i sztuki
•I. Tejchma spotkał się 1 bm. z

nowo wybranymi władzami
Związku Polskich Artystów fo­
tografików, z prezesem ZG, A.
Yoellnaglem. Omówiono proble­
my środowisko. Ustalono wspól­
ne działania resortu i ZPAF po­
zwalające rozwiązać najpilniej­
sze sprawy zawodowo-artysty-
czne fotografików.

Z DNIEM 1 lipca rozpoczęły
działalność dwa nowe zrzesze­
nia, obejmujące przedsiębior­
stwa podiegłe dotychczas zjed­
noczeniom księgarstwa oraz

przemysłu muzycznego. Utwo­
rzone zostało też Przedsiębior­
stwo Dystrybucji Filmów, któ­
rego zadaniem będzie kształto­
wanie repertuaru naszych kin,
natomiast ciągle
jeszcze sprawa
siecią kin.

W WIEKU 90
Katowicach reżyser
scen polskich, działacz teatral­
ny i wychowawca młodzieży —

Edward Żytecki.

PZPR odbyła
narada redaktorów

re-

POP w tygodni-

otwarta jest
administracji

LAT zmarł w

i aktor

Szerokie poparcie dla idei

budowy pomnika Matki-Polki
INICJATYWA wzniesienia pom-

, nika Matki-Polki, z jaką wystą­
pił I sekretarz KC PZPR, prezes
Rady Ministrów, przewodniczący
WRON, gen. armii Wojciech Ja­
ruzelski podczas posiedzenia
WRON z udziałem przedstawicie­
lek kobiet polskich, szczególnie
szeroki odzew znalazła w środo­
wisku kombatanckim oraz żoł­
nierzy LWP.

W jednostkach i garnizonach
WP odbywają się uroczyste zbiór­
ki, w trakcie których żołnierze
podejmują różnorodne inicjaty­
wy na rzecz, urzeczywistnienia
tego przedsięwzięcia. Spotkania
takie odbyły się już w większo­
ści jednostek wszystkich okręgów
wojskowych i rodzajów sił zbroj­
nych".

Przypomnijmy numer rachun­
ku bieżącego: 1065-1094-103-2,
VI Oddział NBP, na który można

dokonywać wpłat pieniężnych.
Na przekazie należy koniecznie
podać cel wpłaty: „Na pomnik

Pierwsi uczestnicy kolami

przyjechali w góry
Ponad 5 min dzieci wyjedzie w

tym roku na kolonie. 50 tys. dzie­
ci ma przyjechać do województwa
nowosądeckiego i już wczoraj
spora grupa z tych 50 tysięcy po­
kazała się w przygotowanych
ośrodkach kolonijnych. Dzieci z

Warszawy przyjechały do Zakopa­
nego, Białego Dunajca i na Buko­
winę. Młodzież z Krakowa poka­
zała się w Nowym Targu i w Rab­
ce. Większość dzieci przyjechała
autobusami zakładów pracy. Pierw­
sze spotkanie z Podhalem nie by­
ło wczoraj najlepsze, bo pogoda
raczej przeciętna, padał deszcz, a i

temperatura nie była zbyt wyso­
ka, bo cienka warstwa śniegu
przykryła najwyższe szczyty Tatr.
Dziś w drugim dniu lipca jest już
więcej słońca. (al)

Surowe wyroki
za włamanie do hali ffiP

Przc-d Sądem Wojewódzkim w

Poznaniu zakończył się prowadzo­
ny w trybie doraźnym proces prze­
ciwko mieszkańcom tego miasta:
24-letniemu Grzegorzowi Narankie-
wiczowi i 22-letniemu Henrykowi
Domżale, oskarżohym o włamanie
do stoisk na Międzynarodowych
Targach Poznańskich. Skradii oni

ubiory, ponad 200 zegarków oraz

zapalniczki gazowe. Wkrótce po
opuszczeniu miejsca przestępstwa
zostali zatrzymani przez milicję.
Odzyskano wszystkie skradzione

przedmioty wartości 870 tys. zł.
Biorąc pod uwagę uprzednią ka­

ralność oskarżonych za przestę­
pstwa kryminalne Sąd skazał os­
karżonych na kary po 6 lat pozba­
wienia wolności, utratę praw pu­
blicznych na okres 4 lat oraz po
20 tys. zł grzywny. Wyrok jest pra­
womocny. (PAP)

ti» Niin/.ii.i.i
icżący tydzień obfituje w

wiele wydarzeń, które
mogą mieć istotny wpływ

na rozwój stosunków między­
narodowych. Na pierwszy plan
wysuwa się wznowienie radziec-
ko-amerykańskich rokowań w

sprawie ograniczenia i redukcji
nuklearnych arsenałów strate­
gicznych obu mocarstw, nazwa­
nych przez stronę amerykańską
akronimem START, które sta­
nowią kontynuację rokowań
SALT-I i II. Ten ostatni układ,
podpisany przez L. Breżniewa i
J. Cartera przed 3 laty nie
został — jak wiadomo — raty­
fikowany przez amerykański
Kongres, przede wszystkim ze

względu na radziecką obecność
w Afganistanie, niemniej jego
założenia są milcząco przez obie
strony respektowane, mimo
różnego rodzaju napięć i pole­
mik. Jest więc pewna podstawa
do obecnych rozmów, które obie

strony traktują bardzo po­
ważnie. Świadczą o tyrii m. in.
wypowiedzi przewodniczących
obu delegacji, którzy zapewnili,
że nie będą szczędzić wysiłków,
by osiągnąć porozumienie z ko­
rzyścią dla całej ludzkości i

tym samym uwolnić świat od
zagrożenia atomowego.

Oczywiście nie znaczy to, że
będą to rozmowy łatwe i że

szybko doprowadzą do konkret­
nych uzgodnień, bowiem już
sama asymetria arsenałów stra­
tegicznych obu mocarstw spra­
wia, iż negocjatorzy będą mu-

sieli pokonać ogromne sprzecz­
ności interesów. Nie jest np. ta­
jemnicą, że 80 proc, radzieckich

głowic przypada na rakiety od­
palane z lądu, podczas gdy w

USA proporcje są odwrotne. W
tej sytuacji koncepcja prezy­
denta USA, by oba mocarstwa

zredukowały liczbę rakiet mię-
dzykontynentalnych rozmiesz­
czonych na lądzie do tego same­
go poziomu, jest dla Rosjan nie
do przyjęcia. Ale przecież ro­
kowania toczą się po to, by
rozbieżne stanowiska sprowa­
dzić do wspólnego mianownika
i przy dobrej woli obu stron

jest to możliwe, choć
trwać dosyć długo.

Obiecujący jest fakt,
Genewie mówi się o

może

iżw
bardzo

Posiedzenie Prezydium
Komisji Odwołań

IX Zjazdu PZPR

Matki-Polki”. Informujemy tak­
że, że zebrane kwoty, niezwłocz­
nie po ukonstytuowaniu
łecznego komitetu, będą
zane na jego rachunek,
numer podany zostanie
blicznej wiadomości. (

się spo-
l przeka-
, którego
:dopu-
(PAP)

Nie siedź w domu
(Dokończenie ze str. 1)

pociągiem do Kłaja — leśniczówka

Hysne — Borek — Wola Batorska
— Niepołomice— powrót autobu­
sem MPK — 17 km wędrówki czyli
17 punktów do Odznaki Turystyki
Pieszej PTTK. Zbiórka o godz. 7.00
na Dworcu Głównym PKP w Kra­
kowie (odjazd pociągu o godz. 7.40),
bilety do Niepołomic, cena 9,60 zł.

NIEDZIELA, 4 BM.
• wycieczka pn. „ZAMEK LI­

POWIEC” — przejazd pociągiem
do Trzebini — Bolęcin — Płaza —

Lipowiec — Kwaczała — Regulice
— powrót autobusem — 17 km
wędrówki czyli 17 punktów do Od­
znaki Turystyki Pieszej PTTK.
Zbiórka o godz. 7.30 na Dworcu

Głównym PKP w Krakowie (od­
jazd pociągu o godz. 8.10), bilety
do Trzebini, cena 12,80 zł.

© wycieczka pn. „SZLAKIEM
PANA TWARDOWSKIEGO” — Za­
krzówek — Pychowice — Kostrze
— Podgórki — 10 km spaceru czyli
10 punktów do Odznaki Turystyki
Pieszej PTTK. Zbiórka między go­
dziną 9.00 a 9.30 przy końcowym
przystanku autobusu MPK nr 114
na Zakrzówku, skąd nastąpi wy­
marsz.

1 bm. odbyło się posiedzenie
prezydium Komisji Odwołań IX

Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR,
które prowadził przewodniczący
Komisji, prof. Henryk Jabłoński,
przewodniczący Rady Państwa.
Dokonano podsumowania prac Ko­
misji. Stwierdzono, że bezpośred­
nio do IX Zjazdu, a następnie do

Komisji Odwołań wpłynęły łącznie
874 odwołania w sprawach człon­
kostwa PZPR, w tym 502 od wy­
dalenia z partii, 372 od kar partyj­
nych, oraz próśb o zaliczenie stażu

partyjnego bądź zezwolenia na po­
nowne wstąpienie do partii. Po­
nadto 228 osób zwróciło się z róż­
nymi prośbami, skargami i zażale­
niami w sprawach osobistych. W
sumie odwołań, próśb i skarg
wpłynęło ponad dwukrotnie wię­
cej niż do poprzedniego Zjazdu.

Po wnikliwej ocenie oraz zasięg­
nięciu opinii właściwych POP i
komitetów partyjnych, przywróco­
no prawa członka 150 osobom, a

197 osobom zaliczono staż partyjny,
złagodzono kary bądź udzielono ze­
zwolenia na ponowne wstąpienie
do PZPR. (PĄP)

W Londynie mieszka... Wil­
liam Szekspir. W dodatku twier­
dzi, że jest potomkiem najwię­
kszego dramaturga świata, któ­
ry żył w tym mieście przed 400
laty. Ponieważ XX-wieczny
Szekspir jest bardzo wziętym
lekarzem, być może . dorówna
sławą „sławnemu przodkowi” w

swej specjalności.

Dobrze, że jeszcze rzemieślnicy

majq coś do sprzedania
Byliśmy wczoraj na cotygodnio­

wym spotkaniu handlowym górali
w Nowym Targu. Oto przegląd sy­
tuacji rynkowej: Pokazało się spo­
ro jarzyn i owoców, ale ceny je­
szcze wysokie. Pomidory np. po
200 zł za kg, truskawki po 100 zł.
Staniały tylko kalafiory i ogórki.
Wyraźnie wzrosła oferta w zakre­
sie małego inwentarza. Króliki ho­
dowlane były. w cenie po 800 do
1000 zł, a kurczęta po ók.. 120 zł.
Cena prosiąt bardzo spadła. Ofero­
wano dużo prosiąt nawet w cenie
poniżej 2000 za szt., a więc zna­
cznie taniej niż 3 tygodnie temu.
Bardzo drogie są obecnie zboża,
ale odnosi się wrażenie, że powsta­
ła mocna grupa handlarzy zbożem,
która skupuje i narzuca ceny. Na
to zjawisko przydałaby się szybka
odpowiedź ekonomiczna w postaci
konkurencji ze strony odpowiednich
organizacji spółdzielczych.

Rzemieślnicy prywatni przedsta­
wili ciekawą, poszerzoną ofertę w

zakresie narzędzi rolniczych i

sprzętu. Rzemiosło sprzedawało już
nie tylko podkowy i uprzęże, ale
zgrabne wozy, przyczepy, osie do
wozów, kultywatory, kosiarki, me­
chaniczne itp. Buty produkcji rze-

mieślniczej wciąż trzymają się w

cenie. Trudno się dziwić, skoro na

rynku Nowego Targu sklep fabry­
czny Nowotarskich Zakładów Prze­
mysłu Skórzanego „Podhale” już
trzeci miesiąc sprzedaje buciki tyl­
ko na talony pracownikom „Podha­
la”. W targowy czwartek wielu
wczasowiczów widząc to ogłoszenie
na sklepie fabrycznym stwierdzało:
„Dobrze, że jeszcze rzemieślnicy
mają coś do sprzedania”.

(al)
'

Prokuratura Wojewódzka w

Szczecinie zakończyła śledztwo w

sprawie przyczyn pożaru w szcze­
cińskim kombinacie gastronomicz­
nym „Kaskada”, który wybuchł 27
kwietnia 1981 r. Przypomnijmy, że
w wyniku pożaru śmierć poniosło
14 osób — uczniów szkoły gastro­
nomicznej i pracowników „Kaska­
dy”; straty materialne oszacowano

na blisko 26 min zł.

Jak się odżywiać
by uniknąć raka

Sposób odżywiania, preferowa­
ny w krajach rozwiniętych Eu­
ropy i Ameryki, może być po­
wodem dużej liczby zachorowań
na nowotwory złośliwe jelita gru­
bego. Posiłki spożywane przez
mieszkańców tych krajów są zbyt
tłuste i nie ma w nich łusek
kasz, zbóż i ryżu. Otręby — od­
rzucane w procesie czyszczenia
ziarn — zawierają składniki, któ­
re w naturalny sposób chronią
układ pokarmowy przed różnymi
schorzeniami, m. in. nowotworo­
wymi. Razowy chleb jest więc
bardzo zdrowy!

Problemom zachorowalności na

nowotwory złośliwe w aspekcie
nieprawidłowej diety, nadużywa­
nia alkoholu i nałogowego pale­
nia tytoniu poświęcił swe wykła­
dy podczas trwającego w Jabłon­
nie pod Warszawą międzynaro­
dowego kursu epidemiologii no-

Nowość „MiraculunT
(Dokończenie ze str. 1)

dzie prawdopodobnie jedynym kre­
mem, którego ciągłość produkcji
przez cały rok ma zapełnić, cho­
ciaż w części, puste półki sklepów.
A gdzie podział się doskonały krem
„Pani Walewska”? Niestety, jego
produkcja przeznaczona jest prawie
w całości na eksport.

Ilości dezodorantów, którymi
fabryka będzie dysponować tego la­
ta, też są bardzo znikome. Popular­
ny 'dezodorant „Brutal” tylko w

ilości 50 tysięcy sztuk zasili sklepy.
„Finezji” będzie już nieco więcej,
bo 400 tysięcy sztuk, a dezodorantu

„Rumiankowego” 340 tysięcy sztuk.
Niedobór odświeżających dezodo­
rantów wynika z braku importowa­
nych wentylików rodem z Włoch, a

także gazu i kompozycji zapacho­
wych. Krakowska fabryka przygo­
towuje jedynie samą mieszankę
zodorantową i opakowania tzn.

szkę aerozolową.
Z lakierem do włosów jest

całkiem źle, a producent nie prze­
widuje poprawy sytuacji. Wpraw­
dzie minimalna ilość, bo około 150
tys. sztuk lakieru do włosów ^Minia­
turka” ma trafić niebawem na ry­
nek. Natomiast na pewno nie za­
braknie w tym roku kredek do ust

„Finezja”, kredek bursztynowych,
a także tuszu do rzęs „Gracja”,
którego w IV kwartale będzie 440
tysięcy. IZABELA PIECZARA

wotworów duński naukowiec, dr
Ole M. Jensen z Kopenhagi. Po­
wiedział on, że istnieje nawet

przypuszczenie, iż nadmiar tłusz­
czów w pożywieniu przyczyniać
się może do dużej liczby zachoro­
wań na raka sutka, najczęściej
występującego schorzenia nowo­
tworowego wśród kobiet w kra­
jach rozwiniętych. Przypuszcze­
nie to zostało potwierdzone pod­
czas eksperymentów na zwierzę­
tach.

O związkach między spożywa­
niem dużych ilości alkoholu a

powstawaniem chorób nowotwo­
rowych wiedziano już na począt­
ku stulecia. Dziś związki te są
przedmiotem szczegółowych ana­
liz naukowych. Kontrowersyjna
pozostaje wciąż odpowiedź na py­
tanie: Jakie alkohole są szczegól­
nie szkodliwe? Naukowcy amery­
kańscy są zdania, że działanie
rakotwórcze mają jedynie wyso­
koprocentowe napoje, takie jak
whisky, wódka, koniaki. Badania
przeprowadzone w Europie do­
wodzą jednak, że niebezpieczne
dla zdrowia jest nawet piwo. Dr
O. M. Jensen stwierdził, że duże
ilości alkoholu lub nałogowe pa­
lenie papierosów to najpoważniej­
sza przyczyna powstawania róż­
nych rodzajów nowotworów zło­
śliwych. (PAP).
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rżąc, że zapowiedzi obu stron
o rzeczywistym dążeniu do po­
rozumienia były szczere i że

następca Haiga także wykaże
zrozumienie dla pierwszoplano­
wego problemu świata, jakim
jest ograniczenie zbrojeń.

Wydaje się, iż przy obecnej
presji opinii świata, domagają­
cej się konkretnych kroków w

dziedzinie rozbrojenia, zmiana
na stanowisku sekretarza stanu
USA nie powinna mieć bezpo­
średniego znaczenia dla roko­
wań genewskich, natomiast mo­
że mieć poważny wpływ na u-

kład sił na Bliskim Wschodzie.
Były sekretarz stanu był w ad­
ministracji amerykańskiej jed­
nym z głównych rzeczników in­
teresów Izraela, podczas gdy
obecny kandydat na to stano-

Bez ziudzeli, ale z nadzieja
korzystnej atmosferze dla tych
rokowań, jaką stworzyło niedaw­
ne zobowiązanie Związku Ra­
dzieckiego, iż nie użyje jako
pierwszy broni nuklearnej. Pod­
kreślają ten fakt również ko­
mentatorzy amerykańscy. Ton
ich wypowiedzi jest raczej
optymistyczny, choć pojawiają
się też obawy, iż przebieg ro­
kowań może nieco skompliko­
wać nieoczekiwana dymisja gen.
Haiga, który mimo swego anty-
komunizmu, jako sekretarz sta­
nu opowiadał się za rozmowami
ze Związkiem Radzieckim.

Jak będą przebiegały roko­
wania START, zapewne nie­
prędko się dowiemy, gdyż spot­
kania obu delegacji mają się
odbywać przy drzwiach zam­
kniętych i żadne oficjalne ko­
munikaty na ich temat nie bę­
dą ogłaszane. Pozostaje więe u-

zbroić się w cierpliwość wie-

wisko będąc prezesem koncer­
nu mającego liczne i bardzo
bliskie powiązania gospodarcze
z krajami arabskimi, sympaty­
zuje raczej z Arabami. Komen­
tatorzy snują na ten temat naj­
różniejsze przypuszczenia, ale
na razie faktem jest tylko to,
iż w Izraelu rezygnację Haiga
przyjęto z głębokim ubolewa­
niem, podczas gdy w święcie
arabskim z nie ukrywaną ra­
dością. Daje to wiele do my­
ślenia, ale chyba nie upoważ­
nia do jakiegokolwiek przesą­
dzania sprawy.

Niezależnie jednak od wszel­
kich przewidywań co do mię­
dzynarodowych implikacji per-

sonalnych zmian na amerykań­
skiej scenie politycznej, na

froncie libańskim nie zanoto­
wano w tym tygodniu zasadni­
czych zmian. Mimo gorączko­
wych negocjacji groźba izrael­
skiego ataku dotychczas nie
została zażegnana. Wprawdzie
ostatnie doniesienia sugerują,
iż Palestyńczycy wyrazili goto­
wość opuszczenia Bejrutu, ale
takie informacje napływały już
kilkakrotnie i za każdym razem

były dementowane przez kie­
rownictwo OWP, stojące nie-
zhiiennie na stanowisku: Nie u-

ginąć się — i walczyć do zwy­
cięstwa. Czy jednak Palestyń­
czyków stać rzeczywiście na

podjęcie takiej walki wobec
militarnej przewagi Izraela?

Być może jakiś wpływ na po­
wstrzymanie się od ostatecznej
konfrontacji będzie miała wy­
powiedź prezydenta USA, któ­
ry na konferencji prasowej
przedstawił w czwartek wa­
runki, których realizacja mogła­
by — jego zdaniem — dopro­
wadzić do uspokojenia sytuacji
w Libanie. Są to: umocnienie
rządu libańskiego, wycofanie
się z tego kraju wszystkich
obcych sił oraz zabezpieczenie
granicy libańsko-izraelskiej. VV
zamian, po zakończeniu walk,
USA gotowe byłyby wziąć u-

dział w rozwiązywaniu proble­
mu ojczyzny dla Palestyńczy­
ków. Można się domyślać, że
OWP nie zadowoli taka obietni­
ca, ale jest to być może ostatnia
szansa uniknięcia krwawej ma­
sakry cywilnej ludności Bejru­
tu. A w tej chwili to właśnie
jest najważniejsze.

i 1)0 SOBOTY

(l-k)

Aktem oskarżenia, skierowanym
do Sądu Wojewódzkiego w Szczeci­
nie, objęte zostały 3 osoby. B. kie­
rownikowi „Kaskady” Włodzimie­
rzowi M. zarzuca się zaniedbanie
obowiązków w zakresie zapewnie­
nia warunków ochrony przeciwpo­
żarowej oraz zapobiegania zagroże­
niom wynikającym z nieprzestrze­
gania wymagań instalacyjnych i

wystrojowych (chodzi tu przede
wszystkim o tolerowanie łatwopal­
nej płyty polistyrenowej stanowią­
cej wykładzinę ścian sali konsump­
cyjnej „Kapitańska” w „Kaska­
dzie”, w której wybuchł pożar). Ko­
lejnym oskarżonym jest Adam J„
oficer pożarnictwa. Zarzuca mu się,
że w okresie od sierpnia 1976 r. do
lipca 1980 r. jako inspektor ochrony
przeciwpożarowej WSS „Społem” w

Szczecinie, do którego należała
„Kaskada”, nie spowodował usu­
nięcia łatwopalnej płyty polistyre­
nowej. Tolerował zainstalowanie
elektrycznych gniazd wtyczkowych
bezpośrednio na łatwopalnej płycie
oraz nasycenie budynku dużą ilo­
ścią materiałów łatwopalnych.
Krzysztof P., konserwator urządzeń
elektrycznych w „Kaskadzie” obwi­
niony jest o spowodowanie pożaru
m. in. przez niedokręcenie końcó­
wek przewodu elektrycznego w za­
ciskach gniazda wtyczkowego w

sali „Kapitańskiej”. Wszystkim
oskarżonym zarzuca się działania
nieumyślne. Odpowiadać oni będą
z wolnej stopy. W procesie wystąpi
wielu biegłych. (PAP)

Wkrótce podrożeją
przejazdy taksówkami

Podczas konferencji prasowej w

Naczelnej Radzie. Zrzeszeń Pry­
watnego Handlu i Usług w War­
szawie, poinformowano wczoraj
dziennikarzy o zamierzonym
wprowadzeniu na terenie całego
kraju z dniem 12 lipca br. nowych
opłat za korzystanie z nieuspołecz­
nionych taksówek osobowych. De­
cyzja ta podjęta została na podsta­
wie zarządzenia ministra do spraw
cen nr 3/82 z 21 kwietnia br. w

sprawie wprowadzenia obowiązku
stosowania przez jednostki gospo­
darki nieuspołecznionej cen urzę­
dowych, regulowanych oraz marż

handlowych urzędowych.
W zależności od rodzaju usług

nowe opłaty wyniosą: za pierwszy
kilometr — w dzień 30 zł, w nocy
35 zł. Za każdy, następny kilometr

odpowiednio 10 i 15 zł. Za godzinę
postoju 100 i 100 zł, zaś za każdą
sztukę bagażu umieszczoną na ba­
gażniku dachowym — 10 i 10 zł.

Jest rzeczą bezsporną, że decy­
zja ta nie przysporzy popularności
przedsiębiorstwu ani samym .tak­
sówkarzom. Zdaniem ZPHiU

wpływ na nią miał wzrost cen sa­
mochodów osobowych o ok. 75
proc., a także kłopoty z przydzia­
łem nowych pojazdów. Podwyżka
opłat wiąże się również z nowymi
cenami części zamiennych i akce­
soriów, usług motoryzacyjnych
oraz ograniczeniami w sprzedaży
paliw płynnych. (PAP).

KOMUNIKAT PDOKP
Południowa DOKP uprzejmie in­

formuje, że z dniem 5 VII br. wpro­
wadzana zostanie obsługa odcinka
Trzebinia — Trzebinia Siersza — Bo­
lęcin elektrycznymi zespołami trak­
cyjnymi. W związku z tym nastąpią
zmiany w kursowaniu pociągów pa­
sażerskich:

+ poc. nr 3321 dotychczasowa rela­
cja Trzebinia — Wadowice zmienia
się na relację Trzebinia odjazd godz.
12.05 Bolęcin przyjazd godz. 12 .13,

♦ poc. nr 3322/3323 dotychczasowa
relacja Wadowice — Trzebinia Siersza
zmienia się na Bolęcin odjazd godz.
13.05 — Trzebinia Siersza przyjazd
godz. 13.411,

♦ poc. nr 4419 dotychczasowa rela­
cja Chrzanów — Bolęcin zmienia się
na relację Chrzanów odjazd godz.
11.58 — Wadowice przyjazd godz. 13.37.

♦ poc. nr 4428 dotychczasowa rela­
cja Bolęcin — Chrzanów zmienia się
na relację Wadowice odjazd godz.
11.04 — Chrzanów przyjazd godz. 13.21 .

Szczegółowy rozkład jazdy pow. po­
ciągów znajduje się na stacjach PKP
w tym rejonie. K-3843

PRZERWY W DOSTAWIE

PRĄDU
Zakład Energetyczny Kraków prze­

prasza za okresowe przerwy w do­
stawie energii elektrycznej, w godz.
7.3U do 16:

•— 19 lipca — hotel „Krak” przy
ul. Radzikowskiego

— 20 lipca przy ul. 18 Stycznia 53,
55, kiosk „Ruchu”, parking, ul. Kazi­
mierza Wielkiego 82

— 21 >lipca, przy ul. Komorowskiego
4—10, Kościuszki 43—53, 34—58., Dojaz­
dowej, Jaskółczej

— 23 lipca, przy ul. Jabłonkowskiej
41, 43, 49, Włościańskiej, Zarzecze
30 -72, 37—75a

— 24 lipca, przy ul. Królowej Jad­
wigi 116—144, 105a—12i9, Piastowskiej
od Królowej Jadwigi do 3 Maja,
Emaus, Słonecznikowej, leszczyno­
wej, Zygmuntowskiej, Gnieźnień­
skiej 22, 24, 26

— 29 lipca, przy . ul. Żwirowej, Glo­
gera, Piaszczystej, Rybaltowskiej,
Jasnej, Zimorowicza, Bogackiego, Pa-
chońskiego, oprócz bloków przy tej
ulicy, Zaręby, Kosmonautów, Ło­
kietka, •Chabrowej, Jordanowskiej,
Stelmachów, Poziomkowej

W związku z remontem sieci ni­
skiego napięcia wystąpią również
okresowe przerwy w dostawie energii
elektrycznej w godz. 7 .30—14,30:

— od 28 do 28 iipca, przy ul. Nis­
kiej, Mehoffera, W edzinowskiego,
Kozłówki, Chełmońskiego — od Sło­
necznikowej do Stachiewicza

— od 1 do 30 lipca, przy ul. Jęcz­
miennej, Konopnej, Skotnickiej, Gaik,
Na Budzyniu, Na Zielonki, Kaczo-
rówka, Łokietka od ul. Na Ziel-onki
209 i 236, Na Mostkach, Gospodar­
skiej, Gryczanej, Prądnickiej 72—74,
69—125, sygnalizacja świetlna, Eiałej
4—16, 3—11, Zdrowej 3—48, 1—9, Le­
karskiej 4—10, Siemaszki 33—64,
Emaus, Przegon, Spadzistej, Malczew­
skiego.

Bliższych informacji udziela Rejon
Energetyczny IV „Krowodrza”, tel.

11-70-4-4, wewn. 354.
Ponadto Posterunek Energetyczny

Krzeszowice ogłasza przerwy w do­
stawie energii elektrycznej w godz.
7—15:

5 lipca w Krzeszowicach zasilane
ze stacji Kąty II i przyległe ulice

— 7 lipca w Krzeszowicach zasilane
ze stacji Kąty III i przyległe ulice

— od 8 do 9 lipca w Nówej Górze
wsi

— od 12 do 16 lipca w Paczółkowi-
cach — zasilane ze stacji I

— od 19 do 21 lipca w Starej Woli,
Białce, Pasterniku, Ziomku-Te-nczyn-
ku, Niedźwiedziej Górze, .Niepelicach.

— 29 łipca w Krzeszowicach, ul.
Kościuszki’

Bliższych informacji udziela Poste­
runek Energetyczny Krzeszowice, teł.
202-25. K-3797
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WKMK0WJE Szkoda, że zjednoczeń nie było więcej

Przed 80 laty
2 VII 1902 r.

• Zarząd Towarzystwa im.
Jana Matejki podaje, że w mie­
siącu czerwcu Dom Mistrza Ja­
na odwiedziły i zwiedziły 532
osoby... Przypomnieć wypada,
że doim naszego wielkiego ma­
larza stanowi własność miasta,
natomiast parcela, którą zajmu­
je wciąż jeszcze w trzech

czwartych jest własnością sy-
na^artysty, p. Tadeusza Matej­
ki, pozostała znikoma część zo­
stała w 1898 r. wykupiona przez
Towarzystwo im. Jana Matejki...

„Uzas"
• W kościele św. Katarzyny

na Kazimierzu, jednym z naj­
wspanialszych gmachów gotyc­
kich, jakie Polska posiada —

naprawiono wreszcie wiązania
dachu i przystąpiono do przy­
krywania go nową karpiówką;
część północna da'chu zostanie

pokryta starą, wybraną
karpiówką. Rozpoczęto też tu

odnowę ciosowego gzymsu go­
tyckiego, zastępując zniszczone
kamienie nowymi. Odczyszczony
zostanie i wyreperowany trój­
kątny szczyt fasady zachodniej
z wnękami. Robotami kieruje
architekt p. Karol Knaus.

„Czas”
• Po wielomiesięcznych de­

batach nareszcie rozstrzygnięto
kwestię własności wieżycy koś­
cioła NMP. Jak i w wiekach

poprzednich — miasto ma nie

tylko prawo jej używalności
lecz i wypływające stąd obowiąz­
ki utrzymywania budowli...

Restaurację wieży budownictwo
'

miejskie powierzyło pieczy star­
szego inspektora p. J. Zubrzyc­
kiego, architekta, który zapew­
nił, że prace zostaną, rozpoczęte
we wrześniu... Koszt robót około

wieżycy oszacowano na ok.
40.000 koron; poniesie je fun­
dusz gminy m. Krakowa.

„Czas”
0 Istniejący od lat 28 zakład

rzeźbiarsko-kamieniarski pod
firmą Bracia Trembeccy w Kra­
kowie, ul. Rakowicka L. 7 po­
leca wszelkie roboty w

skład kamieniarstwa wchodzące,
a w szczególności wielki wybór
gotowych pomników i grobow­
ców familijnych.

Jasieńczyka, natomiast
okolice Wałcza. Będzie to

z tamtejszym hufcem
ramach pomocy powo-
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Pisaliśmy niedawno o tym, ze kontroler MPK ukarał dwóch jadących

bez biletu krakowskim tramwajem łodzian, karą... wykonania prac pla-
stycznych związanych z komunikacją miejską. Ukarani wywiązali się
z powinności i do przedsiębiorstwa trafiła m. in. prezentowana powyżej
grafika. Przestrzegamy ludzi uzdolnionych plastycznie, że MPK nie prze-
widuje powiększenia tej oryginalnej galerii i lepiej jednak kasować

bilety, (kg)
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Rozmowa o nauce języka, lekturze i podróżach

Jeszcze uczennica, a już z indeksem
a■j

!

MARZENA PEREK, uczennica klasy III d X Liceum w Krakowie
jest tegoroczną laureatką Ogólnopolskiej Olimpiady Języka Fran­
cuskiego — zdobywczynią, razem z uczniem warszawskiego liceum,
I miejsca. Rozmawiam z nią i ze współtwórczynią tego sukcesu,
nauczycielką języka francuskiego w X Liceum — ELŻBIETĄ
ŚMIAŁOWSKĄ.
— Skąd zainteresowanie wła-

g śnie tą „olimpijską” specjal-
! nośeią?

— E. Może na początek tro­
chę historii, wydaje mi się bo­
wiem, że zainteresowania Ma­
rzeny w ogromnym stopniu
ugruntowała nauka w Liceum,
nasza szkoła bowiem była pierw­
szą w Krakowie, która wpro­
wadziła tzw. klasy francuskie,
a więc z poszerzoną nauką tego
języka. U nas też od początku
wprowadzono nowoczesną formę
nauczania języka, audiowizual­
ną, połączoną z wyświetlaniem
filmów francuskich. Mamy sta­
łego konsultanta, Francuzkę,
która już trzeci rok z każdą z

grup „ćwiczy” ten język dwie

godziny tygodniowo. Jest to za­
równo ogromna pomoc dla mło­
dzieży, jak i dla nas nauczycieli.

— M. P. _Na pewno ...szkoła
miała wpływ na moje zajęcie się
właśnie tym językiem, ale rów-
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Trochę zyskała służba zdrowia

przybędzie około 60 mieszkań
T ednym z problemów, który trze-
J ba było rozwiązać po zlikwido­

wanych 30 czerwca zjednoczeniach
było wykorzystanie ich pomiesz­
czeń. Wbrew początkowym nadzie­
jom, powierzchnia użytkowa po 10
krakowskich zjednoczeniach (w
tym trzech podległych Urzędowi
Miasta) nie okazała się. wcale du­
ża. Najwięcej biur pozostało po
„Petrochemii” przy ul. Lubicz —

1285 m kw. oraz po Zjednoczeniu
Przem. Wyrobów Metalowych przy
ul. Krowoderskich Zuchów — 994
metry kę. Pozostałe likwidowane

zjednoczenia , „zluzowały” po ok.
200—400 metrów.

Łącznie daje to 3895 m kw. do

zagospodarowania, ale ponieważ
jednocześnie uzyskano 1483 metry
od instytucji, w których była nie

wykorzystana powierzchnia, wy­
działy lokalowe miasta i dzielnic

Lato w mieście

Propozycje Chorągwi ZHP
i „Gazety Krakowskiej“

młodzieży

są niety-
akcję me­
tylu, że

Już po raz trzynasty Chorągiew
Krakowska ZHP wraz z „Gaze­

tą Krakowską” prowadzić będą
Nieobozową Akcję Letnią, która a-

dresowana jest przede wszystkim
do dzieci zostających na wakacje
w swoich miejscach zamieszkania.
Jak wiadomo w tym roku wyje-
dzie poza miasto prawdę tyle samo

dzieci co podczas ubiegłorocznych
wakacji, niemniej sporo
pozostanie w domu.

Tegoroczne propozycje
powe. Przyjęto ciekawą
todyczną polegającą na

zadania dla zastępów zostały tak

opracowane, aby ich wykonawcy
mogli w czasie wakacji „zwiedzić”
różne regiony kraju nie ruszając
się z miejsca. Po prostu korzysta­
jąc z różnych informacji trzeba bę­
dzie jak najwięcej dowiedzieć się
o danym miejscu i opisać to w

kronice, która stanowić ma mini-

przewodnik krajoznawczy.

nocześnie muszę powiedzieć, że
pragnę w ogóle nauczyć się jak
największej ilości języków ob­
cych, marzę bowiem o podró­
żach i o czytaniu literatury w

jej rodzimych językach.
— Red. Wracajmy do samej

olimpiady, czy oprócz Ciebie
startował ktoś z Krakowa?

— M. P . Tak, startowało kil­
ka koleżanek i kolegóio z nasze­
go Liceum, ale zlękło się zaos­
trzenia rygorów i zrezygnowało.
Ze mną razem przygotowywała
się moja koleżanka z klasy
Rossanna Krzyszkowska, nieste­
ty nie udało się jej dojść do
końca.

— Red. Ile trzeba przejść eta­
pów, żeby wygrać?

— M. P. W zasadzie trzy. Naj­
pierw w szkole, potem na Uni­
wersytecie Jagiellońskim, a po­
tem w Warszawie. Przy czym
trzeba „odpowiadać” z języka,
gramatyki oraz przekazać wia­
domości o samej Francji, p, jej

ECHO KRAKOWA

były
zam-

inne
prze-

remon-

dostały do rozdzielenia niespełna
5400 metrów kwadratowych.

W jaki sposób dokonano tego roz­
działu? Częściowo są to sprawy
znane, np. Szpital im. dr Anki o-

trzymał dwa pawilony po 600 me­
trów, które co prawda nie

projektowane dla lecznictwa

kniętego ale które odciążą
budynki szpitala i umożliwią
prowadzenie niezbędnych
tów. Następne 1200 metrów nie ul­
ży w niczym miastu bo przezna­
czone jest pod rewaloryzację. To

znaczy, do budynków zwalnianych
przez zjednoczenia przeniosą się
inne instytucje (np. Urząd Probier­
czy z ul. Kanoniczej pójdzie na Lu­
bicz), ale one z kolei nie mogą
przekazać swoich biur nikomu, bo
te nadają się do remontu general­
nego. 7

Trudno przedstawiać tutaj do-

NAL jest spontaniczną akcją po­
dejmowaną przez same dzieci, kon­
takt z organizatorami utrzymywa­
ny jest wyłącznie za pośrednic­
twem „Gazety”, która drukuje za­
dania. W każdej gminie działa
Sztab NAL, którego zadaniem jest
pomaganie zastępom w ich działał-,
ności. Wg wstępnych ocen przyj­
muje się, że w tym roku będzie
działać ok. 2 tys. zastępów, najlep­
sze z nich przyjadą na krótką wy­
cieczkę do Krakowa, zwiedzą dru­
karnię prasową i miasto. Na za­
kończenie akcji odbędzie się wielki
zlot w Jasieńczyku.

— „Najważniejsze w tym roku
będą biwaki — mówi szef NAL,
hm. PL PAWEŁ RAJ z Komendy
Chorągwi w Krakowie. — Więk­
szość środków przeznaczamy właś­
nie na ten cel. Chcemy dać dzie­
ciom przynajmniej namiastkę obo­
zowego . życia. Dla małych krako­
wian razem ze studentami AWF

prowadzić będziemy 4 bazy, pojem­
nej tu każdej dzielnicy. Ponadto u-

ruchomimy też stanicę w Gdowie,
gdzie na 10-dniowych turnusach

wypoczyicać będzie ok. 450 dzieci.
W sierpniu wyślemy 150 wiejskich
dzieci do
aż300w
wymiana
ZHP. W
dzianom zobowiązaliśmy się gościć
150 dzieci z Płocka. (ms)

Łgarz" — w Starym Teatrze,
Zwierzenia clowna" w Kameralnym

Dyrekcja Starego Teatru im. He­
leny Modrzejewskiej zawiadamia,
że spektakle komedii C. Goldonie­
go „Łgarz” w reżyserii G. Pampi- .

glione, scenografii J. Polewki, z

muzyką St. Radwana zostały prze­
niesione ze Sceny Kameralnej na

scenę Starego Teatru przy pl.
Szczepańskim. W dniach od 4 do
11 lipca przedstawienia „Łgarza”
rozpoczynać się będą o godz. 18.00.

Na Scenie Kameralnej przy ul.
Boh. Stalingradu w tych dniach

historii, literaturze i problemach
współczesnych.

— Red. Jesteś podobno rów­
nież laureatką jeszcze jednego
konkursu?

— M. P. Tak, konkursu na

wypracowanie francuskie, orga­
nizowanego przez Alliance Fran-

ęaise dla całej Europy. W Pol­
sce organizuje go komitet współ­
pracy z Alliance. Tematem kon­
kursu była historyjka pt. „Czło­
wiek z miasta na wsi”. Tu zna­
lazłam się wśród trzech wyróż­
nionych.

— Red. Co jest nagrodą oprócz
satysfakcji?

— M. P. Wspaniała nagroda,
od 10 do 20 lipca razem z osiem­
dziesięcioma osobami z różnych
krajów europejskich zwiedzać
będziemy Paryż, to' za konkurs
Alliance. A za olimpiadę, wy­
jazd także do Paryża, 10 dni

później, razem z 40 finalistami,
i co dla mnie najsympatyczniej­
sze, wyjazd z moją Panią Pro­

fesor.
— E. Ś. No i przede wszyst­

kim, choć Marzena jest jeszcze
uczennicą, indeks w kieszeni,
może bowiem dostać się na filo- .

logię romańską bez egzaminu
(oczywiście po skończeniu szko-
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kładne informacje, gdzie kto po­
szedł i kto zajął jego pomieszcze­
nia, dla przykładu tylko podajmy
że do pomieszczeń po „Naftobudo-
wie” wprowadzić się mają: Urząd
Probierczy (250 m), Biuro Urzą­
dzania Lasu i Geodezji Leśnej (335
m), cały dotąd rozrzucony w kilku

punktach miasta Wojewódzki U-

rząd ■Statystyczny (700 m).
Największy udział w . zagospoda­

rowywanej powierzchni uzyskanej
po biurach mają mieszkania. Nies­
tety, 2818 metrów to tylko ok. 60
mieszkań.

Jak już wspomnieliśmy, przy o-

kazji robienia porządków po zjed­
noczeniach przyglądnięto się
nym instytucjom, czy aby nie

mują ponadnormatywnych
wierzchni. W Krowodrzy np.
dano pod tym względem ok. 100

przedsiębiorstw i kilka z nich przy
okazji przenosin na nowe miejs­
ce „straciło na wadze”.

Ale też z drugiej strony kontro­
la wykazała, że w wielu przypad­
kach firmy przekraczają metraż o

30—40 metrów i nie sposób im te­
go odebrać, bo zajmują lokale nie­
typowe, adaptowane z mieszkań.

Gdyby wszystkie biura mieściły
się w biurowcach, wówczas nie by­
łoby trudności z odzyskaniem na­
wet niedużych powierzchni, (ag)

Z różnych stron miasta
Mrożonki cieszą się na ogół du­

żym wzięciem, smakowo nie są

najgorsze, ale i wygląd ma

swoje znaczenie! Tymczasem to,
co i jak eksponowano, w „Mer­
kurym” przy al. Pokoju (30
czerwca, po południu) zaprzecza
jakimkolwiek talentom handlo­
wym. Porozrzucane i popęka­
ne torby, wysypujące się fryt­
ki (w tym czarne, jak gdyby
ziemniaki były nadgniłe) nie

zachęcały do kupna, nie mówiąc
o jedzeniu...

*

Pisaliśmy: wody nam brakuje,
ale wody szanować nie potrafi­
my. Z hydrantu przy ul. Grze­
górzeckiej 74 nadał cieknie wo­
da do pobliskiego kanału. A ile
takich hydrantów to mieście?
Za to z kranów woda kapie...

(mar)
*

Lato w pełni. Mokre i ciepłe.
Rosną więc pięknie wszystkie
rośliny, także i te niepożądane.
Ogromnie dużo chwastów ob-

prezentowane będą „Zwierzenia
clowna” H. Bolla, również o godz.
18.00 . Od 12 lipca przywrócona zos­
tanie dotychczasowa godzina roz­
poczęcia spektakli na obydwu sce­
nach tj. 19.15. Do przerwy urlopo­
wej, którą Stary Teatr rozpoczy­
na 19 lipca a kończy 5 września
na Scenie Kameralnej będzie moż­
na zobaczyć jeszcze „Końcówkę”
S. Becketta i „Powrót Odysa” wg
Stanisława Wyspiańskiego na Du­
żej Scenie. Zapraszamy.

ły). A w ogóle to. sukces Ma­
rzeny był dla mnie podwójną
niespodzianką, raz że zwycięży­
ła a dwa, że odbędziemy tę pię­
kną podróż razem.

— Red. Czy do zwycięstwa
wystarczyła tylko nauka w

szkole?
— M. P. Korzystałam i nadal

korzystam z bardzo bogatej bi­
blioteki Instytutu Francuskiego
w Krakowie.

— E. Ś. Żeby wygrać, Marze­
na musiała pracować sama, w

domu, uczyć się, z pasją pozna­
wać ten na pewno jeden z naj­
piękniejszych ale i najtrudniej­
szych języków. Sama sobie bar­
dzo wiele zawdzięcza, po prostu
chciała się uczyć.

Na zakończenie chciałabym
zdradzić niespodziankę dla

wszystkich, którzy uczyć się bę­
dą w naszym Liceum w klasach
francuskich. Otóż już montowa­
ne jest laboratorium językowe,
pozwoli to na naprawdę nowo­
czesne nauczanie języka.

Red. Pozostaje mi tylko życzyć
przyjemnej podróży, no i dal­
szych sukcesów.

Notowała:

BOGUSŁAWA PAŁCZYŃSKA
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Tłumy pod Bankiem PKO

Samochód za dewizy
i złotówki

Od 1 lipca obowiązują nowe za­
sady nabywania samochodów

produkcji krajowej w ramach eks­
portu wewnętrznego. Stąd widok

ogromnej kolejki stojącej wczoraj
przed Bankiem PKO w Rynku
Głównym. Jak nam powiedziano
w dyrekcji Banku, kolejka chęt- .

nych do dokonania wpłaty formo­
wała się od godzf 2 w nocy ze

środy na czwartek.
W czwartki Bank rozpoczyna

przyjmowanie interesantów od

serwujemy na wydzielonych to-

rowiskich MPK. Niektóre są jut
bardzo dorodne. Może uda się
je skosić, zanim rozsieją się po
sąsiednich skwerach?*

Od dawna już w fatalnym
stanie jest przejazd, przez tory
tramwajowe na placu. Central­
nym. Kierowcy skręcający w

lewo z dl. Planu 6-letniego ry­
zykują za każdym razem ca­
łością swoich pojazdów, (kg)

DZIŚ O GODZINIE:

•Jf- 16 — Sukiennice, Kram pod
ptaszkami — gra Szmelcpaka.

W SOBOTĘ:
■4- 17— Klub MPiK, Mały Rynek

4 — „Kabaret Jana Tadeusza Sta­
nisławskiego”. Wstęp wolny.

A POZA TYM:
ł W Archiwum Miejskim przy

ul. Siennej czynna jest wystawa
starych krakowskich pocztówek —

codziennie w godz. 9—-15.
Jf. Galeria 2 w KOK, Rynek Gł.

27 — zaprasza na wystawę malar­
stwa Władysława Rokosza. Co­
dziennie w godz. 14—18.

Jf. W kawiarni „U Zalipianek”
— koncertuje Kapela „Wiślanie” a

zespół „Inter-Folk” w Kawiarni
„Ratuszowa”.

Śladem naszych publikacji

Naciąganie pasażerów
i co z tego dalej wynika?

W „Echu” z 14 czerwca zamieści­
liśmy komentarz pt. „Ekspre­

sowe naciąganie pasażerów”, w

■którym pisaliśmy m. in., że od

grudnia w Warszawie, Krakowie i
kilku innych większych miastach
— dla ratowania komunikacji miej­
skiej — do obsługi włączono auto­
kary turystyczne, które jeździły,
zabierając pasażerów z peryferyj- •

nych osiedli do centrów miast. W

stolicy za taki przejazd płaciło się
1.50 zł, a od kilku miesięcy 3 zł,
czyli tak jak za kurs pośpieszny.

W Krakowie, przypomnijmy, wy­
myślono jednak linie ekspresowe,
łączące centrum z HiL-em i Bieża­
nowem Nowym. Opłata wynosiła 10
zł. Choć nie było to mało pasażero­
wie korzystali z tych linii, bowiem

kursowały porządne autokary. z

częstotliwością co 10 min., a jeździ­
ło się wygodnie na siedząco. Kiedy
jednak wycofano część autobusów

częstotliwość kursowania spadła do
15—20 min., co nie miało już nic

wspólnego z ekspresowym przeja­
zdem. Od czerwca na linię E-l
MPK skierowało kilka starych „jel­
czy”, a za przejazd również żądało
10 zł. Dlatego takie postępowanie
nazwaliśmy zwykłym naciąganiem
pasażerów.

Ńa krytykę przesłał do redakcji
list z-ca dyr. ds. ruchu MPK, mgr'
Marian Dudek, który w wyjaśnie­
niu m. in. pisze, że w artykule u-

żyto sformułowań rozmijających się
z rzeczywistością,. bo sugeruje się
tam, że MPK naraża pasażerów na

znaczne wydatki, nie przestrzega
ustalonych zasad kursowania tych
linii i, źe mogło łatwo wygospoda­
rować autobusy do obsługi wła­
snych linii pospiesznych. Opłata 19

godz. 12, toteż „stojący” w kolejce
wyposażeni byli m. in. w krzeseł­
ka, wprowadzono listę kolejkowej
obecności... W samo południe
wpuszczono do banku pierwsze 60
osób. Uruchomiono dwa stanowis­
ka przyjmowania dokumentów. Za­
warcie umowy zajmuje jednak
sporo czasu, gdyż Bank występując
w imieniu PHZ PM „Pol-Mot” mu­
si spisać sporo danych dotyczących
nabywcy.

Panowała jednak opinia, że sa­
mochód kupowany w ten sposób'
to po pierwsze możliwość otrzyma­
nia pojazdu już w III kwartale br,:
(wyjątek stanowią „polonezy”, któ­
re są limitowane, realizacja trans­
akcji następuje w III lub IV,
kwartale), a poza tym wpłat do­
konywać można niekoniecznie e-

fektywną walutą lecz bonami
PKO. Umiemy coraz lepiej liczyć,
więc dociekliwi przeliczyli, że w

oferowanej transakcji przy obo­
wiązującej cenie małych i dużych
„fiatów” dolar przeliczkowo kosz­
tuje 155 zł, a w przypadku „polo­
neza” 180 zł, co w porównaniu z

relacją ezarnorynkową jest nie­
zwykle korzystne. ,

„Pracował” również komplet;
krakowskich koników, dla których
ten dzień to okazja do konkret­
nych, choć niekoniecznie samocho­
dowych interesów.

Jak dotąd Bank nie posiada żad­
nych informacji o limitowaniu iloś­
ci wpłat na samochody. W czasie

naszej bytności tam łączono się z

centralą warszawską, zaintereso­
wanie w stolicy jest równie duże

jak w Krakowie. (j.r.)

„Zubrzyca-$2"
PaTk etnograficzny — Muzeum

Orawskie w Zubrzycy Górnej stał
się ostatnio jednym z najaktyw­
niejszych centrów kultury w są­
siedztwie Podhala. 1 bm. rozpoczął
się tu II Ogólnopolski Plener Pla­
styczny „Zubrzyca-82”, na który
zaproszono 20 artystów. Głównym
tematem ich prac będą urocze za­
bytkowe obiekty parku, a także

pejzaże z okolic Babiej Góry.

zł została zaakcpetowana w grud­
niu ub. roku przez prezydenta mia­
sta, a powoływanie się na ceny
warszawskie jest nieadekwatne,
gdyż tam władze miejskie dopłaca­
ły biurom turystycznym, czego w

Krakowie nie uczyniono. Od 1 lip­
ca pozostanie tylko linia E-l, obsłu­
giwana jedynie przez 4 wozy „Wa-
wel-Touristu”, gdyż inne biura tu­
rystyczne wycofały się z tej dzia­
łalności. MPK — pisze na koniec

dyr. Dudek — nie ma taboru na u-

ruchomienie linii pospiesznych.
OD AUTORA: Jest takie powie­

dzenie: dziad o chlebie, a baba o

niebie. Tak lapidarnie można by
scharakteryzować odpowiedź przed­
stawiciela dyrekcji MPK, która do
sprawy niczego nowego nie wnosi.
Pozostawiam zatem „wyjaśnienie”
-bez komentarza ocenie Czytelni­

ków. Jednocześnie pragnę przy­
pomnieć, że MPK nie tylko że nie

myśli o reaktywowaniu dawnych
linii pośpiesznych A i C, ale od 1

lipca — na dwa miesiące — poważ­
nie pogorszyło komunikację. Za­
miast ok. 379 autobusów na trasy
teraz wyjeżdża zgodnie z planem o

blisko 40 mniej... Podobnie o kil­
kanaście składów mniej jeździ na

liniach tramwajowych. Gdyby więc
MPK nie szło na łatwiznę, mogło­
by śmiało uruchomić dwie linie

pospieszne. Ale na to się — jak wi­
dać z reakcji miejskiego przewo­
źnika — szybko nie zanosi. Smut­
ne, iż własny interes wziął górę
nad służbą społeczną. I to najbar­
dziej niepokoi. Ciekawe co na to

wszystko Wydział Komunikacji U-

rzędu Miasta?

JAN FRENKEL
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Rozmowa z pierwszą polską stewardesą
— Zofią Glińską

Krzemionki zrosły się od wieków z pejzażem starego Krakowa.
Być może te właśnie jurajskie wzgórza nie opodal Wisły zadecy­
dowały o założeniu pierwszej osady. Najstarsze przekazy wspo­
minają, że tutaj w czasach przedhistorycznych znajdowało się miej­
sce pogańskiego kultu zwane Tetynką, natomiast w 1880 r. w cza­
sie budowy nowego kościoła natrafiono w tej okolicy na nie znaną
grotę, w której wykute schody świadczyły niewątpliwie o dzia­
łalności człowieka. Kolejne odkrycie z 1968 r„ to 75 grobów szkie­
letowych z XI w. oraz przedmioty codziennego użytku, broń i mo­
nety z początkowego okresu chrześcijaństwa w Polsce.

A PAN TWARDOWSKI?

krakowski kraio-
przewodników tu-
ziemi krakowskiej
wiele miejsca po-

Niestrudzony
znawca, autor

rystycznych po
Julian
św' "a
wi.ież
znana, „ .

legenda o Twardowskim doczeka­
ła się różnych wersji i stanowi do
dziś inspirację dla wielu autorów
dzieł literackich. Wypada tu

wspomnieć o Ignacym Kraszew­
skim, Wacławie Sieroszewskim,
Lucjanie Rydlu, Julianie Woło-
szynowskim, Leopoldzie Staffie i

popularnej balladzie Adama Mic­
kiewicza „Pan Twardowski”. Pow-

Zinkow
Krzemionkom, zwanym ró-
Skałami Twardowskiego. Ta
nie tylko w całej Polsce

Apolityczność
Polityki”

Michał Radgowski: „Polityka i jej czasy”, „Iskry” 1981 (grudzień),
str. 241, cena 32 zł.

To paradoks nie tylko werbalny. To paradoks naszych czasów: z

jednej strony działanie polityczne i polityczne myślenie. Ogarnia co­
raz większe połacie życia, z drugiej — prasa, gdy tylko chce być

autentyczna, staje się prasą społeczną, co wcale nie musi znaczyć po­
lityczną. Czytając Radgowskiego dochodzi się do wniosku, że na ła­
mach pisma o tak wydawałoby się znaczącym tytule, niewiele było roz­
ważań o prawdziwie politycznym charakterze. A przecież za swą po­
lityczną właśnie postawę było ono zawsze oceniane — zarówno przez
władzę, jak i czytelników. Jedynym politykiem w zespole był Mieczy­
sław Rakowski, wieloletni redaktor naczelny i on odpowiadał właściwie

wyłącznie za komentarz do politycznych wydarzeń (to już prawie reguła
w naszej prasie). Radgowski przytacza jego definicję „politycznego
myślenia”, którego punktem wyjścia jest znajomość „kombinacji (per­
sonalnych) i układzików”. Definicja godna uwagi chociażby ze wzlę-
du na szczerość jej autora.

Tak rozumiane polityczne myślenie wystarcza do sterowania pismem
po burzliwych wodach politycznych przetasowań, o których Radgow­
ski wspomina w sposób prawie że bezprecedensowy, przestoje jednak
wystarczać do tego, żeby pismo stało się autentyczne, czyli po prostu
otwarte na rzeczywistość społeczną.

Potrzebny tu będzie dłuższy cytat z tej jakże pouczającej książki:
,,w' pozycji Rakowskiego występuje sprzeczność, której przezwy­

ciężyć nie mógł i która z większą lub mniejszą silą objawiała się w

całej jego twórczości. Jako rasowy dziennikarz chciał przemawiać we

własnym imieniu, ale musiał mówić i w imieniu tych, którym służył.
Jako rozsądny i uczciwy polityk chciał służyć społeczeństwu jednocze­

śnie stanowiąc cząstkę władzy, która umożliwiała mu prowadzenie ga­
zety, która go oceniała i rozliczała. Kiedy władza ta znajdowała się bli­
żej społeczeństwa, Rakowski działał z energią i przekonaniem, gdy
następował rozbrat, stawał się ekwilibrystą. Jego sytuację można przy­
równać do położenia człowieka, który stoi obiema nogami na różnych
deskach i te deski rozjeżdżają się. Spróbujcie w takich okolicznościach

posuwać się do przodu”.
Ano właśnie! A przecież nie jest to (czy raczej nie był) dramat tyl­

ko Rakowskiego — przed podobnym dylematem stają wszyscy liczący
się (u władz i publiczności) dziennikarze, stają też dziennikarskie ze­
społy Temu właśnie problemowi poświęcił swą książkę Radgowski,
przedstawiając, jak zespół „Polityki” rozwiązywał go w cotygodniowej
praktyce przez 23 lata, od bardzo trudnego dla zespołu okresu po­
czątku pisma (w pewnychrkręgach intelektualistów było ono uważane za

„Anty — Po prostu”), poprzez kryzys rządów Gomułki oraz apogeum >

upadek Gierkowskiej koncepcji rozwoju społeczeństwa socjalistyczne­
go aż po wybuch strajków lipcowo-sierpniowych. ,

W tym długim i burzliwym okresie „Polityka” na ogół sprawdziła
się, choć oczywiście ideału autentyczności nie osiągnęła, z rożnych
powodów. Zespół odmładzał się, a jednocześnie dojrzewał, czyli nie za­
mykał łamów pisma przed „wulkanicznymi siłami rzeczy wistosci .Siły
te nieraz były dopuszczane do głosu, co stawało się kamieniem obrady
dla przedstawicieli aktualnych władz, nie rozumiejących, że prasa wtedy
służy władzy najlepiej, gdy możliwie wiernie oddaje nastroje społecz-
ne. Pismo nabierało rozpędu w momentach zaostrzania się jego względ­
nej — i zawsze wobec władzy wewnętrznej — „opozycyjności”. W
chwilach szczególnego napięcia między redakcją a władzami umacnia­
ła się też „więź wewnątrz zespołu”.

Dzięki tej więzi przede wszystkim potrafiła „Polityka dopłynąć do
okresu, który czeka jeszcze na swego kronikarza, chociaż —• jak cała

polska prasa — dopłynęła z pewnym opóźnieniem. W takich jednak
dramatycznych momentach dziejowych rzeczywistość zawsze okazuje

S1HistorZiaydopisała książce Radgowskiego zakończenie. Optymistyczne
ono na pewno nie jest, jeśli nawet samego autora zabrakło ostatnio
w zespole. Problem zbyt jednak świeży i bolesny, by moc go spokoj­
nie i racjonalnie rozgryźć. .

Książka Drewnowskiego, o której za tydzień, cofnie naszą pamięć
leszcze głebiej w historię Polski Ludowej — Drewnowski kończy tam,
gdzie Radgowski zaczyna. Obu jednak wiele łączy, łączą ich tez losy
na5nowsze- MARCIN J. DANOWSKI

jest także pod tym
baletowy Ludomira

szechnie znany
tytułem utwór
Różyckiego.

Tak więc ów legendarny alche-
mik-czarnoksiężnik zrobił w lite­
raturze niemałą karierę i może z

powodzeniem konkurować ze słyn­
nym doktorem Faustem. Ale czy
rzeczywiście Pan Twardowski, to

tylko legenda? Spory i dyskusje
na ten temat toczą się już od 300
lat. Jak zdołali ustalić historycy —

faktycznie w XVI w. żył w Polsce
szlachcic o nazwisku Piotr Twar­
dowski, który studiował sztukę
czarnoksięską w Niemczech, a

następnie był koniuszym królew­
skim. Kronikarze podają też, że
wkradł się on w łaski Zygmunta

z pięknych Skał

Twardowskiego?

Co nam zostało

Zdjęcia: JADWIGA RUBIS

’

Augusta, który niepocieszony
stracie swojej żony Barbary Ra­
dziwiłłówny przystał na magiczne
sztuki Twardowskiego, gdy ten za

pomocą czarodziejskich zwierciadeł

przywoływał ponoć ducha królew­
skiej oblubienicy.

SMUTNE TO DZIEJE
Niezależnie od sławy, jakiej kra­

kowskim Krzemionkom przyspo­
rzył imć Pan Twardowski — naj­
bardziej interesuje nas dzisiaj ten

jurajski obszar, jako cenny zaby­
tek i rezerwat przyrody. Niestety,
przez długie lata nie zdołano za­
pewnić mu należytej ochrony. Do­
piero w 1912 r. Zarząd m. Krako­
wa dostrzegł niebezpieczeństwo za­
grażające Krzemionkom głównie
przez intensywną eksploatację ka­
mienia wapiennego i nakazał jej
ograniczenie oraz ogrodzenie wy­
dzielonego obszaru z przeznacze­
niem na rezerwat i park miejski.
Projekt ten zrealizował się dopie­
ro w latach międzywojennych, kie­
dy zalesiono teren o powierzchni
14,5 ha odpowiednimi do płytkie­
go podłoża wapiennego drzewami
tj. brzozą, cząrną sosną i modrze­
wiem, a na obrzeżach — dębem,
klonem i akacją. Natomiast po
wojnie uzupełniono ten drzewo­
stan i wybudowano tutaj drogi i

alejki spacerowe.

Przystosowanie Krzemionek do
roli terenu rekreacyjnego nie wy­
szło temu rezerwatowi na zdrowie.
Wiele rzadkich roślin uległo już
wcześniej przetrzebieniu wskutek
ufortyfikowania części tych wzgórz
przez wojska austriackie, nato­
miast to, co jeszcze przetrwało —

wdeptywane jest w ziemię przez
nie uświadomionych spacerowiczów.
Niemal zupełnie zniknąły stąd
znajdujące się pod ochroną sasan­
ki i suchorosty.

W KRĘGU RUMOWISK
A jak wygląda dzisiaj słynna

Grota Twardowskiego, o której
tyle sensacyjnych wątków pows-

ADAM ŻARNOWSKI

Całkiem niedawno amery­
kański świat dziennikarski
przeżywał okropny skan­

dal. Wykryto, że znana i ceniona
Ann Landers, redaktorka bar­
dzo popularnej rubryki „porad
sercowych”, przedrukowywanej
w całej niemal prasie codziennej,
popełniła auJoplagiat, czyli za­
mieściła kilka listów, które już
publikowała w 1965 roku! Zgro­
za! Niektóre dzienniki zamieści­
ły pełne oburzenia komentarze,
inne posunęły się dalej — zde­
cydowały przestać drukować jej
rubrykę. Ann straciła twarz,
czyli jak się u nas mawia — wia­
rygodność.

W kilka dni później nowa sen­
sacja — największy amerykański
dziennik, „New York Times”,
publikuje materiał, w którym z

góry uprawiedliwia się za prze­
drukowanie, kilka dni wcześniej,
starej krzyżówki (sprzed wielu,
wielu lat). Dzięki temu nie stra­
cił „twarzy”, ale posiał zwąt­
pienie co do swej reklamowanej
rzetelności.

Cóż jest zdumiewającego w

tych historiach?—może zapylać
polski czytelnik prasy, przyzwy­
czajony — np. ostatnio przez
„Przekrój”, który przedrukowu­
je zaznaczając to wszakże, wier-

tało w naszej literaturze? Ten nie­
ożywiony zabytek przyrody — jak
zwykło się to określać w prze­
wodnikach turystycznych — jest
po stokroć „martwy” wskutek pe­
netracji pseudoturystów. Cała ja­
skinia zawalona została wapiennym
gruzem przemieszanym z potłuczo­
nym szkłem i zardzewiałym zło­
mem. Grotą nikt się od lat nie inte­
resuje, jako tym cennym zabyt­
kiem Krakowskiej Jury, o czym
świadczy również zdewastowany
wokoło teren i brak jakichkol­
wiek informacji: tablicy z nazwą
i opisem, turystycznych znaków i

przyzwoitej opieki nad tym zakąt­
kiem. Jedynie nad grotą (ze
względów bezpieczeństwa) ustawio­
no drucianą siatkę, obok której
zdołano.już wydeptać karkołomne
dzikie ścieżki do jej podnóża.
Przed samym wejściem do groty
pozostał na trawniku ślad po bi­
wakowym ognisku. Boczne kory­
tarze

pane
sadzą
rymi
ciemne czeluście.

Niezależnie od spustoszeń doko­
nanych w krajobrazie krakow­
skich Krzemionek na początku na­
szego wieku przez eksploatację ka­
mienia wapiennego, trwa nadal
niszczycielski proces zapoczątko­
wany obniżeniem się wód grunto­
wych. Zanika jurajska roślinność,
obumiera drzewostan. Kamienioło­
my i dzikie wyrobiska zdeformo­
wały . w wielu miejscach malowni­
cze skałki. Zlokalizowane w pobli­
żu ogródki działkowe o nazwie
„Pan Twardowski” stanowią jedy­
ną orientację w tym pagórkowa­
tym terenie, ale też przyczyniły
się do przetrzebienia szaty roślin­
nej na jej naturalnym podłożu.
Niewiele więc pozostało nam w

spadku oprócz legend i opisów
Skał Twardowskiego w starych
przewodnikach. A szkoda.

są już niemal zupełnie zasy-
gruzem, a ściany osmolone
po spalonych papierach, któ-
widocznie oświetlano sobie

sze Jerzego L. Kerna — do czę­
stych powrotów, tak w treści,
jak i w formie, materiałów sprzed
lat. Przecież normalny „krzyżów-
kowicz” już na drugi dzień nie
pamięta, jaką rozwiązywał krzy­
żówkę, a nastolatki mają ograni­
czoną ilość kłopotów sercowych.
Cóż więc w tym złego, że wy-
bierze- się jakąś dobrą starą krzy­

Nie takie to proste

Mów mądrze,
wróg podsłuchuje

żówkę, a czytelnicy ją rozwiążą,
przecież nie są to ci dawni czy­
telnicy. Cóż złego, że nowi młodzi
ludzie przeczytają te same pora­
dy, których wcześniej udzielano
rodzicom? Świat się zmienia, ale
„Romeo i Julia” nadal warte jest
obejrzenia.

Zatem nie aspekt etyczny jest
w tych dwóch skandalach najcie­
kawszy, ąni nawet najważniejszy.

W historii Polskich Linii Lot-

jako
Kiedy

przez

niozych zapisała się Pani
pierwsza polska stewardesa.
Pani trafiła do „LOT-u”?

— Stewardesą zostałam

przypadek. „LOT”, jak wiadomo,
powstał 1 stycznia 1929 r. Ale nie
od razu utworzono stanowisko go­
spodyni samolotu, czyli późniejszej
stewardesy. Rolę tę początkowo
pełnił mechanik pokładowy,'służąc
pasażerom ewentualną pomocą i

informacją. Trafiłam do „LOT-u”
w 1936 r. Szukałam wtedy pracy,
a ponieważ znałam dwa języki ob­
ce, zaproponowano mi miejsce w

dziale finansowym kontroli zagra­
nicznych rozliczeń „LOT-u”. I tam

pracowałam do 1939 r. Okres woj­
ny i Powstania spędziłam w War­
szawie. Ale już w 1945 r. wróciłam
do „LOT-u”, który właśnie wzna­
wiał działalność.

— Czy pamięta Pani swój pierw­
szy lot?

— Bardzo dokładnie. Było to

podczas podróży ówczesnego mini­
stra Kwiatkowskiego do Gdańska.
Postanowiono przydzielić do opieki
nad ministrem nie jak dotychczas,
mechanika pokładowego, a kobie­
tę. Wybór padł na mnie. Lecieliś­
my kilkuosobową załogą „dougla-
sem”. Cały czas byłam bardzo zde­
nerwowana, bo to przecież pierw­
szy raz w powietrzu. Ogarnęło
mnie wzruszenie, kiedy przelatując
nad zniszczonym portem w Gdyni
zobaczyłam jak minister Kwiat­
kowski płacze. Podałam mu coś na

uspokojenie i wtedy usłyszałam od

kapitana — „jesteś nam potrzebna,
co byśmy bez ciebie zrobili”. I tak
się zaczęło. Po pierwszym locie

przyszły następne, a ja nadal by­
łam jedyną „latającą” kobietą.

— W 1946 r. „LOT” prowadził
już bardzo ożywione kontakty za­
graniczne. Czy już wtedy miała
Pani latające współtowarzyszki?

— Nie od razu. Początkowo lata­
łam sama, zdarzały się tygodnie,
w których każdego dnia byłam w

innym państwie. Cieszyłam się z

tego i pokochałam bardzo szybko
swoją pracę. Później dołączyły do
mnie koleżanki...

— Na czym polegała praca
pierwszych gospodyń samolotu, bo
tak was przecież początkowo nazy­
wano.

— Bardzo różniła się od obowią­
zków dzisiejszych stewardes. Z re­
guły pierwsze loty miały charakter
służbowy. Na pokładzie samolotów

znajdowały się delegacje, załatwia­
jące szereg istotnych spraw dla od­
budowującego się kraju. A więc
byłyśmy zarówno tłumaczkami jak

Mnie osobiście najbardziej zdu­
miał nie fakt autoplagiatu, gdyż

jest to zjawisko stare jak sztuka
pisania (ostatecznie my też za­
czynamy naszą naukę od przepi­
sywania, powiedzmy sto razy,
Ala ma kota), lecz fakt jego wy­
krycia: kto tak uważnie czyta
prasę, a ponadto ma tak dobrą
pamięć, że stwierdził plagiat Ann

Landers? Jeszcze trudniejsze by­
łoby wykrycie plagiatu krzyżów­
ki, chyba, żeby założyć — co jest
mało prawdopodobne — iż uczy­
nił to sam autor. Raczej jestem
skłonny przypuszczać — nie ma­
jąc wszakże żadnych dowodów,
bowiem sprawa ta umknęła uwa­
dze amerykańskich prasoznawcom
— iż był to jeden z „mania!:.''"'’
prasowych”, czytelników, dla

i osobami zajmującymi się sprawa­
mi administracji w portach zagra­
nicznych.

— Gdzie najbardziej lubiłyście
latać?

— Do Amsterdamu. Były tam...

wspaniałe łazienki j mogłyśmy
pluskać się w nich do woli. Może
to i śmiesznie teraz brzmi, ale
wówczas w zrujnowanej Warsza­
wie, łazienka należała do luksusu.

— Pani kariera latającej pra­
cownicy „LOT-u” trwała jednak
krótko...

— W 1946 r. zostałam kierow­
niczką personelu latającego. Tytuł
niby wspaniały, ale nic nie znaczą­
cy. To był już końcowy etap mojej
pracy jako stewardesy. Latałam
coraz rzadziej, oddawałam swoje
loty koleżankom. A w 1947 r. ode­
szłam z „LOT-u". Po prostu prze­
stałam się podobać ówczesnym Wła-

Linii Lotniczych,
ostatni lot odby-
na pokładzie sa-

się nowo miano-
PRL Stanisław

„LOT-u” jednak Pani

r. na stanowisko szefa
jednakże nie miałam

póżniej odeszłam
na zawsze. Roz-

zupełnie innym
„przyziemnym”,

dzom Polskich
Mój pożegnalny,
łam do Paryża, a

molotu znajdował
wainy ambasador
Skrzeszewski.

— Ale do
wróciła.

— W 1948
propagandy,
już nic wspólnego z latającym per­
sonelem. Rok
znowu, tym razem

poczęłam pracę w

zawodzie, bardzo
w Domu Książki.

— A Pani koleżanki, które roz­
poczynały razem z Panią?

— Jedna jest dzisiaj lekarką, in­
na profesorem, jeszcze inna spi­
kerką radiową.

— Zostało Pani po tych pierw­
szych lotach wiele wspaniałych
wspomnień. Co dzisiaj powiedzia­
łaby Pani młodym dziewczynom,
które marzą o karierze stewarde­
sy?

— Jestem już starszą panią, la­
tałam dawno, dawno temu. Ale
chciałabym to przeżyć jeszcze raz,
choć muszę przyznać, że praca ta

wymaga wielkiego poświęcenia i
wielu wyrzeczeń. To nie jest tylko
wycieczka, podczas której przylatu­
je się na zagraniczne lotniska i

ogląda międzynarodową porty. Za­
wód stewardesy jest niewątpliwie
trudny, lecz zawsze przyciąga, dzia­
ła jak magnes.

Rozmawiała:

IZABELA PIECZARA

których żywot gazety jest dłuższy,
niż jeden dzień. Tacy ludzie, a są
oni wszędzie, kolekcjonują stare

roczniki pism, niekiedy nawet je
oprawiają. Są także i tacy, któ-
rży zbierają jedynie określony
rodzaj materiałów, w formie wy­
cinków prasowych. Oni to w pew­
nym sensie stanowią sumienie
prasy* gdyż w każdej niemal sy­
tuacji potrafią przypomnieć, co

pisano — a co przepisywano —

przed laty.
Oprócz kronikarzy prasowych

istnieją oczywiście jeszcze inne
kategorie uważnych obserwato­
rów prasy, np. szczególnie dokład­
nych czytelników materiałów bie­
żących. Jest ich wprawdzie rela­
tywnie niewielu, lecz właśnie oni
potrafią wychwycić wszelki błąd
rzeczowy, niekonsekwencje, pow­
tórzenia, przekłamania, nie mó­
wiąc o grzechach poważniejszych.
Być może właśnie o nich myślai
Stanisław Jerzy Lec gdy układał
— parafrazując hasło lat pięć­
dziesiątych: Uwaga, wróg podsłu­
chuje! — aforyzm: „Mów mądrze,
wróg podsłuchuje”. 1 chociaż a-

foryzm ten również ma wiele
lat, popełniajmy plagiat, powta­
rzajmy go!

TOMASZ GOBAN-KLAS
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POLONICA
KULTURALNE

OKOŁO 400 tytułów książek
polskich autorów — klasyków i
współczesnych — ukazało się w

Bułgarii w okresie powojennym.
Tylko w latach 1971—1980 buł­
garskie oficyny wydawnicze u-

dostępniły swym czytelnikom
170 polskich książek. W tym
roku liczba nowych polskich ty­
tułów w bułgarskich księgar­
niach przekroczy 20.

Zapoznaniu społeczeństwa
bułgarskiego z dorobkiem pol­
skiej literatury poświęciło się
wielu znanych bułgarskich
twórców i tłumaczy. Spotkanie
z nimi odbyło się niedawno w

ambasadzie PRL w Sofii. Od­
znaką „Zasłużonego dla kultu­
ry polskiej” udekorowano: Bła­
gę Dymitrową — poetkę, tłu­
maczkę „Pana Tadeusza", Lilię
Raczewą z wydawnictwa „Ote-
czestwo”, Bojana Biołczewa —

wykładowcę z Uniwersytetu
Sofijskiego oraz prof. Dymitra
Filipowa — zastępcę przewod­
niczącego Komitetu Kultury
LRB.

WYBITNY tłumacz twórczo­
ści polskich poetów na język
czeski, Jan Pilarz za swoją
książkę wspomnień, portretów,
szkiców i esejów „Moja droga
do poezji polskiej” uzyskał do­
roczną nagrodę Związku Pisa­
rzy Czeskich za 1981 rok. J.
Pilarz jest autorem lub współ­
autorem blisko 40 tomów prze­
kładów poetyckich od Kocha­
nowskiego i Norwida, poprzez
Leśmiana, Staffa, Tuwima, Bro­
niewskiego, Iwaszkiewicza i

Gałczyńskiego, do Grochowis­
ka, Harasymowicza i Lipskiej.

*

W CHICAGO odbył się kon­
cert zorganizowany przez prze­
bywających tu polskich arty­
stów i polskie zespoły, którzy
dochód z tej imprezy przezna­
czyli na zakup lekarstw dla
dziecięcego szpitala „Omega” w

Warszawie. Na zakup tych le­
ków zebrano 37 tys. doi.

W KONSULACIE Generalnym
PRL w Chicago odbyła się de­
koracja odznaką „Zasłużony
dla kultury polskiej” miesz­
kanki Los Angeles Jolanty
Czaderskiej-Hayek, która od
lat propaguje polską kulturę w

rejonie Los Angeles i której
dom... odgrywa rolę centrum

kultury polskiej w południowej
Kalifornii.

Jedną szpalfą
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Czy już królowa Kinga nuciła utwór „Omnia beneficia"?

odkrycia i zachwycenia
Polski muzykolog, profesor Mirosław Perz z Uniwersytetu Warszaw­

skiego kilkanaście lat temu postanowił odpowiedzieć na ambitnie po­
stawione pytanie: — czy znano w dawnej Polsce wielką twórczość mu­
zycznej szkoły paryskiej Notre Danie z XII i XIII wieku? W tym śmia­
łym pytaniu zawiera się bardzo wiele, zważmy bowiem, że chodzi tu
ni mniej ni więcej jak o muzyczne więzi z najbardziej ekskluzywny­
mi i zarazem wyjątkowo skomplikowanymi zjawiskami kultury sred
niowiecznej i to w czasach, gdy
ziemie.

hordy tatarskie pustoszyły polskie
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— W swoich badaniach, prowa­
dzonych w wielu ośrodkach naj­
starszego życia muzycznego Europy
— mówi Mirosław Perz — doku­
mentowałem zasięg i czynną zna­
jomość repertuaru muzycznego
szkoły Notre Damę. Był to naj­
bardziej ambitny import francuski

tamtej doby, sięgający tylko naj­
bardziej wykształconych środowisk
na europejskim kontynencie (zaled­
wie 7 ośrodków pewnych!). Wincen­
ty Kadłubek, który w Paryżu stu­
diował, przy końcu XII stulecia
bawił w Starym Sączu i sam zna­
łem kilka wartościowych rękopi­
sów starosądeckich, nioja uwaga

skupiła się zatem na klasztorze
sióstr Klarysek w Starym Sączu.

KLARYSKI — żeński odpowied­
nik zakonu Franciszkanów — kon­
tynuując idee założycielki zgroma­
dzenia, św. Klary, muzykę i śpiew
uczyniły niemal główną treścią
swego zakonnego życia, zarówno
poprzez śpiew brewiarza i mszy
świętej, jak i pozaliturgiczne mu­
zykowanie. Już prawie 25 lat temu

poczęły się pojawiać w czasopis­
mach naukowych polskich i obcych
informacje o Starym Sączu jako
miejscu przechowywania najstar­
szych naszych zabytków piśmien­
nictwa muzycznego. Jakże przeko-

Projekty przekształcane w konstrukcje

Automatyka na kolei
i w... gmachu Sejmu

Podczas tegorocznej letniej
przerwy w pracach Sejmu eki­
pa elektroników i techników z

Kolejowych Zakładów Automatyki
w Krakowie przystąpi w gmachu
naszego parlamentu do montażu
rządzeń informacji wizualnej, to

jest elektronicznej aparatury —

sprzężonej z minikomputerem —

do głosowania, systemu Argo, o-

pracowanej przez Biura Studiów i
Projektów Instytutu Łączności w

Warszawie. Budynek Sejmu uzys­
ka też urządzenia elektroakusty­
czne — montowane również przez
krakowian — według systemu
Multifon, umożliwiające każdemu
posłowi, znajdującemu się na sali
posiedzeń, zabieranie głosu przez
mikrofon bez opuszczania fotela.

Tymi ciekawostkami karmią
mnie na początku wizyty w Za­
kładach przy ul. Wielickiej, co —

szczerze mówiąc — nie było dla
mnie dużym zaskoczeniem. Firma
ta bowiem od lat m. in. zajmuje
się produkcją kwarcowych zega­
rów świetlnych i elektronicznych
tablic świetlnych, więc posiada od­
powiednią kadrę do w’ykonania
skomplikowanych instalacji tam,
gdzie to jest potrzebne, nie tylko
na Kolei. Dziś czasy są ciężkie,
PKP zbiedniały i nawiasem mó­
wiąc skończyły się zamówienia
właśnie na informację wizualną...
Ostatnią wyprodukowaną przed
paroma miesiącami tablicę świetl­
ną Zakłady zamontują na stacji w

Płaszowie, a następnych kontrak­
tów brak.

KZA nie są wielkim przedsię­
biorstwem, zatrudniają około 500
pracowników. Nie mają własnego
biura konstrukcyjnego czy ośrodka
badawczo-rozwojowego. Wdroże­
niem myśli technicznej, najnow­
szych rozwiązań — zajmuje się
raptem kilkanaście osób. Na miejs­
cu powstają projekty od razu

przekształcane w konstrukcję. Ta
autentyczna bliskość między osobą
projektującą a produkującą, szyb­
kość przepływu informacji dają tu­
taj zadowalające efekty. Niejedno
*umni« nazywane centrum nau­

kowo-produkcyjne mogłoby auto­
rom z ul. Wielickiej tego pozaz­
drościć.

USPRAWNIENIE
RUCHU I ŁĄCZNOŚCI

Pracownicy KZA pracują na te­
renie 20 województw Polski połud­
niowej, gdzie montują dla potrzeb
PKP urządzenia zabezpieczenia ru­
chu kolejowego. Obecnie ich głów­
nym zadaniem jest automatyzacja
linii magistralnej, przystosowanej
do poruszania się wagonów 60-to-
nowych z prędkością do 120 km na

godz. od Medyki (granica z ZSRR)
do Dębicy. Wymienia się tutaj sta­
rą i zawodną blokadę samoczynną,
co znacznie przyspieszy ruch po­
ciągów i przepustowość szlaku
(między stacjami może znajdować
się w ruchu kilka pociągów). W
1983 r. podobne prace będą wyko­
nywane od Dębicy do Krakowa. W

ramach tej modernizacji automa­
tyczne urządzenia najnowszego sys­
temu zblokowanego zabezpieczenia
ruchu uzyska stacja w Rzeszowie.

Aparaturę zabezpieczającą ruch
kolejowy otrzymają też stacjei
Ropczyce, Medyka, Bochnia, a na

linii zakopiańskiej Skawa, Szafla­
ry, Biały Dunajec i Maków Podha­
lański, jak również znajdujące się
w węźle kieleckim. Ponadto za­
montowane zostaną na licznych
rozjazdach grzałki elektryczne, nie­
zbędne zimą.

W tym roku KZA włączczą do
eksploatacji dalekosiężny, telefoni­
czny kabel kolejowy z Chabówki
do Zakopanego, poprawiając sys­
tem łączności, dawniej realizowa­
ny linią napowietrzną, charaktery­
zującą się dużą ilością zakłóceń.

Równolegle trwa montaż centra­
lek telefonicznych CK-60 (o pojem-

(Dokończenie na str. S)
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Przed wyjazdem
na wakacje co

bardziej zapobie­
gliwi uczniowie
zaopatrują się —

z myślą o nastę­
pnym roku szkol­
nym — w zeszyty,
bloki, gumki, kred­
ki, ołówki. Nieste­
ty, tylko na ta­
lony.

Fot. CAF

nywająco brzmią teraz niegdysiej­
sze słowa wybitnego badacza daw­
nej muzyki polskiej, księdza prof.
Hieronima Feichta, który pisał:
„Najstarszym dochowanym w ca­
łości polskim zabytkiem muzyki
wielogłosowej są organa Benedica-
uius Domino (dwugłosowe), zapisa­
ne w antyfonarzu Klarysek staro­
sądeckich, pochodzącym z ok. 1300
roku”. Ale dopiero naukowa wy­
cieczka Mirosława Perza za klau­
zurę klasztorną przyniosła — w

czerwcu 1970 roku — kluczowe od­
krycia. Wtedy Perz zinwentaryzo­
wał łącznie 52 fragmenty, w tym
większość dotychczas nie znanych,
wręcz zdumiewających, m. in. u-

rywki repertuaru Magnus Liber
Organi paryskiej szkoły Notre Da­
mę... Ogółem z pociętych pasków
służących jako umocnienie stron

księgi, udało się zrekonstruować 11
kart. Tych jedenaście kart niewąt­
pliwie pochodzi z Francji. Zawie­
rają one głównie motety łacińskie
z XIII wieku. Znane są one również
ze źródeł zagranicznych - dowodzą
zatem niezbicie udziału Polski w

uprawianiu muzyki paryskiej szko­
ły Notre Damę!

GDY ODKRYWCA siedział w

skupieniu nad znalezionymi rękopi­
sami, zdarzył się niemal „cud”.
Ksieni Klarysek, matka Bonawen­
tura, weszła nagle trzymając w rę­
ce dwie okładki i zapytała: — Może
i to pana zainteresuje? Dr Perz

spojrzał i oniemiał. Długo nie mógł
ochłonąć z wrażenia. Oto na jednej
stronie znajdowała się „Omnia be-
neficia” — utwór czterogłos o-

w y, na drugiej zaś — utwór jedno­
głosowy, powstały prawdopodobnie
na pograniczu' polsko-czeskiej pro­
wincji Franciszkanów. Odkrywca
natychmiast zaczął dedukować: je­
śli strona A powstała w Starym,
Sączu, to i strona B (czyli właśnie
„Omnia beneficia”) posiada starosą­
decki rodowód. Utwór ten utrzy­
many jest wyraźnie w stylu Notre
Damę, jakże charakterystycznym,
bo przecież szkoła paryska wpro­
wadziła rytm do muzyki wielogło­
sowej. A więc nie do uwierzenia:
nareszcie znalazł to, czego szukał
od wielu lat! Oto trzyma w rękach,
powstały zapewne w Polsce, utwór
czterogłosowy z końca XIII wieku,
stanowiący bezpośredni dowód u

prawiania w Starym Sączu
muzyki ze szkoły Notre Damę. A
fakt znajomości zasady czterogłoso-
wości dowodzi wielkiego kunsztu
wokalnego i stawia strosądeckie
Klaryski wśród wybitnych środo­
wisk muzycznych na kontynencie
europejskim. Nie jest wykluczone,
że utwór „Omnia beneficia” nuciła

już fundatorka konwentu, polska
królowa Kinga, córka króla Węgier
— Beli IV, z której osobą — jak
twierdził Aleksander Bruckner —

wiązały się narodziny pieśni „Bo­
gurodzica”, śpiewanej przez nasze

wojska pod Grunwaldem. Nie da
się więc wykluczyć że skoro „Bo­
gurodzicę” przypisuje się spowied­
nikowi Kingi, ojcu Boguchwałowi
— także autorstwo „Omnia benefi­
cia” jemu przynależy?

Trudno jednak ustalić dokładną
datę powstania utworu. Powstał
on zapewne jeszcze w wieku XIII.
Jest to więc najstarszy, kompletnie
zachowany przykład polifonii śred­
niowiecznej znaleziony w Polsce,
jedyny — jak dotąd — w całości

zachowany utwór w spóźnionym
stylu modalnym szkoły Notre Da­
mę. Jest to jednocześnie, kluczowy
dowód wiążący wcześniej znajdo­
wane starosądeckie strzępki ręko­
pisów muzycznych, które łączą nas

już nie tylko z Paryżem, ale rów­
nież z innymi ośrodkami życia mu­
zycznego w średniowieczu. Bo oto

druga strona utworu zawiera sek­
wencję „Ave Mater gratia”. Staro­
sądecki jej przekaz — jak wykazał

w późniejszych badaniach dr Miro­
sław Perz — jest najstarszym ze

znanych.
W CZASIE, gdy dr Perz dokony­

wał swych odkryć w Starym Są­
czu, jego przyjaciel Stanisław Ga-
łoński zakładał w Krakowie — w

owym roku 1970 — swój sławny
dziś w Polsce i Europie kameralny
zespół muzyki dawnej Capella Cra-
coviensis, złożony z 20 muzyków i
10 wokalistów. Nie pomyślał wtedy
nawet, że to właśnie on będzie
przygotowywał prawykonanie w

Starym Sączu — po wiekach — za­
bytków starosądeckich i uwieczniał
je na longplay’u.s

Pod wielce zobowiązującym,
a nieco optymistycznym ty­
tułem „Wyzwanie dla nau­

ki — Eksperci do wynajęcia”
przyniósł „Kurier Polski" wy­
wiad z prezesem nowo powstałe­
go Towarzystwa Konsultantów
Polskich. Mają się w nim zrze­
szać, wybitni specjaliści różnych
dziedzin i doradzać poszczegól­
nym przedsiębiorstwom jak na­
leży zorganizować produkcje,
wykorzystać nieczynne w tej
chwili urządzenia, nawiązać
współpracę z zagranicznymi fir­
mami. Pomysł bardzo praktycz­
ny, oparty na wiedzy konkret­
nych osób, które to będą robić.
Mimo woli rodzi się pytanie na

ile ich rady będą nie tylko teo­
retycznie słuszne, ale też po lu­
dzku rozsądne i społecznie mą­
dre. Jeżeli taka wątpliwość
powstaje, to nie za przyczyną
rzeczonych wyżej ekspertów,
których działalność pewnie nie-Idługo poznamy, ile ich poprzed­
ników, z którymi mamy różne
doświadczenia.

Trzy pokrewne słowa: mąd­
rość, wiedza, nauka. Mądrość to

wiedza o świecie i ludziach,
umiejętność jej stosowania; to,
co się wie, umie; rozum, rozsą­
dek. Wiedza z kolei, to zespół
przekonań zgodnych z rzeczy­
wistością, ogół umiejętności lu­
dzkich albo danego umysłu —

erudycja, uczoność. Nauka wre-

||szcie, to zespół uporządkowanej
i należycie uzasadnionej wiedzy
ludzkiej. Nietrudno zauważyć,
iż — w encyklopedyczny spo­
sób podane — zakresy tych po­
jęć zachodzą nieco na siebie i
to' na tyle, że można dokonać
kilku spostrzeżeń. Na przykład
takich, iż posiadając wiedzę
naukową nie musi się być mą­
drym. Mądrość bowiem, to nie

tylko peiona suma wiedzy, ale
także umiejętność posługiwania
się nią. Jeszcze kilkanaście lat
temu na czele hierarchii zawo­
dów w Polsce, w odczuciu spo­
łecznym, stali pracownicy nau­
ki. Dzisiaj już nie zajmują tak!Ieksponowanego miejsca. Dla­
czego? Czyżby byli gorszymi
naukowcami od swych poprzed­
ników, czy też swej wiedzy nie
wykorzystują zgodnie z oczeki­
waniami społecznymi? Odpo­
wiedź nie jest łatwa, choć moż­

na zaryzykować przypuszczenie,
iż szybkie i masowe kształcenie
kadr i- podobr^y sposób nauko­

wego awarjrt (słynni docenci)
mogło wpłynąć na obniżenie po­
ziomu wiedzy.

le na takich podejrzeniach
nie można opierać całego
rozumowania, tym bardziej,

I iż istnieją przesłanki, że z tym
awansem nie jest tak dobrze.
Istnieję spora grupa adiunk-

S tów, którzy nie mogą awanso-

>'■wać, bo nie ma wolnych eta-
8 tów docentów. Pozostaje więc
i druga ewentualność: złego wy-
I korzystania wiedzy tych ludzi.
j Wiele sytuacji społecznych po-
§ twierdza taki wniosek. Na
I przykład, słynna sprawa eks-

| pertów, a przynajmniej niektó-
I rych z nich. To im, w dużym
a stopniu, przypisuje się winę za
a obecny stan gospodarki i spo-
| łeczeńsiwa. Co prawda bronią
I się, twierdząc, że radzili dobrze,

| tylko ich nie słuchano. Nie
l zmienia to jednak faktu, że te

| funkcje pełnili, a dla nas liczą
| się skutki, nie zaś intencje ich
| działań. Czego by jednak nie
I powiedzieć, ostatnie lata mocno

■5nadszarpnęły, przynajmniej w

i opinii publicznej, status nau-
| kowca. A przykłady różnychIdociekań, z pozoru mało od­

krywczych lub potrzebnych
stawały się przedmiotem kpin
felietonistów i nie tylko.

Coraz częściej przeto prze­
ciwstawia się naukowym do­
ciekaniom — zdrowy rozsądek.
— Każdy dorosły człowiek to

» wie, po co od razu wszczynać
3 żmudne badania? ■Niezupełnie.
S Sam zdrowy rozsądek nie wy-
8 starcza do kierowania działal-
9 nością, dokonywania ocen i po-
I dejmowania decyzji. Potrzebna
j jest nauka jako teoria, czyli u-

S ogólnienię wielkiej liczby do-
8 świadczeń. A tego nie jest w

S stanie dokonać umysł jednego
| człowieka. Trudno w sprawach
i wymagających dokładnej znajo-
| mości przedmiotu opierać się
| wyłącznie na zdrowym rozsąd-
a ku, trzeźwym patrzeniu, roz-
{ tropności, praktycznym ujmb-
!t waniu spraw. Trzeba się też o-

| przeć na nauce i to nie tylko
tej stosowanej ale i teoretycz­
nej.

I jak tu być mądrym? Dniej
nasz dylemat — co ważniejsze:
rozsądek, nauki stosowane czy
teoretyczne — jest nie rozwiąza­
ny. A może wcale nie musi
być rozwiązywalny? Może każ­
dy z tych sposobów oceniania.

■rzeczywistości jest równie waż-
Iny? Tylko każdy na swoim

miejscu.
MARIAN NOWY

— Przyjaźń moja z Mirosławem
Perzem — mówi Stanisław Gałoń-
ski — trwa od bardzo dawna. Jesz­
cze w czasie mej pracy w zespole
Capella Bydgo-stiensis, w Filharmo­
nii Pomorskiej, pomagał nam w

doborze staropolskiego repertuaru.
W czasie kolejnego tournee z zes­
połem bydgoskim zatrzymaliśmy
się w Rzymie i tamże zamieszka­
liśmy razem, wspólnie gotując ma­
karony. Perz pracował w jednej z

bibliotek Wiecznego Miasta, ale nie
zwierzał mi się, że to — czego szu­
ka — dotyczy rewelacji starosądec­
kich. Miał przy sobie fragmenty
rękopisów wcześniej u Klarysek
znalezionych i - nuta po nucie —

w benedyktyńskim trudzie dociekał
ich pochodzenia i tożsamości. Bez­
pośrednio po odkryciu przez ?ń
„Omnia beneficia”, jeszcze w toku
badań i rekonstrukcji — zaintere­
sowałem się tym ważnym znalezis-

(Dokończenie na str. 6)

Wiśnicki zamek

odzyskuje piękno
Większość konserwatorsko-re-

montowych prac we wspaniałej re­
zydencji mieszkalno - obronnej,
XVII-wiecznym zamku Lubomir­
skich w Nowym Wiśniczu, została
już wykonana. Zabytkowy obiekt

powoli odzyskuje swoje piękno.
Fachowcy z Kierownictwa Odbu­
dowy Zamku Królewskiego na Wa­
welu wykonali wszystkie prace
zewnętrzne zabezpieczające obiekt

przed zniszczeniem, a także instala­
cyjne. Obecnie trwa wykańczanie i
ozdabianie wnętrz. Niektóre z nich
odzyskają dawny wystrój. Sporo
robót wykonuje się w zamkowej
kaplicy.

Za kilka lat odwiedzający wiś­
nicki zamek będą mogli obejrzeć
zbiory muzealne związane z jego
dziejami, a w dawnych zamkowych
stajniach — ekspozycję polskiej ar­
chitektury obronnej począwszy od

Biskupina, na czasach współcze­
snych skończywszy. Na wyższych
kondygnacjach zamku znajdzie się
reprezentacyjny ośrodek kongreso-
wo-sympozyjny.
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W KAWIARNI

„HUTNIK"
Kraków, ul. Gramatyka 8 a

codziennie od godz. 19

„MALUCHA”, rocznik 1960 — sprze­
dam. Tel. 37^12-74, w godz. 19—21 .

ZASTAVĘ 750 — tanio sprzedam. Ja­
nas, Libertów 65.

„INTERCLUB
VIDEO-DISCO”

FIATA Ritmo 65 L, rok 1980 — za­
mienię na Fiata 126 pnowego lub
sprzedam. Kraków, uL Czyżówka 43,
wieczórem. g-13492
FORTEPIAN krótki, stan idealny —

sprzedam. Tel. 66-21-44, godz. 16—19.

CHEVROLETTA r-ok 1972, stan , dobry
— sprzedam. Oferty 13711 „Prasa” —

Kraków Wiślna 2.

WEŁNĘ moherową popielatą, białą
i beżów — sprzedam. Oferty 13480
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

PRACOWNIKÓW DO OBSŁUGI TOALET MIEJSKICH

ZATRUDNI natychmiast
MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO OCZYSZCZANIA

_

W KRAKOWIE, ul. Nowohucka 1.

Przedsiębiorstwo zapewnia korzystne warunki płacy
i pracy oraz pełne świadczenia socjalno-bytowe.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw - Pracowniczych,
Kraków, ul. Nowohucka 1, tel. 44-61-33, wewn. 34.

Dojazd tramwajami nr nr 1, 4, 5, 9, 15, 22 i 25

Automatyka na kolei
i w... gmachu Sejmu

MURARZY i pomocników, blacharza
— zatrudni zakład remontowo-budo­
wlany — Stanisław Dybus, os. 1000-
lecia 64/31 (po 17-tej).
ABSOLWENTÓW szkół średnich
przyjmie do nauki- zawodu zakład
cukierniczy — Józef Danek, Nowa
Huta, os. Wysokie (obok bloku nr

17). Warunki bardzo korzystne.

POSZUKUJĘ solidnej, dochodzącej
pomocy do dziecka 1,5-rocznego. —

Oferty 12967 „Prasa” Kraków, Wiśl-
na 2.

WTRYSKARKĘ hydrauliczną, dwu­
kolumnową, 80 g wtrysku, bardzo
mało używaną — sprzedam. Oferty
13646 „Prasa” Kraków, .Wiślna 2.

MEBLE kuchenne, tapczanik — sprze­
dam. Kraków, ul. Krowoderskich Zu­
chów 7/126. g-13722

PILNIE poszukuję komfortowego
mieszkania. Oferty 13126 „Prasa” —

• Kraków, Wiślna 2.________________

KUPIĘ stary domek z ogrodem pod
Krakowem. Oferty 13730 „Prasa” —

Kraków, Wiślna 2.

RENCISTĘ zatrudni pracownia .zaba­
wek — M . Sokołowska, Meiselsa 9.

DWÓCH rencistów lub emerytów za­
trudnię przy zbieraniu porzeczek. —

Oferty 13670 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na- 2.

RENCISTÓW, emerytów — zatrudni
wytwórnia wód gazowanych — Jan
Michalik, Kraków-Prokocim, ul. Ko­
lejowa 1. g-13262
MECHANIKA i ucznia zatrudni war­
sztat samochodowy Wacława Podol­
skiego, Kraków, ul. • Zmujdzka 8, tel.
11-27-53. • g-13455

NAUKA

MATEMATYKA, Nowak, tel. 37-89-99.

MATRYMONIALNE

38-LETNIA poślubi cudzoziemca. —

Oferty 13370 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

KUP N O________

TERAKOTĘ kupię. Tel. 33-55 -26.

OPONY 155x13 — kupię. Tel. 22-42-22 .

WTRYSKARKĘ pionową ręczną o

wtrysku około 20 g - - kupię. TeL
33-99-86, wieczorem. ,x.

DWU, trzyletniego Fiata 125 p lub
Poloneza — kupię. Tel. 37-03 -20.

Żelazka do wypieku wafli i kub­
ków do lodów — kupię. Jferty 13647
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

BUTLE gazowe — 11 kg — kupię.
Kraków, ul. Zułowska 2.

MAŁY pasteryzator do produkcji lo­
dów — kupię pilnie. Oferty 13127 —

„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

ZLEWOZMYWAK nierdzewny ora-Z
tapety drewnopodobne — kupię.
Kraków, ul. Balladyny 6. ..

2_____SPRZEDAŹ______
NOWY składany domek letniskowy —

sprzedam. Tel. 44-95-10. g-13780

BOAZERIĘ, około 30 m2 — sprzedam.
Nowa Huta, os. Ogrodowe 13/18.

FIATA 125 p 1300, rok 1975, stan do­
bry — sprzedam. Tel. 44-99-62.

APARAT fotograficzny nowy Prakti-
ca VLC-3 — sprzeda-m . Tel. 37-12-48.
.

---- ------------------- --- ■_---- --------

FIAT 125 — 1300, rok 1974, wymaga
remontu — sprzedam. Oferty 13161
„Pras i” Kraków, Wiślna 2.

FLIZY sprzedam. Kraków, Bajeczna
7/37. . . g-13185

SPRĘŻARKI powietrza, dużą i małą
oraz nową ramę MZ-250 — sprzedam.
Kraków, ul. Sielska 5 (pętla .,8” —

Borek Fałęcki). g-13487

PRALKĘ automatyczną — sprzedam.
Nowa Huta, os. Teatralne 3/48, po
16-tej. g-13557

SKODĘ S-100, 1977, nowy lakier i bla­
charkę .oraz olej i lakier, czeski —

sprzedam. Tel. 11 -81-47.

TELEWIZOR kolorowy turystyczny
13-calowy, fabrycznie nowy - sprze­
dam. Zwierzyniecka 17 — zakład ra­
diowy. g-13674

NAMIOT „Warta-4” — sprzedam.
Kraków, Bursztynowa 6.

KAROSERIĘ Fiata 126 p, stan ideal­
ny, kolor wiśnia-metalic — sprzedam.
Piotr Niewiadomski, Kraków, ul. Sie­
miradzkiego 20 A/3.

SZLIFIERKĘ stolarską taśmową,
prześwit 2,2 cm — sprzedam. Niepo­
łomice, Piónierów -12 .

-

R-16 po kapitalnym remoncie — sprze­
dam. Tel. 11-54-68, godz. 7—15.

ŁADĘ 1500, 3-letnią oraz „malucha”,
rok 1979 — sprzedam. Oglądać po
godz. 16: al. Słowackiego 11 B, pod­
wórzec.

SZAFĘ pancerną 120x72x55, urządze­
nie warsztatu mechanicznego — sprze­
dam. Szeroka 17/5.

3000 sztuk ukorzenionych sadzonek
chryzantem gałązkowych. Antoni Wo-
rytkiewicz, Kraków, Radzikowskiego
92.__________________________g-13111
ANTYCZNE — kanapa i dwa fotele
— sprzedam. Kraków, Rękawka 6/5,
w godz. 9—14 . g-12999

LODÓWKĘ sprzedam. Tel. 48-05-18.

FIATA 124 i nowe części oraz karo­
serię' Łady 1500 S — sprzedam. Tel.
48-19-69, wieczorem. g-13192
KLACZ roczna — sprzedam. Żesławi-
ce 17. g-13140
TAKSOMETR szwedzki Hałda —

sprzedam. Wiadomość: Zabierzów,-ul.
Krakowska 5.

_______ g-13143
NOWĄ pracownię ceramiki, zdobie­
nia szkła i porcelany w Krakowie —

'okazyjnie sprzedam. Oferty 13332 —

„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

FIAT 125 p, rok 197H — sprzedam.
Tel. 33-65-16. g-13293

STARĄ Syrenę (silnik 105) — tanio
sprzedam. Ul. Pilotów 73 A.

POLONEZA, odbiór 1963 — sprzedam.
Tel. 33-89-47, godz. 11—12, 18—19.

SYRENĘ R-20 pilnie sprzedam. Teł.
33-11-57. . g-13421
KONIA 3-letniego — sprzedam. Łęg,
ul. Osiedle 9._________ g-13358
BLACHĘ ocynkowaną zamienię na

cegłę. Tet 11-17 -971 ' '

S-i33gl
POLONEZA 1981 oraz nową Skodę —

sprzedam lub zamienię w rozliczeniu
na rozpoczętą budowę. Tel. 33 -57-98.

CIĄGNIK C-4011— sprzedam. Oferty
13444 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

ZASTAVE 1100 p, 3,5-letnią — sprze­
dam. Kraków, .ul. Domeyki 3, tel.
37-35-49. g-13447
TELEWIZOR Ametyst — sprzedam.
Tel. 11-95-98. g-13449

LOKALE

M-4 własnościowe, trzypokojowe, su-

perkomfortowe, 52 m2, 2 balkony,
dzielnica Śródmieście — sprzedam.
Oferty 8958 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

GARSONIERĘ superkomfortową, —

własnościową, przy Czarnowiejskiej
— sprzedam. Oferty. 12890 „Prasa” —

Kraków, Wiślna 2.

W WARSZAWIE .2 pokoje, kuchnia,
własnościowe, .pełny komfort — za­
mienię na równorzędne własnościowe
w Krakowie, najchętniej w dzielnicy
Krowodr-za. Oferty, tylko poważne:
13277 „Prasa” Kraków, Wiślna. 2.

POTRZEBNE małe samodzielne mie­
szkanie lub pomieszczenie. Informa­
cje kierować: Andrzej Bogacżewicz,
Kraków, Dzierżyńskiego 39/2.

Fabryka Kosmetyków „Pollena-Miraculum’’ w Krakowie,
ul. Zablocie 23

ZATRUDNI ZARAZ
PRACOWNIKÓW

a

KOBIETY I MEZCZYZN
to:

♦
♦

♦
♦

PAKOWACZY — KOBIETY

WYDAWCÓW MAGAZYNOWYCH z odpowie­
dzialnością materialną
ROBOTNIKÓW TRANSPORTOWYCH

ZESTAWIACZY MIESZANEK I ROZTWORÓW
do produkcji szamponów
PORTIERÓW — REWIDENTÓW♦
SPRZĄTACZKI PRODUKCYJNE
PLACOWYCH — robotników gospodarczych
KIEROWCÓW samochodowych z II kat. prawa

jazdy
MECHANIKÓW samochodowych

Wynagrodzenie zgodnie z Układem Zbiorowym Pracy
pracowników przemysłu chemicznego.

Zgłoszenia przyjmuje oraz informacji udziela Dział
Kadr i Szkolenia Fabryki, ul. Zablocie 23, tel. 66-70-22,
wewn. 22.

r

WARSZAWA! Garsonierę superkom­
fortową, telefon, śródmieście — za­
mienię na mieszkanie w Krakowie.
Oferty 13298 „Prasa” Kraków, Wiśl-
na 2.____________________________
ŁADNE mieszkanie superkomforto-
we, własnościowe, 2 ogródkiem, 50
m2, pokój, kuchnia, telefon, w śród­
mieściu — sprzedam. Oferty 13365.—

„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

KUPIĘ mały domek wymagający re­
montu w okolicy Krakowa. Oferty,■wraz z ceną, kierować: „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2, dla nr 13729.

ŁÓDŹ! Kawalerkę superkomfo-rtową,
telefon, zamienię na Krakowi Ofer­
ty 13378 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

MIESZKANIE własnościowe M-3, 41
m2, w Prokocimiu — sprzedam. Ofer­
ty 13490 „Prasa” Kraków, Wiślna 2,

AZORY — M-3, wysoki parter, super-
komfortowe — zamienię na większe,
może być komfortowe. Oferty 13567
„Prasa” Kraków. Wiślna 2.

POKÓJ superkomfortov7y do wyna­
jęcia. Czynsz z góry. Al. Pokoju 28/9.

MIESZKANIE dwupokojowe — Dąbie
— zamienię na mniejsze w okolicy
ul. 13 Stycznia. Tel. 37-57-75.

WIELICZKA! Własnościowe M-4, 48
m2 — zamienię na większe w Kra­
kowie. Warunki do uzgodnienia. —

Oferty 13587 „Prasa” Kraków, Wiśl-
na 2._________________________

MIESZKANIE własnościowe, 3-poko-
jowe, 85_ m2, superkomfortowe, przy
Błoniach" — sprzedam lub zamienię
na 2-pokojowe. superkomfortowe. —

Oferty 13364 „Prasa” Kraków, Wiśl-
na 2.

__________

SPRZEDAM mieszkanie M-2 własno­
ściowe „Locum” w Prokocimiu No­
wym. Oferty 13710 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.
BEZDZIETNE małżeństwo poszukuje
samodzielnego mieszkania. Oferty —

13655 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

RZEMIEŚLNIK poszukuje samodziel­
nego mieszkania. Oferty 13723 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

POSZUKUJE mieszkania na okres 1
roku. Tel. 11-47 -11 . g-13392
PILNIE poszukuję mieszkania super-
kómfortowego. Czynsz z góry.. Ul.
Karmelicka 68 (kiosk z frytkami) lub
oferty 13452 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

KUPIĘ działkę pod wolnostojący dom
rv granicach Krakowa. Oferty 12969
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

ROZPOCZĘTĄ budowę domu w Kra­
kowie. Oferty 13735 „Prasa” Kraków,
sa” Kraków, Wiślna 2.

_______ _

KUPIĘ parcelę budowlaną w-. Kra­
kowie. Oferty 13735 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

________

KUPIĘ parcelę budowlaną, uzbrójo-
n-. do 50 a, okolice Krakowa -- do
30 km. Tel. 11 -01-00 rano lub oferty
13479 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

SPRZEDAM 1 ha ziemi pod uprawę
w Myślenicach. Kazimierza Wielkiego
109. Ofertv kierować: Opryszek, By­
tom, Floriańska 5/0 g-13636

SUPERKOMFORTOWĄ willę W oko­
licy Myślenic oraz zaawansowaną bu­
dowę domu jednorodzinnego na Za-
rabiu w Myślenicach oferuje biuro
pośrednictwa — mgr A. Koszek, Kra­
ków, Dzierżyńskiego 8/20, teł. 33 -67-69,
poniedziałki, środy, godz. 10—17 .

ZGUBY

STRĄCZEK Andrzej, zam. Kraków,
os. Piastów 25/18, zgubił legitymację
szkolną, wydaną przez Zespół Szkół
Łączności — Kraków.

KOCOŁ Jacek, zam. Tarnów, Pow­
stańców Warszawy 4/1, zgubił legity­
mację studencką nr 24102, wydaną
przez Politechnikę Krakowską.

RÓŻNE"

(Dokończ, ze str. 5)
ności 60 numerów) i w sumie w br.

otrzyma je 20 stacji. Są to cen­
tralki na licencji Siemensa, wy­
twarzane przez Telkom-Telcent i

nadające się zresztą także do po­
prawy funkcjonowania telefonów
na wsi. Koszt centralki z instala­
cją wynosi około 1 min zł.

W samym Krakowie Zakłady
skoordynują pracę ulicznych syg­
nalizacji świetlnych, uruchamiając
tzw. zieloną falę między dwoma
skrzyżowaniami: Dietla — Boh.

Stalingradu i Dietla — Krakowska.

ELEKTRONICZNA
PRODUKCJA

Oprócz budowy i montażu urzą­
dzeń zabezpieczenia ruchu kolejo­
wego, teletechniki i elektroenerge­
tyki, KZA wykonują interesującą
produkcję we własnej siedzibie w

Krakowie. Odbywa się tutaj wy­
twarzanie aparatury i podzespołów
zaawansowanych technologicznie,
głównie elektronicznych. Produk­
cja taka nie ma zatem ujemnego
wypływu na środowisko, co w wa­
runkach Krakowa jest szczególnie
ważne.

W lokomotywach elektrycznych
stosowane są elektroniczne prze­
kaźniki tzw. zwłoczne typu EPZ

i EPW, pracujące pod napięciem
110 V. Za jeden taki przekaźnik
na Zachodzie musieliśmy płacić o-

koło 90 dolarów. Wytwarzane w

KZA nie ustępują im jakością, a

kosztują 6 tys. zł i są produkowa­
ne wyłącznie z krajowych elemen­
tów. W br. automatycy sprzeda­
dzą PKP 2,5 tys. takich urządzeń.

Podobnego typu przekaźniki sto­
sowane są w wagonach i oznaczo­
ne kryptonimem EPZ i EPW, lecz

pracują pod napięciem 24 V. Są
one w opracowaniu i w 1983 roku
KZA planują dostarczyć ponad 2

tys. tych urządzeń do Pafawagu i
Zakładów Cegielskiego.

Jeszcze w tym roku powstanie
co najmniej 500 symulatorów czuj­
ników torowych w KZA. Są to

przyrządy monterskie do spraw­
dzania i regulacji samoczynnej syg­
nalizacji przejazdowej.

Z zakładów dostarczonych zosta­
nie blisko 35 tys. transformatorów
małej mocy (do 500 VA) dla po­
trzeb urządzeń zabezpieczenia ru­
chu całej krajowej sieci PKP.

Tak to od gmachu Sejmu, przez
kolejowe szlaki, doszliśmy do elek­
troniki i automatyki przy ul. Wie­
lickiej.

JAN FRENKEŁ

UKŁADANIE mozaiki, cyklinowanie,
lakierowanie, woskowanie, pastowa­
nie — Mroczek, tel. 44-76-63.

POSZUKUJĘ pomieszczenia (prąd
i woda) na ciche rzemiosło. Tel.
37-33 -31 lub oferty 13367 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

MYCIE okien, sprzątanie — Halina
Gajda, tel. 44-46-73.

SPECJALISTYCZNY zakład konser­
wacji antykorozyjnych Z. Zajączko­
wskiego, al. Planu 6-letniego 112 —

wykonuje konserwacje fabrycznie
nowych samochodów metodą ML, w
krótkich terminach, udzielając sezo­
nowej lfl% bonifikaty. Czynny w

godz. 8—16, także w soboty.

ODSTĄPIĘ połowę myjni samocho­
dowej w' trakcie wykańczania, w

bardzo dobrym punkcie, wraz z ka­
wiarnią. Kraków, ul. Kurczaba 35/16,
godz. 18—22 . g-13699

UKŁADANIE, cyklinowanie parkie­
tów, podłóg — Pietrzykowski, tel.
44-03-46. g-13744
UKŁADANIE mozaiki, cykl-inowanie,
lakierowanie parkietów — Gumiński,
tel. 33-51-05. g-13748

CENTRUM KULTURY

, '.MŁODZIEŻY
I STUDENTÓW SZSP

%FAMA”' '

Kraków-Nowa Huta,
os. Willowe ,29

zaprasza na z

'„IWtERCLUB”
codziennie z wyjątkiem
poniedziałków, od godz. 19

Starosądeckie
odkrycia i zachwycenia

(Dokończ, ze str. 5) promieniowamHi muzyki dawnej.
Stary Sącz’ stał się miejscem spot­
kań wielu kameralnych zespołów
europejskich, uprawiających muzy­

kiem. Kiedy w 1972 roku przyje­
chałem po raz pierwszy do Starego
Sącza na wakacje — dosłownie zat­
kało mnie na widok tego wspania­
łego, zachwycającego miasteczka.
Poszedłem do Klarysek, obejrzałem
kościół klasztorny i wtedy zrodził
się pomysł: w miejscu, gdzie zna­
leziono tak cenne rękopisy i przed
wiekami tę piękną muzykę wyko­
nywano — zorganizuję Starosądec­
ki Festiwal Muzyki Dawnej!

W niedługi czas później kierow­
nik i dyrygent Capelli Cracoyiensis
formalnie władzom miasta zgłosił
tę propozycję — spotkała się z en­
tuzjazmem. Odtąd co roku, na po­
czątku lipca miłośnicy muzyki da­
wnej tłumnie przybywają na du­
chowa biesiadę...

PRAWYKONANIE sądeckie — po
wiekach, utworu „Omnia benefi-
cia’‘ odbyło się w czasie I Festi­
walu Muzyki Dawnej, w kościele
klasztornym Klarysek 3 lipca 1975
roku. Tego samego wieczoru Ca-
pella Cracoviensis wykonała rów­
nież wszystkie inne utwory zapisa­
ne w rękopisach odnalezionych w

Starym Sączu przez Adama Sut-
kowskiego i — głównie — Mirosła­
wa Perza. Koncerty odbywały się
potem przemiennie w dwóch ko­
ściołach, zawsze napełnionych po
brzegi publicznością. Przed każdym
■koncertem grany był sygnał: „Om­
nia beneficia”, krótki — bo zaled­
wie czterdziestosekundowy utwór,
który stał się po dziś dzień hejna­
łem tego Festiwalu. Spełniły się
marzenia Perza i Gałońskiego o

kę dawną.

ZBIGNIEW ŚWIĘCH

Są to fragmenty książki „Szka­
tuła z odkryciami”, przygotowywa­
nej do druku przez Krakowski Od­
dział Krajowej Agencji Wydawni­
czej.

Piątek — Sobota
Niedziela

Wawel — komnaty (piąt. 12—17,
sob. niedz. 10—15), Wawel zaginio­
ny (piąt. 10—15.30, sob. niedz.
mecz.), Skarbiec i Zbrojownia
(piątek 10—15.30, sobota, niedziela
niecz.), Muzeum Katedralne (piąt.
sob. niedz. 10—16), Zamek i Mu­
zeum w Pieskowej Skale (piąt.
sob. niedz. 10—15.30), Muzeum Le­
nina, Topolowa 5: Lenin w Polsce,
Georgi Dymitrow (piąt. 9—18, sob.
10—17, niedz. 10—15 wst. wol.),
Kr. Jadwigi 41: Krakowska dzia­
łalność Lenina w gazecie „Praw­
da” (piąt. sob. niedz. 9—15), w Po­
roninie: Lenin na Podhalu (piąt.
sob. niedz. 8—16 wst. wol.), w Bia­
łym Dunajcu (piąt. sob. niedz. 9—
16 wst. wol.), Muzeum Historyczne,
św. Jana 12: Militaria, Zegary (piąt.
9—15, sob. niedz. niecz.), Muzeum

Historyczne, Krzysztofory, Rynek
Gł. 35: Z dziejów i kultury Kra­
kowa (piąt, 9—15, sob. niedz. niecz.)
Muzeum Historyczne, Franciszkań­
ska 4: Malarki krakowskie (piąt.
soh. niedz. 9—15), Muzeum Judais­
tyczne, ul. Szeroka 24 (piąt. 11—
18; sob. niedz. 9—15), Mikołajska 2:

Wyst. fot. — Kwiaty (piąt. sob.
niedz. 11—18), Muzeum Narodowe
— Oddziały, Sukiennice: Galeria
polskiego malarstwa i rzeźby 1764
—1900 (piąt. sob. niedz. 10—16),
Szolayskich, pi. Szczepański 9: Ga­
leria pols. szśuki do 1764 r. (piąt.
niecz. sob. niedz. 10—16), Archeolo­
giczne, Poselska 3: Bałtowie pół­
nocni sąsiedzi Słowian (piąt. 10—
14, sob. niecz. niedz. 11—14), Przy­
rodnicze, Sławkowska 17: Współ­
czesna fauna Polski (piąt. sob.
niedz. 10—13 wst. wol.), Etnogra­
ficzne, pi. Wolnica 1: Polska kul­
tura ludowa (piat. sob. niedz. 10—
15), ZPAF, ul. św. Anny 3: Kra­

kowski Rynek (piat. sob. 10—18,
niedz. 10—14), al. Róż 3: Najpięk­
niejsze plakaty NRD roku 1980
(piąt. sob. niedz. 10—17), KMPiK,
Mały Rynek 4: Czytelnia: Wyst.
Ewa w ekslibrisie — ze zb. J. T.
Cżosnyki (piąt. 10—20, sob. 11—19,
niedz. niecz.), Rvdlówka, Tetmaje­
ra 28 (piąt. sob. 11—15. niedz. niecz)
Miedzvnarod. Salon Fotografii, ul.
Boh. Stalingradu 13: Venus ’81.
Akt i portret (piat. sob. ni4dz. 9
—21), Kopalnia Soli (piąt. sob.
niedz. 8—17). Muzeum Zpn Kra­
kowskich, Wieliczka (piat. sob.
niedz. 8—17), Muzeum Lotnictwa I

Astronautyki, Czvżyny (piat. sob.
niedz. 10—14), Galeria 2, KDK, Ry­
nek Gł. 27: MaE Wł. Rókósza frńąt.
sob. niedz. 14—18), Galeria Desy,
św. Jana 3: Wyst. ze zbiorów włas­
nych — molarstwo XIX i XX w.

(piat. 11—17, soh. niedz. niecz.),
Galeria Fnfografia-Video. Solskiego
24: R. Szafirski* — Himalaje (piąt.
11—17, sob. niedz. nieci.).

□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□
SKAWIŃSKIE ZAKŁADY MATERIAŁÓW

OGNIOTRWAŁYCH W SKAWINIE

ZATRUDNIĄ natychmiast
♦ KIEROWNIKA ZESPOŁU MAGAZYNÓW - wyma­

gane wykształcenie wyższe lub średnie techniczne

♦ Z-CĘ KIEROWNIKA ZESPOŁU MAGAZYNÓW -

wymagane wykształcenie średnie techniczne

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy pra­
cowników przemysłu hutniczego.

Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Kadr Skawińskich Za­
kładów Materiałów Ogniotrwałych w Skawinie, ul. Ty­
niecka 12, w godz. 7—15, tel. Kraków 66-28-28 lub

22-18-24, Skawina 201 lub 1 wewn. 329.

ij
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Działa od 1929 roku

Bank Polska
KASA OPIEKI SA

Oddział w Krakowie

uprzejmie zawiadamia P.T, Klientów

że z dniem 1 lipca 1982 r. obsługa Klientów w lokalach
Banku przy:

> RYNKU GŁ. 31
< UL. WISLNEJ 7

< UL. BRACKIEJ la

odbywać się będzie w godzinach:
— poniedziałki i czwartki od 12
— wtorki, środy i piątki od 8
— soboty pracujące od8

do 18
do 14
do 11.15

5353535323482323484823485353484823485353232323485323

Dziś — kilka uwag dcc. dra
WŁADYSŁAWA PRĘGOWSKIE-
GO na temat wyjątkowo szkodli­
wego wpływu wywieranego przez
dym tytoniowy na układ oddecho­
wy człowieka. Destrukcja zaczyna
się już w jamie ustnej, a potęgu­
je się na całym przebiegu dróg od­
dechowych od krtani aż do pęche­
rzyków płucnych. Dym znacznie
zmniejsza ruchliwość tzw. rzęsek,
czyli drobniutkich niteczek, który­
mi przesuwana śluzówka potrafi
nas bronić (odruch kaszlowy) przed
inwazją ciał obcych, jak kurze, py­
ły, wirusy, bakterie, grzyby. Nas­
tępuje nadmierne podrażnienie do

wydzielania bardziej zbitego śluzu,
zatrzymywanie zanieczyszczeń,
zmniejszenie zdolności do ich
zniszczenia, ograniczenie ilości ciał

zwalczających bakterie, wreszcie
— degeneracja komórek żernych,
których zadaniem jest pochłania­
nie obcych ciał. Wszystko to zna­
cznie obniża zdolność organizmu
do zwalczania zakażeń. Dym obni­

ża również ilość niektórych wita­
min, np. witaminy C współdziała­
jącej w ■walce z mikroorganizma­
mi, a także niekorzystnie wpływa
na poziom niektórych enzymów,
co przyczynia się do powstawania
rozedmy płuc. Ta zaś — podob­
nie jak przewlekłe zapalenie o-

skrzeli — wiedzie w prostej dro­
dze do niedomogi prawej komory
serca, tzw. serca płucnego.

A rak płuc? No cóż, występuje
on u palaczy od 8 do 40 razy częś­
ciej niż u niepalących, zależnie od

liczby wypalanych papierosów,
stażu palenia, a także rodzaju pa­
pierosów i filtrów oraz sposobu
palenia. Nic już ująć, nic dodać.
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PIĄTEK SOBOTA NIEDZIELA

■2 3 4
LIPCA LIPCA LIPCA

Jagody Jacka Odona
Urbana Anatola Malwiny

UT’i;■!■! I■KY■Ml A-■
Piątek

Stary Tęatr im. H . Modrzejew­
skiej 18„V Lgarz. Kameralny K.15
Z" i»»-<• (Sf
dewujpiió.

Sobota
Stary Teatr im. H. Modrzejew­

skiej ;?^5 Łgarz. Kameralny i"
«rr- ,a ci —na. Ludowy 18 Os­

tatni zajazd na Litwie. Teatr 38

(Rynek Gł. 7) 20.30 Proces.

Niedziela
Stary Teatr im. I-I. Modrzejew­

skiej 18 Łgarz Kameralny
. >>■— ...a cl Ludowy 18

Ostatni zajazd na Litwie. Filhar­
monia Krakowska 17.15 Tyniecki
Recital Organowy: T. Nowak —

organy, zespół Complesso di Mu­
ska Antica.

Piątek
Kijów 16, 19 Znachor (poi. 1 . 12).

Uciecha 15.45, 18 Sędzia Fayard
zwany szeryfem (fr. 1. 15 — po­
żegnanie z filmem), 20 Vabank

(poi. 1. 15). Warszawa 16, 18, 20
Dziedzictwo (ang. 1. 18). Wolność
15.45 Manhattan (USA 1. 18), 17.45,
20.15 Dzieje grzechu (poi. 1 . 18).
Wanda 15.45 Skrzydełko czy nóżka
(fr. b.o. — pożegnanie z filmem),
13, 20.15 Odrażający, brudni, źli

(wł. 1 . 18 — pożegnanie z filmem).
Mł. Gwardia 16, 18, 20 Iluzjon:
Najwybitniejsze filmy gangsterskie
prod. USA. Wrzos (ul. Zamojskie­
go50)16,18Ślady(wł.1.15—po­
żegnanie z filmem), 20 Czy zabiła

(fr. 1 . 15 — pożegnanie z filmem).
Świt (os. Teatralne 10) 16, 19 Zna­
chor (poi. I . 12). Mała sala — niecz.
Światowid (os. Na Skarpie 7) 16,
18, 20 Zabawka (fr. 1 . 12 — pożeg­
nanie z filmem). Mała sala —

niecz. Kultura (Rynek Gł. 27) 14,
18 Pościg (poi. b .o.), 16, 20 Ostatni
raz (USA I. 15). Wiedza (Rynek
Gł. 27) 15.30 Spirala (poi. 1 . 18), 17

Zmory (poi. 1. 18), 19 Dom pod
czerwoną latarnią (węg. 1. 18).
Mikro (ul. Dzierżyńskiego 5) 16, 18,
20 Żandarm w Nowym Jorku (fr.
b.o.). Dom Żołnierza (ul. Lubicz

48) — niecz. Związkowiec (ul.
Grzegórzecka 71) 16, 17.45 Saturn-3

(USA 1. 15). Rotunda (ul. Oleandry
1) — niecz. Pasaż (Pasaż Bielaka)
15, 17. 19 Idealna para (USA 1. 15).
Ugorek (os. Ugorek) 15, 17. 19 Bit­
wa o Midway (USA 1. 12). Sfinks
(ul. Majakowksiego 2) 16, 18, 20

Rój (USA 1. 12).

Sobota
Kijów 16, 19 Znachor. Uciecha

13 Dubler (fr. 1 . 12), 15.45, 18 Sędzia
Fayard zwany szeryfem, 20 Va-
bank. Warszawa 16, 18. 20 Dzie­
dzictwo. Wolność 10, 12.15 Port lot-

niczy-77 (USA L 15), 15.45 Manhat­
tan, 17.45, 20.15 Dzieje grzechu.
Wanda 10, 12.15, 15.45 Skrzydełko
czy- nóżka, 18, 20.15 Odrażający,
brudni, źli. Mł. Gwardia 16. 18, 20

Iluzjon: Najwybitniejsze filmy
gangsterskie prod. USA. Wrzos 16,
18 Ślady, 20 Czy zabiła. Świt 16,
19 Znachor. Mała sala — niecz.
Światowid 16. 18, 20 Zabawka. Ma­
ła sala — niecz. Mikro 16, 18, 20
Żandarm w Nowym Jorku. Kul­
tura 14, 18 Orkiestra Klubu Sa­
motnych Serc sierżanta Peppera
(USA 1. 12), 16 Ostatni raz, 20
Smarkula (poi. 1 . 15). Wiedza 15
Jak rozpętałem TI wojnę świato­
wą (poi. b.o.), 17.30 Spirala, 19
Zmory. Dom Żołnierza — niecz.

Związkowiec 12. 16 Porwany przez
Indian (NRD b.o.), 17.45, 19.15 Sa­
turn-3. Rotunda — niecz.’ Pasaż 12

Bajki. 10. 13. 15. 17, 19 Tdealna na-

ra. Ugorek 15. 17. 19 Bitwa o Mid­
way. Sfinks 16, 18, 20 Rój.

Niedziela
Kijów 16, 19 Znachor. Uciecha

13 Dubler, 15.45, 18 Sędzia Fayard
zwany szeryfem. 20 Vabank. War­
szawa 12 Hair (USA I. 15), 16. 18,
20 Dziedzictwo. Wolność 10, 12.15
Port lotniczy — 77, 15.45 Manhat­
tan, 17.45, 20.15 Dzieje grzechu.
Wanda 10, 12 Kopciuszek (b.o.),
15.45 Skrzydełko czy nóżka, 18,

20.15 Odrażający, brudni, źli. Mł.
Gwardia 16, 19 Sceny z życia mał­
żeńskiego (szw. 1. 18 — pożegn. z

filmem). Wrzos 12 Bajki, 13 Jenny
i Toby wśród dzikich zwierząt

(USA b.o.), 16, 18 Ślady, 20 Czy za­
biła. Świt 14.30 Król Maciuś I (poi.
b.o.), 16, 19 Znachor. Mała sala —

niecz. Światowid 14 Dzieci wśród

piratów (jap. b .o .), 16, 18, 20 Za­
bawka. Mała sala — niecz. Kultura
14 Orkiestra Klubu Samotnych Serc
sierżanta Peppera, 16 Smarkula, 18
Ostatni raz, 20 Mniejsze niebo

(poi. 1 . 15). Wiedza 15 Dom pod
czerwoną latarnią, 17.30 Spirala, 19
Jak rozpętałem II wojnę światową.
Mikro 16, 18, 20 Żandarm w No­
wym Jorku. Dom Żołnierza —

niecz. Związkowiec 11, 16 Porwa­
ny przez Indian, 17.45 Saturn-3 .

Pasaż 10, 11, 12, 13, 14 Bajki, 15,
17, 19 Idealna para. Ugorek 12 Baj­
ki, ,15, 17, 19 Bitwa o Midway.
Sfinks 11, 12, 13 Bajki, 16, 18. 20

Rój.

Pogot. MO, tel. 997, Straż Poż.
998, Teł. Ochrony Środowiska 11-

19-66, Pogot. Ratunk. (tylko wy­
padki i nagłe zachorowania) Łaza­
rza 14: wypadki tel. 999, zachoro­
wania i przewozy 22-38-33, porady
stomatologiczne w przypadkach
nagłych (20—7), ambulatorium o-

kulist. (całą dobę), Rynek Podgór­
ski 2: 66-29-80, os. Prokocim Nowy
55-51-90 (cała dobę). Nowa Huta

44-22-22, Lotnisko Balice 11-90-29.
Niepołomice 198, Sieciechowire tel.
Iwanowice 60.

Dyżury szpitali:

Piątek
Chir. Trynitarska 11, Chir. dziec.

Prokocim, Urolog. Grzegórzecka 18,
Laryng. Kopernika 23a, Okulist.

Kopernika 38. Neurologia oraz in­
ne oddziały szpitali wg rejonizacji.

Sobota
Chir. Kopernika 21, Chir. dziec.

Prądnicka 35, Urolog. Prądnicka
37< Laryng. N. Huta, os. Ną.Skąr-

, pie 65, Okulist. Wilkowice, Neuro­
logia oraz inne oddziały szpitali
wg rejonizacji.

Niedziela
Chir. Trynitarska 11, Chir. dziec.

Prokocim, Urolog. Prądnicka 37.

Laryng. N, Huta, os. Na Skarpie
65, Okulist. Wilkowice. Neurolo­
gia oraz inne odziały szpitali wg
rejonizacji.

Dyżurne Przychodnie i Ośrodki
Zdrowia czynne tylko w sobotę (8
— 14), wizyty domowe — zgłaszanie
(8—12).

Śródmieście — al. Pokoju 4, tel.
11-83 -96 (8—19), gabinet stomatolog.
(8—14), Skawińska 8, teł. 66-34-52,
Długa 38, tel. 22-86-77, Promienis­
tych, tel. 11-87-10.

Nowa Huta — os . Jagiellońskie
1, tel. 48-56-26 (8—19), gabinet sto­
matolog. (8—14), Na Skarpie, tel.
44-19-30, os. Złoty Wiek, tel. 48-
20-70, os. Wzg. Krzesławickie, tel.
44-57-77, zgłaszanie wizyt dom. tel.
44-17-70.

Krowodrza — Wójtowska 3, tel.
33-21-97 (8—19), gabinet stomatolog.
(8—14), Rusznikarska 17, tel. 33-45-
33, os. Widok,, teł. 37-07-40, al. Kra­
sińskiego 28, tel. 22-52-66 .

Podgórze — Gen. Kutrzeby, tel.
66-55-11 (8—19), gabinet stomatolog.
(8—14) , ul. Teligi 8, tel. 55-40-55,
Szwedzka 27, tel. 66 -38-72, gabinet
zabieg., tel. 66-85-22, Niemcewicza
7, tel. 66-12-08.

Inf. Służby Zdrowia: tel. 22-05-11
(całą dobę), Punkt Inf. Aptecznej,
teł. 11 -07-65 (8—15, sob. niedz.

niecz.), Inf. w aptekach: Rynek
Gł. 42, Waryńskiego 24, Pstrow­
skiego 94, Wrocławska 48/52,. Nowa

Huta, Centrum A bl. 4, Myślenice
Rynek 10, Proszowice ul. 1 Maja
51 (8—20), Inf. Toksyk. Kopernika
26, tel. 11-99-99, Lek, Spółdz. Pra-

cy — wizyty domowe lekarzy cho­
rób dziec. (15.30—23, niedz. 7 .30—

22.30), oraz lekarzy kardiologów
(15.30—23, sob. niedz. niecz.), tel.
22-95-78, 22-25-66, Krak. Tow
Świadomego Macierzyństwa, Młodz.
Poradnia Lekarska ul. Boh. Sta­
lingradu 13, tel. 22-78-08 (9—18,
sob. 8—14, niedz. niecz.) . Telefon
Zaufania 33-71-37 (16—22), Młodzie­
żowy Tel. Zaufania 988 (14-18,
sob. niedz. niecz.), Telefon dla Ro­
dziców 22-02-16 (14—18), Pomoc

Drogowa PZM, ul. Kawiory 3 tel.
37-55-75 i 37-48-92 (7—22), al. Pla­
nu 6-letniego 154, teł. 44-17 -60 i
44-16-32 (piąt. 7—22, sob. niedz.

10—18), Pogot. Techn. „Polmozbyt”,
al. Pokoju 81, tel. 48-00-84 (piąt.
6—22, sola, niedz. 10—18).

APTEKI
Piątek — Sobota

Niedziela
Rynek Główny 42 (tlen) tel.

22-23-71, Krakowska 1, tel. 66-23-21,
Pstrowskiego 94, tel. 35-042?, Kazi­
mierza Wielkiego 117 tel. 37-44-01.

Dodatkowo w sobotę: Długa 4,
Karmelicka 23,' pl. Matejki,’ Boh.

Stalingradu 77, Komorowskiego 11,
Kolejowa 2, Zakopiańska 103, Azo­
ry — Niska.

Zoo (Lasek Wolski) 9—18.
Ogród Botaniczny (Kopernika)

9—20. .

Wesołe Miasteozko (Błonia) 14—20

RADIO
..— ....

—---- --- -——

Piątek I
Wiadomości: 16, 17, 19.15, 22. 23

0.01.

16.05 Muz. i Aktualności. 16.40
Polskie pieśni i melodie. 17 .05 Stu­
dio Espana 82. 19.45 Z naszej fono-
teki. 20.05 Przegląd wydarzeń mię­
dzynarodowych. 20.30 Koncert ży­
czeń. 20.58 Kom. Tot. Sport. 21 .00

Komunikaty. 21 .05 Studio Espana
82. 2.3.40 Jazzowa dobranocko

Piątek II
Wiadomości: 15.30, 17.30, 18 30.

21.30, 23.50. .

15.40 Ludzie i ich pasje. 16.00

Muzyczne intermezzo. 16.10 Dziś

pytanie — dziś odpowiedź. 17.00

Tylko dwie godziny -— rad. prze-
gląd public. 19.00 Kompozytor ty­
godnia — Bela Bartok. 19.35 Świat
baśni — pr. dla dzieci „35 maja”
cz. II słuch. 20.00 Interpretacje
Bohdana Wodiczki w 70-tą roczni­
cę urodzin artysty. 20.45 Jęz. ang.
21.00 Recital wieczoru — Randy
Crawford. 21.40—23.50 Wieczór lit. -

muz. 21.40 „Wieści” mag. kultural­
ny. 22 .10 Świat muz. dawnej —

Michel Richard De Lalande — Te
Deum. 22 .50 „Pamiętniki chłopów”
frag. książki J. Chałasińskiego.
23.00 Jazz dla wszystkich. 23.40
Wiersze St. J. Lecą.

Piątek III
Wiadomości: 15, 16, 17, 18, 22.45.

15.03 Omówienie pr. 15.05 Pod­
słuchane u innych. 15.30 Z mojej
płytoteki. 16 Zapraszamy do Trój­
ki. 17.30 Polit. dla wszystkich. 18.05
Inf. sport. 19 Codz. pow. w wyd.
dźwięk. Wil Lipatow — Lato zie­
lonej gwiazdy. 19.30 Mała letnia
suita. 19.50 Walery Briusow: Og­
nisty Anioł. 20 Interradio — ak­
tualności — mag. 20.40 Powrót do
domu — rep. J Zadrowskiej. 21 W

kręgu ballady. 21 .30 Soren Kierke-

gaard — Dziennik uwodziciela. 21.45
Godzina jazzu — dyskografie. 23

Zapraszamy do Trójki. 23.55 Pół­
noc poetów — Wiersze Rene Chara.

Piątek IV
Wiadomości: 15, 17, 19, 22.30 .

15.30 Popołudnie melomana (ste­
reo). 17 .05 Audycja aktualna (Kr.) .

17.30 Nasz dzień — wydanie popo­
łudniowe (Kr.). 18.00 Płyta dnia
„Kowadło” — Zespołu Visage (ste­
reo). 18.30 Poetycki koncert ży­
czeń. 19.05 Płyta dnia — „Kowa­
dło” Zespołu VISAGE (stereo). 19.30
Wieczór w Filh. — Konc. Orkiestry
Symf. Radia w Stuttgarcie. 21.00
Klub Stereo. 22.40 Teatr PR: „Ta­
jemnica Wuleckićh Wzgórz” —

słuch, dok. 23.30 Głosy, instrumen­
ty, nastroje (stereo). 0,55 Program
na jutro.

Sobota I
Wiadomości: 6, 7, 8, 9,10,11,12.05,

13, 14, 15, 16, 17, 19.15, 22, 23, 0.01.

6.00—8 .15 Przegląd prasy. Muzy­
ka na dzień dobry. 8.15 Obserwa­
cje. 8 .30 Przegląd prasy. 8.45 Żoł­
nierski kwadrans. 9.00—11 .55 Lato
z Radiem. 9 .10 Studio Espana 82.
9.45 Turystyczne Vademeeum Lata
z Radiem. 10.30 Akademia Lata z

Radiem. 10.45 Reporterskie niedys­
krecje. 11 .05 Konc. spełnionych ma­
rzeń. 11 .40 Powieść Lata z Radiem
— R. Graves „Klaudiusz i Messa-
lina”. 11.55 Komunikat o stanie’
wód. 12 .45 Rolniczy kwadrans. 13.10
Tu Radio Kierowców. 13.20 Muz.

wycinanki. 13.30 Autorzy piós. pols.
— Zbigniew Stawecki. 13.55 Studio
Relaks. 14.05 Kazimierskie mu­
zykowanie. 14.25 Poznajemy or­
kiestry wojskowe. 14.50 Wiersze J.

Brzękowskiego. 15.05 Agnieszka —

ode. słuch, dla dzieci. 15.50 Muzy­
ka. 16.05 Muz. i Aktualności. 16.40
Polskie pieśni i melodie. 17.10 Dzień
w Polsce — fel. 17 .15 Koncert dnia
— w poszukiwaniu ulubionej me­
lodii. 18.05 Czas refleksji. 18.30
Muz. hiszp. w kostiumie. 19.30 Z

naszej fonoteki. 20.05 Azyl — rep.
20.30 Przy muz. o sporcie. 20.58

Kom. Tot. Sport. 21.00 Komunika­
ty. 21.05 Wielkie dzieła, wielcy wy­
konawcy. 22.10 Strony świata —

mag. public. międzynarod. 22.40
Solo na gitarze. 22.50 Śpiewa Ma­
ryla Rodowicz. 23.40 Jazzowa do­
branocka.

Sobota II

Wiadomości: 5.30, 7.30, 9.30, 11.30,
13.30, 15.30, 17.30, 18.30, 21.30, 23.50.

5.30,—8.45. Poranne sygnały. 8.45
Aktualności. 8 .55 W kilku taktach
w kilku słowach. 9 .00 Inrorm. o

programie. 9 .05 Ludzie, epoki, oby­
czaje. 9.35 Ludzie, epoki, obyczaje
d.c . 9 .50 Polityka i politologia —

fel. 10.00 „Lipiec” — nazwy mie­
siąca dawniej i dziś. 10.25 Miniatu­
ry I. Paderewskiego i K. Szyma­
nowskiego. 10.40 Jaka Polska —

fel. 10.50 Miniatury H. Wieniaw­
skiego. 11.10 Zgadnij, sprawdź, od­
powiedz. 11.35 Komentarz zagrani­
czny. 11 .40 Laureaci Kazimierzow­
skich Fest. 11.55 Komunikat o sta­
nie wód. 12.05 Od A do Z polskiej
pios. 12.30 Ludzie, epoki, obyczaje
d.c. 12 .35 Współczesne loty kosmi­
czne. 13.00 Język zwierciadłem kul­
tury. 13.20 Rozważania etyczne —

fel. 13.35 Ze wsi i o wsi. 13.50 Fo-
nóteka folkloru. 14.00 Polska muz.

operowa. 14.30 Wniebogłosy —

frag. pow. T. Nowaka. 14.50 Na­
grania nowe i najnowsze. 15.35 Reg
Gibson śpiewa kanadyjskie pieśni.
15.50 Sport moim hobby. 16.00 Muz.
intermezzo. 1.6 .20 Kulisy odkryć
naukowych. 16.40 W świecie hu­
manistyki. 17 .00—19.00 Radiowy
przegląd public. 18.45 Słynne zes­
poły wokalne — „Novi Singers”.
19.00 Matysiakowie. 19.35 Świat
baśni — „35 maja” cz. słuch, wg
pow. Ericha Kastnera. 20.00 Kom­
pozytor tyg. — Bela Bartok. 20.30
Śpiewane strofy — L. Długosz.
20.45 Jęz. franc. 21 .00—23.50 Wie­
czór lit. -muz. 21.00 Głosy — ąud.
21.40 Orkiestra Maynarda Fergu-
sona. 22.00 Muz. telegramy ze świa­
ta. 22.35 Moje muz. fascynacje.
23.00 Z dziejów kabaretu.

Sobota III

Wiadomości: 8, 9, 15, 16, 17, 18, .

22.45.

8.15 Polit. dla wszystkich. 8.45
W. Briusow: Ognisty Anioł. 9.03
Wakacje z przeoojem. 10.30 Codz.

pow. w wyd. dźwięk.: Wil Lipa­
tow — Lato zielonej gwiazdy. 11

Wakacje ze swingiem. 11 .30 Nie

czytaliście to posłuchajcie. 11.45 W

tonacji Trójki. 13 Jeffrey Archer
— Czy powiemy prezydentowi.
13.10 A propos — aud. 14 Lato w

Filharmonii. 15.03 Omówienie pr.,
15.05 Gdy się mówi włoskie lato.
15.25 Wszystkie drogi prowadzą do
Nashville. 16 Zapraszamy do Troj­

aki. 17.30 Polit. dla wszystkich 18.05
Inf. sportowe. 19 Sonderaktion

Loemberg — aud. A. Gassa. 19.30
Mała letnia suita. 19.50 W. Briu­
sow — Ognisty Anioł — ode. 20
Lista przebojów Pr. III. 22 Tea­
trzyk „Zielone Oko” — Trzy ka­
mienie. 22 .25 W świetle księżyca —

gra Ork. Glena Millera. 23 Zapra­
szamy do Trójki. 23.55 Północ poe­
tów: wiersze Rene Chara.

Sobota IV

Wiadomości; 6, 8, 12, 15, 17, 19,
22.30 .

8.05 Poranna serenada (stereo).
9.00 Przedpołudnie z... K. M. We­
berem (stereo). 10.30 Z muz. nagrań
bratnich radiofonii, (stereo). 11 .00

Sylwetki literackie. 11.30 Muz.

różnych narodów (stereo). 12.05
Gra WOSPRiT w Katowicach (ste­
reo). 13.00 Powszechna historia nik-
czemności — frag. książki J. L.

Borgesa. 13.15 Relaks w stereo.

14.00 Teatr Naturalny. 14.30 Relaks
w stereo. 15.05 Panorama literacka
— Nowelistyka amerykańska. 15.30

Popołudnie melomana (stereo). 17 .05
Aud. aktualna (Kraków). 17 .30
Nasz dzień — wydanie popołudnio­
we (Kr.). 18.00 Klasycy muz. blue­
sowej — Fred Mc Dowell (stereo).
18.30 Otchłań zatracenia czyli za­
głada lotu — mag. 19.05 Klasycy
muz. bluesowej — Jukę Boy Bow-
ner (stereo). 19.30 Władimir Horo­
witz w Nowojorskiej Carneggie
Hall (stereo). 20.30 Listy cesarskie­
go kuriera. 21 .00 Klub stereo. 22.40
Studio Stereo zaprasza. 0 .55 Pr. na

jutro.

Niedziela I

Wiadomości: 7, 8, 9, 12.05, 14, 16,
19.15, 22, 23, 0.01.

7.30Moskwa z melodią i pios.
8.10 Siedem dni w kraju i na świe­
cie. 8.30 Echa sportowej .soboty.
8.35 Uśmiechem przywitaj dzień.
9.00 Rybacka prognoza pogody. 9.05
Studio Espana 82. 9 .25 Rad. Mag.
Wojskowy. 10.20 Przeboje, naszych
przyjaciół. 10,30 Portret kasztelan­
ki — słuch. 11 .05 Koncert przed
hejnałem. 12 .59 Komunikat dla

górnictwa. 13.00 Fonoteka polska.
13.45' Public, międzynar. 14.05 In­
teligencja — aud. 14.30 Wesoły Au­
tobus. 15.25 Śladem naszych inter­
wencji.' 15.30 Muz. Studio Mło­
dych. 16.05 Między fantazją a nau­
ką. 16.35 Koncert życzeń. 17 .60 Stu­
dio Espana '82, 19.35 Czas reflek­
sji — aud. public. 20.00 Koncert

życzeń. 20.55 Kom. Tot. Sport. 21 .00

Komunikaty. 21 .05 Studio Espana
82. 23.40 Gra Orkiestra Gustawa
Broma.

Niedziela II
Wiadomości: 6.30, 10.30, 14.30.

16.30 . 20.30, 23.50.

7.30 Fala 82. 7 .40 Różne barwy
pios. 8 .00 Informacje, rady, propo­
zycje. 8'.10 Różne 'barwy pios. 8.30

Tyg. przegląd prasy. 8 .40 J. S.
Bach — Kantata — Wszyscy chwa­
limy Pana. 9 Q0 Transmisja nuży
rzymsko-katolickiej z kościoła
św. Krzyża w Warszawie. 18.00
XV Koszaliński Fest. Organowy
— Odtworzenie recitalu W Kubic­
kiego. 10.35 Niedzielne spotkania —

pr. lit.-muz. 12 .05 Muz. dwójka za­
prasza. 12 .30 Teatrem pętana —

słuch. 14.00 Mała Polihymnia. 14.35
Słynne głosy — Robert. Merrill —

fragm. z III aktu opery Verdiego
„Bal maskowy”. 15.00 Wakacje z

duchami — słuch. 16.00 Mistrzow­
skie interpretacje muz. Chopina —

G. Ohlsson. 16.35 Rozmaitości roz­
rywkowe — aud. 17.50 Miniatury
muż. — J. Ibert. 18.00 Nabożeństwo
Kościoła Ewangelicko-Augsburskie­
go. 18.40 R. Schumann — Romans
Fis-dur op. 28 nr 2 18.45 Wojsko,
strategia, obronność. 19.00 Radiola-
tarnia. 19.35 Wyspa Czarnego Kor­
morana — słuch. 20.00 B. Bartok
— muz. . 20.35 Komentarz zagrani­
czny. 20.40 Pios. z małej sceny —

B. Wrzesińska. 21 .05 Ballady prozą
pisane. 22 .00 110 minut z jazzem
i pios.

Niedziela III
Wiadomości: 9, 13, 19, 22.

8 Na poboczu wielkiej polit. 8 .10
Nasze typy, zapowiedź tyg. 8.30
Komu piosenkę. 9 .05 Mag. — Wery­
fikacja piosenki. 10 Niech gra mu­
zyka. 11 Zieleniewszczacy — słuch,
dok. 11.25 Soul na instrumenty. 12
Recital Glenna Goulda. 13.05 Na
wsi niedziela. 13.20 Błękitna maska,
nowa płyta Lau Reeda. 14 A pro­
pos — aud. 14 .50 Odkurzone prze­
boje. 15.20 Życie na gorąco. 15.50

Piątek I
15.35 NURT — Specyfika teatru

telewizji
16.05 Program dnia
16.10 Przyjemne z pożytecznym
16.30’ Dziennik
17.00 Piłkarskie MS
19.10 Dobranoc
19.20 Rolnicze rozmowy
19.30 Dziennik
20.00 Monitor rządowy
20.30 Preludia Debussy’ego gra

Erik Berchot
20.45 Piłkarskie MS
23.00 Dziennik '*

23.20 Melodia na dobranoc .f

Piątek II
16.25 Program dnia
16.30 Język francuski
16.55 Język rosyjski
17.30 Kino powtórzeń: „Portret z

deszczu” — radź, dramat obycz.
19.00 Kronika (Kr.) ■
19.30 Dziennik
20.00 Kino powtórzeń: „Kogo

śmiem kochać” franc. dramat o-

byczajowy
22.10 Prezentacje — Kazimierz

Oracz
22.40 Program publicystyczny

Sobota I
8.25 Tydzień na działce
8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów: So­

bótka
10.30 Studio piłkarskich MS
12.30 7 anten

13.20 Klub sześciu kontynentów:
„Orzeł i kogut”

14.05 Estrada fokloru: Kozacki
zespół z Kubania

14.35 „Dwójka” prezentuje
15.20 „Czas w orężu, zapisany”

— wojsk, film dok.
15.50 Dziennik
16.10 Filmoteka Narodowa — fil­

my Leonarda Buczkowskiego:
„Smarkula” — kom. obycz.

17.50 Godzina z prof. Henrykiem
Szletyńskim

18.50 Dobranoc
19.00 Kącik humoru: „Hoku.ś-po-

kus” — norweski pr. rozrywk.
19.30 Dziennik
20.15 „Tamte lata, tamta dolina”

(8) — ang. ser. obycz.
21.15 Gwiazdy Sopotu — pr.

rozryw.
22.05 Dziennik
22.25 Kino nocne: „Słodkie igrasz­

ki minionego lata” — film prod.
CSRS

23.30 Melodie na dóbtahoc

Sobota II
8.30 NURT: — Cywilizacja i kul­

tura Współcz.
9.00 NURT: Cywilizacja i kultu­

ra współcz.
9.30 NURT: Najnowsza historia

Polski .

16.00 Telewizja Kraków na an­
tenie. „dwójki”

Fortepianowe brazyliana. 16 Pry­
watnie u Józefiny Pelegrini. 16.15

Wszystko o sporcie. 17 Mozart —

słuch. 17 .34 Archiwum Pr. III . 18.30
Radio w samochodzie. 19.30 Mój
syn — opow. 20 Z twórczości in­
strumentalnej M. Karłowicza. 21
Inf. sport. 21 .05 Kamień filozoficz­
ny E. Cassirer — Klucz do na­
tury człowieka. 21.15 Muz. portre­
ty — Ewa Demarczyk. 22.05 Esej
o języku — Czym- jest czytanie,
22.15 Piosenki z tekstem. 22.49
Poetycki przewodnik po Wenecji;
23 Zapraszamy do Trójki. 23.55
Północ poetów — wiersze Rene
Chara.

Niedziela IV
Wiadomości: 8, 12, 17, 22.

8.05 Co słychać (KR). 8.15 Prog­
noza pogody (KR). 8.17 Rodzinny
Mag. Satyr. (KR). 8.47 Muzyka'.
9.00 Soliści — liderzy, orkiestry.
10.00 Ze skarbca muz. baroku.
10.30 Laureaci Konkursu Chopi­
nowskiego — M. Sosińska. 11 .00
Piosenkarskie powtórki i przebojo­
we premiery (stereo). 12 .05 Gwiaz­
dy jazzu — Paul Desmond (stereo).
13.00 Słynne Orkiestry symf. świa­
ta. 14.00 Krucze władanie —

słuch, wg pow. Vladimira Kaijak-
sa (stereo). 15.00 Koncert bez bile­
tu (stereo). 16.00 Godzina nagrań
m. in. zespół Bank (stereo). 17 .05
Audycja aktualna. 17 .35 Koncert

życzeń (KR). 18.00 Wieczór w ope­
rze — G. Donizetti — Łucja z Lam-
mermooru (stereo). 20.30 Wczasowis-
ko — aud. 21.00 Muz. staropolska
— B. Pękiel — Assumpta est Ma­
ria (stereo). 21 .30 Poeci i pios. —

m. in. E. Demarczyk (stereo). 22.05
Krakowskie aktualności sport.
(KR). 22 .20 Płyta dnia — Christop-
her Gross (stereo). 23.00 Nocny
blues — m . in. Janusz Muniak (ste­
reo).

UWAGA!

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie teat­
rów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

16.39 „Ryby i ludzie” — rep. film.
16.45 „Pic na wodę — fotomon­

taż” — rep. film.
17.05 Antyczny świat prof. Kraw­

czuka: O nieśmiertelności duszy
17.45 „Na morzu” „Sprawdzian"

(1) ser. przyg. prod. NRD
19.00 Kronika (Kr.)
19.30 Dziennik
20.15 Z muzycznego archiwum:

Emma Destinova — pr. TV CSRS
20.35 W pracowni artyst: „Rzeź­

by i medale” — rep.
21.10 „Rosaura o dziesiątej” —

film prod. hiszp.
22.25 Telewizja Kraków na an­

tenie „dwójki”
22.40 „Przetańczyć cały dzień” —

rep. film.
23.00 Bez maski — O tajnikach

snu

Niedziela I
7.15 TTR: Zajęcia wakacyjne
7.35 TTR: Zajęcia wakacyjne

, 7.55 Nowoczesność w domu i za­
grodzie

8.15 Tydzień — mag. rolniczy
8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów: Kino

Teleferii: „Warkocz z białą kokar­
dą”

10.25 W starym kinie: Karol Ad­
wentowicz

11.25 „Skarbiec saski” — film
dok.

11.55 Dziennik i magazyn „Świat"
12.40 Program Redakcji Rolnej
13.10 Telewizyjny koncert życzeń
13.55 Z kamerą wśród zwierząt:

Urodziny (1)
14.20 Losowanie Dużego Lotka
14.35 „Don Juan w Tallinie” —

radź. kom. film.

15.40 Jutro poniedziałek — mag,
rodzinny

16.20 Żeby Polska...
17.00 Piłkarskie MS
19.10 Wieczorynka
19.30 Dziennik
20.15 Muzyczne wspomnienia —=

-Jerzego Woźniaka
20.45 Piłkarskie MŚ
23.05 Melodia na dobranoc

Niedziela II
10.25 W starym kinie: Karo! Ad­

wentowicz (wersja filmu dla nie-
słyszących)

13.00 Ofensywa wyzwolenia
13.30 Regionalny mag. rolniczy
14.00 Moje miejsce na ziemi
17.30 „Zdarzenie na szosie E-4”

czerh. komedia film.
19.00 Moje, miejsce na ziemi (c.d.)
19.30 Dziennik
20.15 „Na golasa” — węgierska

farsa film.
21.25 Telewizja Łódź — na ante­

nie „dwójki”
21.5,0 Spotkanie z pisarzem: Ta­

deusz Chróścielewski
22.10 Droga na ekran
22.45 Śpiewa Sława Przybylska
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Pożegnanie Belgów i Austriaków z „Mundialem
T

Skromne zwycięstwo
drużyny radzieckiej"

x .—

Z DUŻYM zainteresowaniem obserwowaliśmy wczorajszy mecz

Belgia — ZSRR w Barcelonie. Oba zespoły to rywale biało-czerwo­
nych w grupie „A” drugiej rundy
że może Belgoni uda się „urwać”
niespodzianki nie było.

Rosjanie wygrali, choć w naj­
skromniejszych rozmiarach. Nieco
wcześniej w spotkaniu grupy „P”
w Madrycie Austria — Irlandia

„Mundialu”. Po cichu liczyliśmy,
punkty piłkarzom radzieckim, ale

roz-

Strzelcy zakończyli
mistrzostwa kraju

WCZORAJ dobiegły końca

grywane od czterech dni w Krako­
wi* mistrzostwa Poiśki w broni

rpałpkalibrowej i pneumatycznej.
W ostatnim dniu zawodów odbyły
się 3 finały, rozegrano także tur­
niej 4 sekund o puchar prezesa
WKS Wawel. Z uzyskanych rezul­
tatów na uwagę zasługuje wynik
Małgorzaty Gwóźdź ze Śląska Wro­
cław (to już jej drugi mistrzowski

tytuł), która w strzelaniu z kbks
uzyskała 570 pkt. Skromny meda­
lowe dorobek krakowian powięk­
szyła Dorota Tyrawa z Wisły zdo­
bywając w strzelaniu z pistoletu
sportowego brązowy medal. Naj­
więcej emocji wzbudził jednak tur­
niej 4 sekund. Od samego począt­
ku miał on niezwykle zacięty cha­
rakter. Aby wyłonić zdobywcę II

miejsca musiano rozegrać aż trzy
pojedynki barażowe. Ostatecznie
obronną ręką wyszedł z tej rywali­
zacji Włodzimierz Sklenarski ze

Śląska pokonując w trzeciej do­
grywce Dariusza Góreckiego z

Gwardii Zielona Góra. Natomiast
puchar prezesa przypadł w udziale
bezbłędnie strzelającemu Andrze­
jowi Macurowi z Zielonej Góry.
Podsumowując można stwierdzić,
że choę brakło rekordowych wyni­
ków Mistrzostwa stały na dobrym
poziomie. Śmiało zaatakowała mło­
dzież np. najlepszy w strzelaniu z

pistoletu pneumatycznego Zdzisław
Łukasz. Kolej jeszcze na wyniki.
Kobiety: kbks, 1. Gwóźdź (Śląsk)
570 pkt, 2. Rolińska (Legia) 564 pkt,
3. Bukowska (Orzeł Łódź) 564 pkt,
pistolet sportowy (tarcza i sylwet­
ka) 1. Janicka-Janda (Kadra Rem­
bertów) 580 pkt, 2 Macur (Gwardia
Z. Góra) 578 pkt, 3 Tyrawa (Wi­
sła) 574 pkt, . mężczyźni: karabi­
nek pneumatyczny, 1. Siemionów
(Zawisza Bydgoszcz) 577 pkt, 2. Ja­
godziński (Gwardia Z. Góra) 577
pkt, 3. Pędzisz (Gwardia Opole) 572
pkt. I na zakończenie sprostowanie
rezultatów w strzelaniu z pistoletu
pneumatycznego mężczyzn. 1. Łu­
kasz (Gwardia Katowice) 578 pkt,
2. Niewiadowski (Gwardia Opole)
577 pkt, 3. Multon (Gwardia War­
szawa) 577 pkt.

I

Północna padł remis 2:2. Rezultaty
tych pojedynków sprawiły, że dru­
żyny Austrii i Belgii zostały już
wyeliminowane z turnieju.

ZSRR — BELGIA 1:0 (0:0). Jedy­
nego gola zdobył Oganesjan w 49
min. Sędziował Michel Vautrot

(Francja), widzów — 25 tys. żółta
kartka: Biessonow (ZSRR).

ZSRR: Dasajew — Borowski, Czi-

wadze, Bałtacza, Demianienko —

Bal (od 88 min. Daraselija). Biesso­
now, Gawriłew, Oganesjan •—

Szengelija (od 90 min. Rodionow),
Błochin.

BELGIA: Munaron — Renąuin,
Meeuws, L. Millecamps, de Schrij-
ver (od 66 min. M. Millecamps) —

Vandersmissen (od 68 min. Czernia-

tynski), Coeck, Verheyen, Vercau-
teren — Ceulemans, Van den

Bergh.
Był to wyrównany pojedynek, w

którym szczęście uśmiechnęło się
do drużyny radzieckiej. W pierw­
szej części meczu więcej składnych
akcji przeprowadzili Belgowie, ale

piłka po strzałach Van den Ber-

gha, Ceulemansa i Vercauterena o

centymetry mijała słupki i po­
przeczki bramki Dasajewa. Tuz po
przerwie z dośrodkowanią Gawri-
łowa Oganesjan z ok. 13—14 me­
trów zaskoczył zbyt późno inter­
weniującego Munarona.

IRLANDIA PÓŁNOCNA — AU­
STRIA 2:2 (1:0). Bramki zdobyli:

Na Pasterniku

„Puchar Wawelu"
PRZED kilkoma dniami na

strzelnicy na Pasterniku rozegrano
-zawody o „Puchar Wawelu” w

strzelectwie śrutowym, w konku­
rencji skeet. Od jutra na tej sa­
mej strzelnicy rozgrywany będzie
w obsadzie międzynarodowej, „Pu­
char Wawel.u” w konkurencji trap.
W zawodach zapowiedzieli swój
tidział poza czołówką polskich za­
wodników także strzelcy z Czecho­
słowacji i NRD.

Początek zawodów w sobotę i w

niedzielę o godz. 9-ej. !.

dla Irlandczyków — Hamilton 2

(28 i 74 min., obie głową), dla Au­
striaków — Pezzey (50 min.) i Hin-
termaier (67 min.). Sędziował Adolf

Prokop (NRD), widzów — ok. 28

tys. Żółta kartka: Pichler (Austria).
IRLANDIA PŁN.: Platt — J.

Nicholl, Ch. Nicholl, McClelland,
Nelson — O’Neill, Mcllroy, McCre-

ery, Hamilton — Armstrong, Whi-
teside (od 67 min. Brotherston).

AUSTRIA: Koncilia — Krauss,
Obermayer, Pezzey, Pregesbauer
(od 46 min. Hintermaier) — Pich­
ler, Prohaska, Hagmayr
min. Welzl), Baumeister —

ner, Jurtin.
Irlandczycy nastawili się
kontry i robili to dość

choć jakby zdekoncentrowani pro­
wadzeniem dali się zaskoczyć Au­
striakom zaraz po przerwie.

(od 46
Schach-

na grę
dobrze,

BUDAPESZT. Wielkie nagrody
stolicy Węgier w lekkoatletyce
zdobyli Jarmila Kratochvilova

(CSRS), która zwyciężyła w biegu
na 400 m w czasie 49,64 sek. i Keith
Connor (W. Brytania) — triumfa­
tor konkursu trójskoku, rezultatem
17.29 m.

WIMBLEDON. Największą nie­
spodzianką kolejnego dnia między­
narodowych mistrzostw W. Bryta­
nii w tenisie było wyeliminowanie
w ćwierćfinale singla mężczyzn
rozstawionego z nr 3 Vitasa Geru-
laitisa przez Marka Edmondsona,
6:7, 6:3, 4:6, 3:6.

POLSCY.
kibice spędzili

wczorajszy wieczór przed
telewizorami ściskając kciu­

ki za powodzenie Belgów w me­
czu z zespołem radzieckim. Tak
nam dyktowała zimna kalkula­
cja, bowiem porażka piłkarzy
Kraju Rad, dawała nam większe
szanse na awans do półfinału
mistrzostw świata. Marzyliśmy
o zwycięstwie Belgów 1:0, gdyż
taki rezultat przyniósłby
awans, nawet gdybyśmy
grali z Rosjanami różnicą
mek. A, że niedzielnego
dynku z zespołem trenera Kon-
stantina Bieskowa mocno się
obawiamy, życzyliśmy, choć to

nie bardzo fair, by właśnie pił­
karze radzieccy zeszli z boiska
pokonani.

Team Dasajewa i Błochina
sprawił nam jednak zawód. Co'
prawda po niezbyt porywającym
pojedynku, ale wygrał 1:0 i te­
raz podopieczni Antoniego Pie-
chniczka muszą w niedzielę co

najmniej zremisować z Rosjana­
mi, aby zdobyć prymat w swej
grupie i stanąć 8 lipca do spot­
kania ze zwycięzcą grupy ar-

gentyńsko-brazylijsko-włoskiej.
Cóż, mówi się trudno. Piłka­

rze radzieccy wykorzystali wczo­
raj jedną z bardzo nielicznych
szans strzelenia bramki, podczas
gdy ich rywale sztuki tej nie

potrafili dokonać. Zresztą Bel­
gowie, grając dobrze w polu,
bardzo kiepsko strzelali. Dasajew
na dobrą sprawę nie miał w

całym spotkaniu ani
strzału, przy obronie którego
musiałby wykazać cały swój
kunszt.

Może jednak to i lepiej, że tak

nam

prze-
2 bra-
poje-

jednego

AGNIESZKA CZOPKÓWNĄ specjalnych rekomendacji nie potrzebuje.
Podczas Igrzysk Olimpijskich w Moskwie w 1980 roku zdobyła brązowy
medal w pływaniu, rok później w Splicie ^dwukrotnie stawała na podium
mistrzostw Europy. Jest najbardziej utytułowaną polską zawodniczką
w tej dyscyplinie sportu, wielokrotną rekordzistką kraju na różnych dy­
stansach w stylu zmiennym, motylkowym i grzbietowym.

Trenuje wytrwale od kilkunastu
lat, dopingowana przez rodziców
do wytężonej pracy. W tym roku
bardzo chciała wziąć udział w mis­
trzostwach świata w Guayaąuil, w

Ekwadorze, zmierzyć- się wreszcie
z Amerykankami. Niestety, decy­
zja, jaką podjął ostatnio Polski
Związek Pływacki o wysłaniu na

tę imprezę tylko dwójki reprezen­
tantów — Grażyny Dziedzic i Zbi­
gniewa Januszkiewicza, sprawiła,
że po raz pierwszy od kilku sezo­
nów na zawodach tej rangi zabrak­
nie Agnieszki Czopkówny.

Czytelnicy rubryk sportowych
zauważyli na pewno, że w ostat­
nich miesiącach brakowało nazwi­
ska krakowianki wśród tych, któ­
rzy odnosili liczące się sukcesy.
Już po zimowych mistrzostwach
Polski, mimo iż Agnieszka zdobyła
w nich 2 tytuły i poprawiła re­
kord na 100 ,m stylem grzbieto-

'

wym, mówiło się o poważnej ob­
niżce formy krakowianki. Malały
jej szanse na wyjazd do Ekwado­
ru. Tylko jakiś nadzwyczajny zryw,
dobre wyniki w mityngach mię­
dzynarodowych mogły zmienić sy­
tuację. Puszczono bowiem w nie­
pamięć dotychczasowe zasługi, nikt
nie miał zamiaru analizować spo­
sobu przygotowań Agnieszki przed
Igrzyskami i przed mistrzostwami

Europy, kiedy także w ostatniej
chwili „złapała” formę gwarantu­
jącą udane występy. W najbliż­
szym otoczeniu nie ma w tej chwi­
li osoby, która potrafiłaby walczyć
o jej interesy, prowadzić spory i

targi z działaczami związku.
MW

się właśnie stało. Teraz mecz

Polska — ZSRR przyniesie od­
powiedź na pytanie kto lepszy,
bezpośrednia konfrontacja umie­
jętności sportowych, bojowości,
ambicji, wyłoni triumfatora gru­
py, półfinalistę mistrzostw świa­
ta. Będzie to chyba bardziej
sportowe, niż gdybyśmy prze­
grali a mimo to awansowali.
Przystąpimy do meczu i tak w

nieco lepszej sytuacji niż nasi

przeciwnicy bowiem w wypad­
ku remisu znajdziemy się w

półfinale. Ale to już mniejszy
handicap, bo jak mówi znany

Nasz komentarz

Zawiedli nas

wielki mecz, dramatycz-
o to kto lepszy, kto wy-
medal na tych mistrzos-
A więc kolosalne emocje
przecież w sporcie, kibi-

Belgowie...
fachowiec, trener Kazimierz
Górski, jeśli się chce zremiso­
wać, trzeba grać o zwycięstwo.
Będzie
ny bój
walczy
twach.
aoto

com, chodzi.
Dzień wczorajszy nie przy­

niósł tych emocji zbyt wiele, tak
bowiem popołudniowy pojedy­
nek Austrii z Irlandią, jak i

wieczorny Belgii z ZSRR tylko
chwilami mogły się podobać.
Dużo było w nich okresów nie­
mrawej gry, przestojów, jakby
pUJ-arzom brakowało już sił.
ffiszpańskie stadiony żegnają

kolejne dwa zespoły —

Austriacy i Belgowie. Pił­
karze znad Dunaju wyjeżdżają

poprzedzeni smutną famą, iż
decydujący o awansie do II run­
dy „Mundialu” pojedynek z

RFN rozegrali w sposób nie cał­
kiem sportowy, że umówili się
wcześniej o wynik końcowy,
który obu zespołom zapewniał
awans do tej fazy gier. Nikt te­
go nie udowodnił, działacze, za­
wodnicy, trenerzy zaprzeczyli
takim plotkom, podejrzeniom,
ale przebieg zawodów wskazy­
wał, iż w tych pogłoskach mo­
gło być ziarno prawdy. To po­
sądzenie o wyreżyserowanie me­
czu, sprawiło, iż Austriaków że­
gnano bez żalu.

Belgowie natomiast wracają
d.o domu z podniesionym czołem.
Pokonali mistrzów świata — Ar­
gentyńczyków, weszli pewnie do

drugiej tury finałów, tu stoczy­
li, wprawdzie przegrane, ale
mimo to bardzo zażarte poje­
dynki z Polakami i Rosjanami.
Ulegli, ktoś w takim turnieju
przegrać musi, ale walczyli z

pasją, poświęceniem, bojowością,
do końca każdych zawodów. Na­
wet przegrywając 0:3 z naszy­
mi, nie zrezygnowali z. walki,
atakowali z impetem, starając
się strzelić Młynarczykowi choć

jednego gola. Także wczoraj, w

ostatnich minutach meczu, zer­
wali się do desperackiego sztur­
mu bramki Dasajewa i golkiper
radziecki, obrońcy, a także wspo­
magający ich w trudnych chwi­
lach pomocnicy oraz napastnicy
radzieccy przeżywali ciężkie
chwile.

Pierwsza dwójka z dwunastki
już poza burtą. Kto będzie na­
stępny? (lang)

Kłopoty pływaczki krakowskiego
Jordaną zaczęły się jesienią ubie- ,

głego roku. Uwikłany w konflikty
z kierownictwem Szkoły Mistrzo­
stwa Sportowego przy ul. Gro­
chowskiej trener Jacek Choynow-
ski postanowił . wykorzystać zale­
gły urlop i wraz z rodziną wyje­
chał, do Francji. Swojej podopiecz­
nej zostawił wskazówki jak ma

prowadzić treningi do czasu jego
powrotu do Polski . tżn. do końca
grudnia. Na początku stycznia mieli
się spotkać na obozie w Zakopa­
nem i tam rozpocząć intensywne
przygotowania do mistrzostw świa­
ta. Choynowski do kraju nie pow­
rócił. Postanowił pozostać za gra­
nicą, pracuje obecnie w szkole

sportowej w Nicei. Próbował do
siebie ściągnąć Agnieszkę, z jego
inicjatywy dyrektor ośrodka w Ni­
cei Wysłał ; nawet do Polskiego
Związku Pływackiego oficjalne za­
proszenie dla
decyzji w tej
podjęto.

'

Niejako z

szkolęniową
Chpynowskiego przejął więc trener-

koordynator SMS w Krakowie,
Werner Urbański, nawiasem mó­
wiąc po wyjeździe Jacka Choy-
nowskiego i przejściu na emerytu­
rę Jana Jaworskiego jedyny fa­
chowiec z prawdziwego zdarzenia
w tej placówce, z doświadczeniem,
osiągnięciami. Rozmawiam z nim w

pokoju hotelu „Olimpijskiego” w

Oświęcimiu, gdzie przebywa z za­
wodnikami, w dniu, w którym z

prasy dowiedział się o tym, że A-

gnieszka nie pojedzie na mistrzo­
stwa do Ekwadoru. Ma uzasadnio­
ne pretensje do sposobu załatwie­
nia sprawy. Nie taka powinna być
chyba droga przekazywania infor­
macji na linii działacze — trener.

Tym bardziej, że sam wywiązał się
właściwie ze swoich obowiązków.
W odróżnieniu od Choynowskiego
nie mógł się, co prawda, zajmować
wyłącznie Czopkówną, bo nadzo­
rował treningi aż trzydziestu osób.
Nikt z centrali nie przyszedł mu ż

pomocą. Tylko dzięki operatywno­
ści W. Urbańskiego i pomocy życz­
liwych ludzi z zewnątrz doszły do
skutku dwa zgrupowania wycho­
wanków SMS-u w Oświęcimiu.
Znalazła się na nich, oczywiście,
również Agnieszka Czopkówną,
zmuszona obecnie do bardziej sa­
modzielnej . pracy. Czy trenuje
mniej? Raczej nie. Jak zwykle
przebywa w basenie trzy razy
dziennie, w sumie ok. 8—9 godzin.
Zresztą zawsze wiedziała, iż jedy­
nie za sprawą solidnego, ciężkiego

Czopkówny. Żadnej
sprawie jednak nie

konieczności opiekę
nad wychowanką

treningu może liczyć na dobre wy­
niki. Coś się nie udało. Dlaczego?
O niektórych problemach wspom­
niałem już wcześniej, o innych mó­
wi Agnieszka: „Tuż przed ważnym
sprawdzianem w Weronie, gdzie
praktycznie miały się decydować
losy mojego udziału w mistrzo­
stwach świata doznałam kontuzji
naciągnięcia i naderwania wiązadeł
kręgosłupa szyjnego. Przez 10 dni
nie pływam. W tej sytuacji nie

mogłam marzyć o udanym starcie
we Włoszech. Wątpię, by działacze
Polskiego Związku Pływackiego
wzięli to pod uwagę przy ustala­
niu składu na wyjazd do Ekwado­
ru. Zresztą wiem, że przestali już
na mnie liczyć, teraz nie jestem im

już potrzebna".
Rozumiem rozgoryczenie Czop­

kówny. Do tej pory, mimo przej­
ściowych trudności, osiągała w koń­
cu to, o czym marzyła. Sukcesy iia
Olimpiadzie, podczas mistrzostw

Europy, udział w Pucharze Świata
nie były dziełem przypadku. Dla

sportu, dla pływania poświęciła
najpiękniejsze lata życia. Drogą
wyrzeczeń, rezygnacji z rozrywek,
opuszczania zajęć w szkole dążyła
do celu, którym był dla niej olim­
pijski medal. Przy okazji popra­
wiała rekordy, zdobywała tytuły
mistrzyni kraju. Swoimi osiągnię­
ciami sprawiała ogromną radość
licznym rzeszom kibiców. Udział w

tegorocznych mistrzostwach świata
miał być dla niej ukoronowaniem
kolejnego etapu kilkunastoletniej
kariery sportowej, ale zamiast ry­
walizować w Guayaąuil z zawod­
niczkami NRD, USA, ZSRR i in­
nych państw przyjdzie jej walczyć
o zwycięstwa na odbywających się
w tym samym czasie mistrzo­
stwach Polski w Rzeszowie.

JERZY SASORSKI

Krakowscy pływacy
w finałach OSM

18 LIPCA na basenie w

Dżonkowie koło Zielonej Góry
rozpoczną się finałowe zawody
Ogólnopolskiej Spartakiady Mło­
dzieży w pływaniu. Kraków bę­
dzie reprezentowany tam przez
22-osobową ekipę. Znaleźli się
w niej: G. Maciejewska, M.

Nosko, R. Pawlik, A. Mardyła,
M. Buczak, T. Hałabuda, M. Ro­
czniak, M. Kościelniak, R. Gre­
la, M. Nawieśniak, R. Warczak,
K. Warmus i M. Tobiszewski z

Jordana, M. Adamczyk, M. Wa-

sio, M. Jucha, R. Wojtkiewicz,
B. Liszko, K. Liszkowski, D.

Adamczyk i M. W’oźniak z Ko­
rony, K. Garlicki z Wisły. Wszy­
stkim życzymy udanego startu.

Piłkarze Hutnika

trenują w Krakowie
PIŁKARZE Hutnika przez długi czas byli najgroźniejszym rywalem

Cracovii w .walce o premiowaną awansem do ekstraklasy, pierwszą lokatę
w II lidze. Pod koniec: sezonu nieco opadli z sił, stracili dystans, doszło
w zespole do pewnych nieporozumień, w wyniku których trener Zenon
Baran odsunął od udziału w meczach pierwszej drużyny kilku graczy
poprzednio mających „etatowe” miejsce w podstawowym składzie i dał
szanse gry młodzieży.

Król nie odwrócił się do okna Spojrzał tylko
w stronę drzwi. Amerykanie zrozumieli polece­
nie i zostawili go samego. Król odprowadził
wzrokiem ychodzącego Dina i odpowiedział
Uśmiechem na jego krzywy .uśmiech.

— Timsen? — spytał, nie odrywając się od pa­
rzenia kawy.

— Tak?
— Powinienem ci bez pytania poderżnąć gar­

dło.
— Nie moja wina, bracie. Coś się pokręciło...
— Aha, dajmy na to. Chciałeś mieć i pienią­

dze i brylant.
— Spróbować nigdy nie zawadzi, — Timsen

zaśmiał się cicho. — To już się nie powtórzy.
'

_ święta, racja. — Król lubił Timsena. „Czuj­
ny facet. A próbować przy tak dużej stawce

rzeczywiście nie zawadzi”, myślał. Poza tym
Timsen był mu jeszcze potrzebny — Zapłacimy
za brylant w ciągu dnia - powiedział. — Unik­
nie się wtedy wsypy. Dam ci znać, kiedy.

— Zgoda chłopie. A gdzie Anglik?
— Jaki Anglik?

1 Timsen zaśmiał się. — No to do jutra!.
Król napił się kawy i przywołał Maxa, żeby

strzegł czarnej skrzynki. Potem ostrożnie.wysko­
czył przez okno, rzucił się pędem tam, gdzie
było najciemniej, i podkradł pod mur więzie­
nia. Starał się nie zwrócić na siebie uwagi, ale
zbytnio się do tego nie przykładał i po chwili
roześmiał się w duchu, czując, że podąża za

nim Grey. Udawał znakomicie, cofając się po
włąsnych śladach między barakami, klucząc
i lawirując. Grey tropił go nieustępliwie, aż
Król doprowadził go do bramy więzienia, a po­
tem przez bramę do bloków. Wtedy Król skie­
rował się do celi na czwartym piętrze, a wcho­
dząc do niej udał rosnący niepokój i zostawił
nie domknięte drzwi Co kilkanaście minut

uchylał drzwi i rozglądał się niespokojnie do­
okoła. Trwało to tak długo, aż. nadszedł Tex.

— Mpzesz wracać — powiedział.
— Dobrze.

Peter wrócił już bezpiecznie do obozu i nie

było po co dalej udawać. Tak więc Król po­
szedł prosto do baraku i tam mrugnął porozu­
miewawczo do Marlowe’a.

— Gdzie byłeś?
— Pomyślałem sobie, że -wpadnę zobaczyć jak

ci leci.
— Chcesz kawy?.
— Poproszę.
W progu stanął Grey. Nic nie mówił, tylko

patrzył. Marlowe miał na sobie sarong. W sa-

rongu nie było kieszeni. Na ręku, zgodnie z prze­
pisami, nosił opaskę.

Marlowe podniósł filiżankę do ust i wypił
kawę, ani na chwilę nie spuszczając oczu s

Greya, który zniknął równie nagle jak się po­
jawił.

Marlowe wstał ciężko, dobywając resztek sił.
— Chyba już pójdę się położyć — powiedział.

— Jestem z ciebie dumny, Peter.
— Czy to co powiedziałeś było serio?
— Jasne.
— Dziękuję.
Tej nocy Król miał nowe zmartwienie. W ja­

ki sposób spełnić daną obietnicę.
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Larkin był' mocno przygnębiony idąc ścieżką
do baraku Australijczyków. Martwił się o Mar-
lowe’a. Ręka dokuczała Peterowi bardziej niż

powinna, za bardzo go bolała, żeby, zbagatelizo­
wać to jako zwykłą powierzchniową ranę. Mar­
twił się też o Maca. Zeszłej nocy Mac mówił

i krzyczał przez sen. A poza tym gnębił się
myślą o Betty. On sam przez kilka ostatnich
nocy miał okropne sny, wszystko pomieszane:
Betty i on, ona w łóżku z obcymi mężczyznami,
wyśmiewająca się, kiedy on na to patrzył.

Larkin wszedł do baraku i podszedł do leżą­
cego na pryczy Townsenda.

Townsend miał podrapaną twarz, oczy zapu-
chnięte i zamknięte, a re.ce i pierś posiniaczone
i poranione. Kiedy otworzył usta, żeby odpo­
wiedzieć na pytanie, Larkin ujrzał w miejscu
zębów krwawiącą dziurę.

— Kto to zrobił, Townsend? ...

— Nie wiem — odparł płaczliwie Toivnsend.
— Napadli na mnie.

— Dlaczego?
Z zapuchniętych oczu popłynęły łzy i rozma­

zały się na posiniaczonej twarzy.
— Miałem... miałem... nic... już nic. Nie...

wiem.
— Jesteśmy sami, Townsend. Kto to zrobił?
— Nie wiem. — Z ust, Townsenda dobiegł bo­

lesny jęk. — O Jezu, jak oni mnie pobili, jak
mnie pobili.

— Dlaczego cię napadli?
— Ja.... ja... —- Townsend miał ochotę krzy­

knąć: „To ten brylant, to ja miałem ten bry­
lant”, chciał, żeby pułkownik pomógł mu do­
brać się do tych sukinsynów, którzy mu go
ukradli. Ale nie mógł przecież nic powiedzieć
o brylancie, bo pułkownik chciałby wtedy wie­
dzieć, skąd go miał, i musiałby powiedzieć, że
od Gurble’a. A potem padło pytanie, skąd Gur-
ble miał brylant... Gurble? Ten samobójca? Po­
wiedziano by wtedy, że skoro tak, to być może
nie było to samobójstwo, a morderstwo. Nie

była to prawda, tak przynajmniej uważał on,
Townsend, ale kto mógł o tym wiedzieć, ktoś

mógł przecież naprawdę załatwić Gurble’a, że­
by zdobyć brylant. Tamtej nocy Gurble nie spał
na swojej pryczy i Townsend wymacał w jego
sienniku pierścionek,' wydobył go: i wyszedł;

(Ciąg dalszy’’nastąpi)
'
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Była to już kolejna próba hutni­
ków wejścia do najwyższej klasy
rozgrywkowej w naszym kraju,
jak na razie nieudana, niemniej
zespół z Suchych Stawów jest je­
dną z, tych drużyn, które w per­
spektywie winny do ekstraklasy
awansować. Czy tak będzie już. w

tym sezonie, za wcześnie wyroko­
wać.

Piłkarze krakowscy mieli- przygo­
towywać się .do sezonu na zgrupo­
waniu w Zakopanem, były zarezer­
wowane już terminy (pierwsza po­
łowa sierpnia), lecz plany zostały
pokrzyżowane przez PZPN, który
ustalił początek rozgrywek na po­
łowę przyszłego miesiąca. „Nie
chcieliśmy, by piłkarze jechali na

inauguracyjny mecz prosto ze zgru­
powania — mówi sekretarz Hutni­
ka, Aleksander BARNAŚ — zrezy­
gnował więc trener Baran z za­
kopiańskiego zgrupowania i posta­
nowił prowadzić przygotowania do
sezonu na naszym stadionie. Może
na tydzień tylko pojadą zawodnicy
do Myślenic, dla odetchnięcia lep­
szym, niż krakowskie, powietrzem.

— Szykują się jakieś zmiany
personalne?

— Poprosił o zezwolenie na zmia­
nę barw klubowych i przejście do
Cracouii Jan Stokłosa. Zarząd klu­
bu nie wyraził jednak na to zgody.
Mówili-o chęci odejścia z drużyny
Stanisław Kruszec i Bogdan Sysla,
ale oficjalnych podań o zwolnienie
jiie złożyli. Kruszec podjął nawet

treningi, Sysło jeszcze się zastana­
wia, co zadecyduje ostatecznie, nie
wiem.

— Będziecie walczyć o awans do
I ligi?

— Z pewnością. Ale takich jak
my będzie, więcej, kto zdoła zreali­
zować sipóję plany, marzenia,' trud­
no dziś przewidzieć.

— Skoro rozmawiamy o piłka­
rzach, to jeszcze pytanie o piłkę
ręczną a konkretnie o obsadę tre­
nerską pierwszej drużyny. Kto bę­
dzie ją prowadził.

— Już po zakończeniu rozgrytuełc
trener Boguchwał Fulara zrezygno­
wał z prowadzenia pierwszej dru­
żyny, nosi się bowiem z zamiarem
wyjazdu, za granicę. Przejął jego

funkcję dotychczasowy drugi trener
- Andrzej WIŚNIEWSKI, a poma­
gał mu będzie w pracy, znany
przed laty szczypiornista krakow­
ski, wielokrotny reprezentant Pol­
ski — Roman PYJOS. (I)

Sport i wypoczynek
w TKKF

PIERWSZY dzień lipca był w

Krakowie nie najładniejszy, pa­
dał deszcz, mimo to jednak nad
wodą przebywało sporo ludzi. Z

myślą o nich krakowskie TKKF

urządza W nadchodzącą sobotę
na basenach „Krakowianki”, w

Borku Fałęckim (przy ul. Ży­
wieckiej Bocznej) oraz na tzw.
basenie „Polfy” (przy ul. Eisen-
berga) rekreacyjne imprezy dla

plażowiczów. Będą więc, w

godzi 10—14, urządzane zawody
w rzutkach do tarczy, ringo, tur­
nieje siatkówki, kometki, kon­
kursy strzelania z pistoletu
pneumatycznego. Uczestniczyć w

tych zawodach może każdy, kto
w sobotę — 3 lipca — wybierze
się na jeden z dwóch wymienio­
nych wyżej basenów. Ponadto u

ratowników będzie można zda­
wać egzaminy na kartę pły­
wacką.


